
MOSKWA (PAP)

ZSRR wystrzelił nowego sztucznego satelitę Ziemi

Doniosłe przemówienie
N. Chruszczowi

I znowu śnieg na

skich drogach. A zdawało
się że wiosna tuż, tuż...

CAF—fot. Kopeć

Szef rządu radzieckiego Nikita Chruszczów spo­
tkał się 16 bm. w kremlowskim Pałacu Zjazdów
z wyborcami okręgu kalinińskiego Moskwy, którzy
wysunęli jego kandydaturę na deputowanego do Ra­
dy Najwyższej ZSRR.

Na spotkanie przybyło przeszło 8 tysięcy robot-

ników, inżynierów, działaczy na polu nauki i kultury,
urzędników i studentów.

W prezydium zasiedli przywódcy partii i kierowni­
cy rządu radzieckiego z Chruszczowem na czele.

Po przemówieniach przedstawicieli wyborców za­
brał głos Nikita Chruszczów (przemówienie N. S.
Chruszczowa podajemy obok).
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Zakończenie rozmow

gospodarczych
PRL — ZSRR

MOSKWA (PAP).
W dniach od12do16

marca 1S62 r. odbyły się
w Moskwie rozmowy mię­
dzy delegacjami rządowy­
mi PRL i ZSRR.

W wyniku osiągniętego
porozumienia ZSRR udzie
li pomocy technicznej
w dalszym rozwoju pol­
skiego przemysłu metalo.

wego oraz dostarczy Pol-
różne urządzenia

STATEK RYBACKI
DLA FRANCJI

W Stoczni im. Komuny Pary­
skiej w Gdyni wodowano trze­
ci kolejny statek zbudowany
na zamówienie armatora fran­
cuskiego — statek rybacki o

nośności 500 ton.

Na zdjęciu: moment wodo­
wania statku.

CAF—fet. Uklejewskl

©

15. III. 1962 r. w

(kich Zaklęciach
nych na Targówku
niecodzienna uroczystość
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marzec 1B62 r.

SPIKER porannego dzien­
nika rozgłośni paryskiej
oświadczył w piątek, że

patrole OAS w mundurach
wojska francuskiego za­
jęły kluczowe punkty Ora­
nu i przeprowadzają kon­
trolę samochodów i prze­
chodniów. Na
tożsamości osób
wanych OAS
swoją pieczęć,

PrzRg kilka acdsin

dowodach
kontrolo-
przybija

która —

Warszaw-

Telewzyj-
odbyła się

z

taśmy montażowej zszedł 500-

tys ęczny odbiornik telewizyj-

CAF—fot. Szyperko

w rękach
OAS!

według zapowiedzi sala-
nowców — ma obowiązy­
wać wszystkich mieszkań­
ców. Patrole OAS rozbra­
jają wszystkich wojsko­
wych napotykanych na

ulicach.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Z posiedzenia Egzekutywy KW
—

..... ...... . . ..... ....... ..... ....... ..... . . II■,I II .■ ■■

Tysiąc spraw
decentralizacji
(Inf. wl.) 13 października 1961 roku plenarne posiedze­

nie KW PZPR w Krakowie podjęło uchwałę, precyzującą
kierunki działania Wojewódzkiej Organizacji Partyjnej
w dziedzinie wykonania postanowień VIII Plenum KC
Partit 16 marca 1962 roku — tj. wczoraj — Egzekutywa
KW poświęciła uwagę przebiegowi wykonania uchwal KC
i uchwały KW w sprawie decentralizacji w radach naro­
dowych oraz w sprawie usprawnienia ich działalności.

Niestety, krótka notatka (którą czytacie), nie jest w stanie
oddać całego bogactwa dyskusji, która toczyła się w czasie obrad

Egzekutywy. Niech nam będzie wolno — wobec tego — choćby
najkrócej wypunktować najistotniejsze problemy, będące przed­
miotem obrad (do których — w miarę możności — powrócimy
Jeszcze).

Najistotniejsza sprawa to kwestia zadań koordynacyj­
nych na terenie województwa; decentralizacja nie może
być równoznaczna z chaosem organizacyjnym i wykonaw­
czym. Dalej — to sprawa ujednoliconej statystyki; znane

są wypadki, gdy w zależności od różnych źródeł — różna
była ocena faktycznych postępów, nie tylko w dziedzi­
nie gospodarczej.

Inne problemy „decentralizacyjne” to: 9 podział kompetencji
między wydziałami rad narodowych a zjednoczeniami 9 kwestia

organizacji przedsiębiorstw przemysłu terenowego 9 zagadnienie
pracowni regionalnej (razem czy oddzielnie dla m. Krakowa
1 woj. krakowskiego?) 9 planowanie 1 realizacja planowych za­
łożeń w turystyce (tu zainteresowany „centralistycznie” —

GKKFiT) 9 obszerne zagadnienie ruchu kadr w radach (i nie

tylko!) narodowych 9 KP-> Ud-

Długotrwałe i niezmiernie interesujące posiedzenie
Egzekutywy KW, pod przewodnictwem I sekretarza KW
tow. L. Motyki, doprowadziło do podjęcia wniosków, któ­
re — z upoważnienia Egzekutywy — zostaną szczegółowo
opracowane przez Sekretariat KW.

W drugim punkcie porządku dziennego Egzekutywa rozpatrzy­
ła kilka spraw organizacyjnych. (—)

Wypowiedzi Daniasa,
Segniego i Davida

GENEWA (PAP).
W piątek rano, kilka

minut po godz. 10, roz­
poczęło się, trzecie po­
siedzenie międzynaro­
dowej konferencji roz­
brojeniowej.

Pierwszym mówcą —

był brazylijski minis­
ter spraw zagranicz­
nych, Santhiago Dan-
tas. Dantas wypowjo-
dział się la bezwzlocz-
nyfti wstrzymaniem
prób jądrowych w at­
mosferze i -pod wodą.
Jeśli chodzi o próby
podziemne, to zdaniem
ministra brazylijskiego
— należałoby przepro­
wadzić odpowiednie ba­
dania i ustalić „mini­
malne rozmiary inspek­
cji w terenie, niezbęd­
nej do zapewnienia

’

wystarczającego nadzo­
ru”. Sprawą tą mógłby
się zająć specjalny pod­
komitet.

Na temat stref beza­
tomowych Dantas po­
wiedział, że koncepcje
utworzenia ich są „wy­
razem oporu wobec
wszelkich prób zalegali­
zowania broni masowej
zagłady”.

Włoski minister
spraw zagranicznych,
prof. Segni poparł ame­
rykański projekt przer­
wania prób jądrowych
przewidujący — jak
wiadomo — ustanowie­
nie graniczącego z jaw­
nym szpiegostwem sys­
temu kontroli. Segni
powitał także z uzna­
niem amerykańskie pro­
pozycje rozbrojeniowe,
przedstawione w czwar­
tek. Zaznaczył równo­
cześnie, że delegacja
włoska „dokładnie zba­
da” radziecki projekt
układu rozbrojeniowe­
go, .przedłożony konfe­
rencji również w

czwartek.

Ostatnim mówcą po­
siedzenia był czecho­
słowacki minister
spraw zagranicznych,
Vaclav David. Poparł
on radziecki projekt
układu i przedstawił
zastrzeżenia swej dele­
gacji wobec planu ame­
rykańskiego. Minister

oświadczył m. in., że
zakres posunięć kon­
trolnych przewidzia­
nych w projekcie USA
„znacznie wykracza po­
za same posunięcia roz­
brojeniowe”.

Gus Hall
i Beniamin Davis

zwolnieni za kaucją
NOWY JORK (PAP)

Przywódcy Komunisty­
cznej Partii USA Gus Hall
i Beniamin Davis, osadze­
ni ostatnio w więzieniu na

podstawie ustawy McCar-

rana, zostali tymczasowo
zwolnieni za kaucją.

UCZUCIEM
wdzięczności
działem się,
pracy kalinińskiego o-

kręgu wyborczego Mo­
skwy ponownie — po raz już
wtóry — wysunęli moją kan­
dydaturę do Rady Najwyższej
ZSRR — zaczął swe przemó-
wiemie N. S. Chruszczów.

Wybory do Rady Najwyż­
szej — najwyższego organu
władzy w naszym państwie,
odbywają się co 4 lata.

Jest to święto narodu, świę­
to, które stało się dobrą tra­
dycją. Procent osób uczestni­
czących w wyborach w na­
szym kraju jest wysoki, nie
spotykany w żadnym pań­
stwie kapitalistycznym. Jest
to zrozumiałe, ponieważ na­
ród wybiera do organów
władzy swych najlepszych
przedstawicieli.

. Propagandyści i ideolodzy
burżuazyjnego stylu życia w

USA chełpią się tym, iż u nich
w wyborach do Kongresu o

jedno miejsce walczą dwaj
kandydaci. Głoszą oni, że jest
to niemalże najwyższy dowód
demokracji.

Jacy to dwaj kandydaci
walczą tam w wyborach? Ja­
kie partie reprezentują? Dwie
główne partie burżuaz^jne:
demokratyczną i republikań­
ską. Ale sami Amerykanie
mówią, że praktycznie biorąc
między tymi partiami nie ma

żadnej różnicy. Obie wyraża­
ją interesy klas wyzyskiwa­
czy. Dlatego w czasie wybo­
rów zwalczają się różni kan­
dydaci, którzy reprezentują
monopolistów, fabrykantów,
prz emy słowców.

Przedstawiając
ne statystyczne,
rozwój ZSRR,
powiedział:

Średnie roczne tempo przyrostu
produkcji przemysłowej w USA

wynosiło w ciągu 4
natomiast w ZSRR
ono 10,1 proc. Wytop
ie czasie zwiększył
19,6 min ton, czyli o

w USA spadł o 14,3 min ton, czyli
o 14 proc. , wydobycie ropy naf­
towej wzrosło w ZSRR od roku
1957 do 1961 o 67,7 min ton, czyli
o 69 proc., w USA zwiększyło się
tylko o 1 proc.

Liczba robotników 1 urzędników
Wzrosła u nas w ciągu ostatnich
4 lat o 12,9 min, czyli o 24,2 proc.
W ZSRR od dawna już nie ma

bezrobocia. Każdy radziecki oby­
watel korzysta z prawa do pra­
cy i jest za nią wynagradzany
przez społeczeństwo odpowiednio
do jej ilości i jakości. Zaś w USA
liczba bezrobotnych zwiększyła
się w tym czasie o 1,9 min i sta­
nowi ogromną armię 4.700 tys. lu­
dzi. Ponadto miliony Ameryka­
nów należą do kategorii częściowo
bezrobotnych.

głębokiej
dowie-

iż ludzie

16
USA

zytę

Rozruchy
w Gwatemali

HAWANA (PAP)
agencja Pren_
z Tegucigalpy

w Gwatemali

powszechny
i kolejarzy

D. Rusk złożył wizytę
A. Rapackiemu

GENEWA (PAP)
bm. sekretarz stanu

Dean Rusk złożył wi-
ministrowl spraw za­

granicznych PRL, Adamo­
wi Rapackiemu

D. Ruskowi towarzyszyli:
William C. Foster, dyrek­
tor agencji do spraw kon­
troli zbrojeń i rozbroje­
nia, Foy D. Kohler, za­
stępca sekretarza stanu do

spraw europejskich oraz

A. Akalowsky z agencji do

spraw kontroli zbrojeń i

rozbrojenia.
Ze strony polskiej obec­

ni byli: wiceminister

spraw zagranicznych Ma­
rian NaszkowskI oraz am­
basador Manfred Lachs.

Jak donosi
sa Latina

(Honduras),
trwa strajk
studentów ,

Przyczyną strajku byl te!
ror stosowany przez woj­
sko i policję wobec stu,
dentów uniwersytetu gwa­
temalskiego. Strajk szybko
rozprzestrzenia się na inoe

rejony kraju.

Zaginął samolot USD
NOWY JORK (PAP’

Nad Pacyfikiem zaginął
amerykański samolot typu
„Super-Constellation”, któ­
rym leciało 96 pasażerów
wojskowych i 11 członków'

załogi. Samolot należał do

amerykańskich wojsk lot­
niczych.

Jak już podawaliśmy redak­
cja „Gazety Krakowskiej”
w porozumieniu z KW

PZPR zorganizowała
KONKURS

na materiały związane
XX-rocznicą PPR.

Treścią pracy konkurso­
wej mogą być opisy działal­
ności własnej lub innych osób,
wspomnienia, pamiętniki,
dzienniki i kroniki oddziałów
GL i AL, komórek PPR —

w latach 1942—1948.
Prace nleopublikowane

winny być podpisane godłem.
W dołączonej zamkniętej ko­
percie należy podać nazwisko
1 adres autora.

Ostateczny termin nadsyła­
nia prac upływa 30 maja
1962 r.

Za najlepsze prace zostaną
przyznane nagrody 3.500 zł,

2.500 zł, 1.500 zł oraz 4 wyróż­
nienia po 500 zł.

z
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Obiektywem
przez
świat

W Republice
Mali — defila­
da ochotni­
czych „Brygad
Czujności”.

Szczególnie doniosłe zna­
czenie dla. utrwalenia suwe­
renności NRD miały kroki na­
tury ochronnej na granicy
Berlina zachodniego, podjęte
przez rząd NRD w sierpniu
ub. roku.

Było to urzeczywistnieniem
przez rząd NRD jego suwe­
rennych praw do ochrony bez­
pieczeństwa swych granic.
Przy Bramie Brandenburskiej
robotnicy i chłopi Niemiec so-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

1980 roku wyprzedzimy zna­
cznie obecny poziom Amery­
ki. Jeszcze niedawno wielu
ludzi na Zachodzie nie wie­
rzyło, że jest to osiągalne, a

nawet pokpiwało z naszych
zamierzeń. Czasy jednak
zmieniają się i obecnie nie
tylko amerykańscy uczeni i
businessmani, ale i sam pre­
zydent Kennedy uznaje, że

tempo wzrostu u nas jest
szybsze niż u nich. Toczy się
między nami spór o to, kiedy
my ich prześcigniemy. No cóż,
niech się spierają. Życie po-
każe, kto miał rację — nie
trzeba będzie już na to dłu­
go czekać.

Idąc do nowych wyborów do

Rady Najwyższej KPZR, jej Ko­
mitet Centralny, rząd
składają sprawozdania
rodem t wykonania
wnież w dziedzinie

sienią dobrobytu ludności. W cią­
gu 4 lat dochód narodowy kraju
zwiększył się o 38 proc., aw

przeliczeniu na głowę ludności —

o 29 proc. W tym samym okresie
w USA dochód narodowy zwięk­
szył się jedynie o 9 proc., aw

przeliczeniu na głowę ludności za­
ledwie o 2 proc.

Jednym z najważniejszych po­
sunięć w dziedzinie społecznej w

ciągu tych lat było wprowadzenie
Siedmio- i sześciogodzinnego dnia

pracy dla robotników i urzędni­
ków. W wyniku tego tydzień pra­
cy uległ skróceniu o 6 i pół go­
dzin. Należy podkreślić, że place
robotników 1 urzędników nie

zmniejszyły się przy tym, lecz
w wielu wypadkach wzrosły.

Z roku na rok rozwija się w

ZSRR budownictwo mieszkanio­
we. Tylko w ciągu ubiegłych 4

osiedlach robo­
tniczych zbudowano nowe domy
mieszkalne o ogólnej powierzchni
315 min m kw. czyli około 9 min
dobrze wyposażonych ■mieszkań,
stanowi to blisko dwukrotnie wię­
cej, niż c-ła liczba mieszkań w

miastach w Rosji carskiej w roku
1913. W tym samym okresie koł­
choźnicy i inteligencja wiejska
zbudowali 2 miliony 600 tys. do­
mów mieszkalnych w osiedlach

wiejskich.
W ciągu ostatnich 5 lat do no­

wych mieszkań wprowadziło się
59 milionów obywateli radzieckich
— czyli prawie czwarta część ca­
łej ludności.

Obywatele radzieccy cieszą się
głęboko wybitnymi osiągnięciami
rodzimej nauki i techniki, cieszą
się z powodu dalszego rozwoju
naszej kultury. Mamy ku temu

wszelkie podstawy, towarzyszel

Uwieńczeniem twórczych o-

siągnięć radzieckiej nauki i
techniki były takie historycz­
ne zdobycze, jak wysłanie, w

Kosmos pierwszych na świe-
...... .....

- — ------- -

. cie sztucznych satelitów ziemi,
ną produkcję przemysłową U pierwszej sztucznej planety
rolniczą, jak i o produkcję na stworzonej przez geniusz i
głowę ludności, zaś około frutj człowieka, pierwszych na

świecie statków kosmicznych,
na których nasi bohaterowie
J. Gagarin i H. Titow doko­
nali swych nieśmiertelnych
lotów wokół ziemi. Wszystko
to, jak również wiele innych
wielkich osiągnięć, wejdzie na

zawsze do złotej skarbnicy
światowej nauki i techniki.

niektóre da-
ilustrujące

Chruszczów

lat 2,2 proc, lat w miastach i

równało się
stali w tym-
sięunaso

38 proc., zaś

PROGRAM nasz uroczyście
zapowiada, że już około
1970 r. prześcigniemy USA,

zarówno jeżeli chodzi o ogól-

KONKURS!
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ś*’
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P
rzyszedł, a ponieważ poprosiłem go, by spoczął,
więc spoczął. Potem zaś — przemówił. Były to sło­
wa tak przekonywające i tak kwieciste, że ogarnął
mnie żal. Przede wszystkim pod adresem ojców na­
szych miast (o czym na końcu). I żal — pod adresem
własnym, że to, co postaram się z przemówienia

mego gościa odtworzyć — będzie, niestety, tylko siódmą
wodą po kisielu (no i — na pewno — po Kisielu).

— Bo, panie redaktorze, mnie chodzi o równouprawnie­
nie płci i obywateli — zaczął.

— Ma ta nasza Polska Rzeczpospolita swoje siedemna­
ście lat? Ma. A ja? Mam prawa obywatelskie? Mam. Nie
ma wszakże praw obywatelskich do krzywdy...

Tu wstał, po czym głosem pełnym patosu, któremu to­
warzyszył gest

— Ja jestem
Poprosiłem o

— Bolesne — powiedział — i pouczające, co uzasadnia
moją tu, na tym miejscu obecność. Otóż było to pół roku
temu, gdy przy domowym ognisku wiodłem rozmowę ze

swoją małżonką na temat równouprawnienia płci, a także
obywateli naszej pięknej Ojczyzny. Już właśnie dochodzi­
liśmy do wniosku, że nie jest w porządku, by jeden oby­
watel, na przykład Słobocki, zajmował mieszkanie w willi,
a inny obywatel, jak na przykład ja, w bloku mieszkalnym,
nie mówiąc już o starym budownictwie. Na przeszkodzie
osiągnięciu wspólnego poglądu stanęła uwaga mej małżon­
ki: „bo gdybyś ty był inny, to dawno już mieszkalibyśmy
w willi". W związku z tą uwagą, korzystając z równo­
uprawnienia płci oraz z obywatelskiego prawa do kryty­
ki — odr rekiem: „i ty także, moja droga, mogłabyś być
inna". Zona jednak moja, nie doceniając tych słusznych
założeń, leżących u podstaw pokojowej . praworządności,
uznała mą replikę za casus b e lii. W toku dyskusji,

wzniosły, oznajmił:
skrzywdzony!
szczegóły.
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podnie-

PORUSZAJĄC z kolei pro­
blemy międzynarodowe,
N. S. Chruszczów powie­

dział na temat niemiecki:
Dobrze rozumiemy i akty­

wnie popieramy walkę pro­
wadzoną przez naszego soju­
sznika — NRD — o utrwale­
nie jej pozycji międzynarodo­
wej, o umocnienie jej suwe­
renności. Można z zadowole­
niem stwierdzić, że w toku tej
intensywnej walki osiągnięte
już zostały poważne sukcesy.
Wielu polityków mocarstw
zachodnich musi teraz w co­
raz większym stopniu liczyć
się z historycznym faktem
istnienia dwóch państw nie­
mieckich, z których jedno roz­
wija się i będzie się rozwijało
na drodze socjalistycznej.

Z turkmeńsklego ośrodka

naftowego Nzbit-Dag pro­
wadzi 80-kilometrowa dro­
ga do ruchomych piasków
Dordża-Kum. Dopiero kil­
ka lat temu stanęła tu po
raz pierwszy stopa ludzka.
Badacze bogactw natural­
nych wykryli w pustyni o-

becność ropy naftowej.
Fot.—CAF

Narada 9 Akademii

Nauk zakończona

WARSZAWA (PAP)
16 bm. w Pałacu Staszica

w Warszawie zakończyła
się 3_dniowa narada przed­
stawicieli 9 akademii nauk

krajów socjalistycznych,
poświęcona zagadnieniom
współpracy naukowej.

Po zakończeniu obrad

prezes Rady Ministrów —

Józef Cyrankiewicz przy­
jął uczestników narady.

Uchwały KERM

WARSZAWA (PAP)
Komitet Ekonomiczny

Rady Ministrów na posie­
dzeniu w dniu 16 bm. po­
wziął uchwałę w sprawie
rozwoju produkcji ciągni­
ków rolniczych oraz uchwa­
łę w sprawie zasad plano­
wania produkcji części
wymiennych do sprzętu
rolniczego i w sprawie or­
ganizacji obrotu tymi częś­
ciami.

W celu dalszej realizacji
uchwał IX Plenum KC
PZPR zatwierdzono pro­
gram i terminy szeregu
prac komisji planowania i

poszczególnych resortów

■‘
ożywionej i pełnej zaskakujących zwrotów, naruszyła ona

zasadę równouprawnienia czynnie, a mianowicie zniewa­
żając mnie w policzek. To spowodowało mą chęć dopro­
wadzenia praw wzajemnych do równowagi, wskutek czego
moja małżonka zmieniła pozycję stojącą na leżącą. I w tym
dramatycznym momencie walki o równouprawnienie ko­
biet i mężczyzn w najmniejszej, ale zasadniczej komórce
życia społecznego — rozległ się dźwięk dzwonka. Podbie­
głem do drzwi, otworzyłem natychmiast i do mego miesz­
kania wtargnęła milicja.

Tu mój gość urwał. Ale tylko na chwilę.

Panie
redaktorze — ozwal się znowu — mimo

nlenia mam w sobie coś staroświeckiego,
dżentelmenem, wziąłem 'wszystko na siebie, a

glem wynieść żonę z domu do karetki pogotowia. Nieste­
ty — nie napotkałem na zrozumienie dla kwestii równouprawnie­
nia piet, ani dla obywatelskich praw do wzajemnej krytyki. Ko­
legium orzekające skazało mnie na zapłacenie kary. Odwołałem

się do województwa, ale 1 tam nikt dogłębnie nie rozpatrzył
sprawy, która jest problemem. Zatwierdzono decyzję kolegium
orzekającego. Nie zapłaciłem 1 zmuszono mnie do udania się
w więzienne mury.

Spojrzał na mnie przenikliwie.
•— Więc — podniósł głos — ja pytam: jak to jest

z tym równouprawnieniem? Czy już w Polsce nie można
wzajemnie się krytykować?

Byłem wstrząśnięty do głębi...
Ojcowie miast! Nie budujcie bloków mieszkalnych, lecz

domki jednorodzinne! Pozwolicie w ten prosty sposób, oby­
watelom, równouprawnionym nawet w najmniejszej ko­
mórce życia społecznego, krytykować się a ż do skutku!

równoupraw-
Poczułem się
nawet porno-

ReP
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Program telewizji
na najbliższy

tydzień

Przemówienie N. Cliruszczowa
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

PONIEDZIAŁEK

Godz. 17.15: Kalejdoskop sporto­
wy, 17.85: „Tele-Echo” - program
i Poznania, 17.55: „Uwaga - mło­
dzieżowa służba ruchu” - telekon-
kurs dla szkól podstawowych,
18.40: Film krótkometrażowy, 18.55:
„O stylu tycia” - program mło­
dzieżowego klubu TV - transmisja
■ Łodzi, 19.30: Dziennik, 20.00:
„Jazz 1 piosenka” - program roz­
rywkowy, 20.35: Telewizyjny maga­
zyn techniczny, 21.15: Teatr TV
„Historia o początku” komedia
Jerzego Wittlina w reż. Konrada

Świniarskiego, 22.15: Ostatnie wia­
domości.

WTOREK

Godz. 17.45: „Artyści w szkol­
nych mundurkach", 18.15: „W
łwiecle fizyki”, 18.45: Aktualności
— magazyn Informacyjny, 19.15:
„Na pólkach księgarskich”, 19.30:
Dziennik, 20.00: Bokserskie mis­
trzostwa Polski - reportaż filmo­
wy, 20.25: Wszyscy jesteśmy sę­
dziami, 21.30: Koncert muzyki pol­
skiej —' wykonawcy: zmniejszona
orkiestra Filharmonii Narodowej,
zespól kameralny oraz Andrzej
Hiolskl - baryton, 22.00: Ostatnie
wiadomości.

ŚRODA

10.00: Program dla
- dla klas VII),

powraca wiosną” -

szkól
10.35:
film

cjalistycznych raz jeszcze po­
kazali zachadnioniemieckim
odwetowcom i militarystom
oraz zachodnioberlińskim
prowokatorom, że droga na

Wschód jest dla nich zam­
knięta na zawsze. Było to po­
ważne osiągnięcie, dzięki któ­
remu ZSRR, NRD, wszystkie
kraje socjalizmu mogły kon­
tynuować walkę o traktat
pokojowy z jeszcze mocniej­
szych pozycji.

Wiecie, że rząd radziecki o-

świadczył, iż nie trzyma się
jakichś tam fatalistycznych
terminów zawarcia niemiec­
kiego traktatu pokojowego.
Rząd radziecki oświadczył to,
aby stworzyć lepsze warunki
dla wymiany poglądów i dla
rokowań w kwestii niemiec­
kiej. Chcielibyśmy rozwiązać
problemy pozostałe po dru­
giej wojnie światowej, za­
wrzeć traktat pokojowy z

Niemcami, przekształcić na

tej podstawie Berlin zachodni .

w wolne, zdemilitaryzowane
miasto, likwidując tam re­
żim okupacyjny. Należy po­
wiedzieć z całą stanowczością,
że poważnie mylą się ci, któ­
rzy liczą na przewlekanie w

nieskończoność rozwiązania
tego doniosłego problemu.
Powinien on być rozwiązany
i będzie rozwiązany.Godz.

(chemia
„Miłość
fabularny produkcji radzieckiej,
17.15: Klub Myszki Miki, 18.05:

Program dla dzieci - „Zrobimy to

sami”, 18.20: Kino Krótkich Fil­
mów, 18.55: Wszechnica TV „Roz­
mowy o antyku”, 19.30: Dziennik,
20.00; „Kółko 1 krzyżyk" - tele­
turniej, 20.30: Peryskop - mag. ak­
tualności ze świata, 21.03: W marcu

jak w garncu - program rozryw­
kowy dla młodzieży, 21.35: Ekspe­
rymenty wychowawcze - program
dla rodziców i wychowawców,
tZM; Ostatnie wiadomości.

PRZECHODZĄC do kwestii
rozbrojenia mówca zapy­
tuje:

Czy możliwe jest osiągnię­
cie porozumienia w kwestii
rozbrojenia? Tak, jest możli­
we. Stanowisko ZSRR jest do­
brze znane światowej opinii
publicznej — wypowiadamy
się za powszechnym i całko­
witym rozbrojeniem pod jak
najściślejszą kontrolą między­
narodową.

Lecz widocznie cl, którzy u-

stalają politykę mocarstw za­
chodnich, a przede wszystkim
USA, ci, od których zależy o-

slągnięcie porozumienia w

sprawie rozbrojenia, nie zda­
ją sobie sprawy z całego nie­
bezpieczeństwa wyścigu zbro­
jeń. nie zdają sobie sprawy z innych kierunków, gdzie nie
jaki charakter miałaby wojna
w dzisiejszych warunkach.

Dawno minęły czasy, w

których USA mogły uważać,
że wojna ich nie dosięgnie, że
są oddzielone wielkimi ocea­
nami od terenu działań wo­
jennych na innych kontynen­
tach. W dzisiejszych warun­
kach USA są tak samo jak
wszystkie inne kraje na kuli
ziemskiej narażone na ciosy
w wypadku wojny.

Teraz sytuacja zmienia się
jeszcze bardziej. Nasi uczeni
i inżynierowie skonstruowali
nową rakietę międzykonty-
nenlalną, którą nazwali rakie­
tą globalną;
zabezpieczona
niem broni
wej.

Militaryści
chcieli odgrodzić się jakąś ba­
rierą od odwetowego ciosu z

ZSRR. W tym celu stworzyli
system urządzeń radarowych
i innych, licząc na to, że uda
im się przychwycić w locie ra­
kiety lecące w przybliżeniu
przez biegun północny, tj.
najkrótszą drogą. Nowe ra­
kiety globalne mogą latać wo­
kół kuli ziemskiej w dowol­
nym kierunku i mogą razić
każdy wyznaczony z góry cel.
O ścisłości obliczeń świadczą
loty statków kosmicznych
„Wostok 1” i „Wostok 2”.

Tak więc olbrzymie kapita­
ły zainwestowane przez USA
w stworzenie systemu radio­
lokacji i innych środków o-

strzegawczych nie dały spo-

dziewanych wyników. Wszyst­
ko to straciło teraz znaczenie,
ponieważ rakiety mogą docie­
rać do
le nie
którym
dzenia.
tywać od strony oceanu lub

terytorium USA wca-

z tego kierunku, w

znajdują się te urzą-
Rakiety mogą na'!la—

ma możności zbudowania sy­
stemu ostrzegawczego. A po­
za tym przy istnieniu rakiet
globalnych środki ostrzegania
straciły w ogóle swe znacze­
nie.

Najbardziej konkretną gwa­
rancją przed masową zagładą
ludzi w ogniu wojny nuklear­
nej jest porozumienie
sprawie rozbrojenia.

w

W SPRAWIE konferencji
genewskiej Chruszczów
oświadczył:

można pominąć milczę-
okoliczności, która rzu-

rakieta ta jest
przed działa-

przeciwrakieto-

amerykańscy

CZWARTEK
Godz. 10.90 Program dla

— język polski dla klas liceal­
nych, 10.10—17 .00 przerwa. 17.00
O urodzie przedmiotu — program
publicystyczny z Poznania. 17.30

Twoja książka — program dla
dzieci starszych. 18.25
pana Polaka — program
„O wsi dla wszystkich”,
rytmie tańca i piosenki
gram rozrywkowy z Krakowa.
19.30 Dziennik. 20.00 Żywe źródło

— program historyczny. — 20.30
Kobra „Tajemnica trzech dąbków”
— widowisko Edgara Wallace. —

21.40 Listy z zewnątrz — program
publicystyczny. 22 .00 Ostatnia
wiadomości.

szkół

Poletko
z cyklu
18.55 W
— pro-

PIĄTEK
Godz. 17 .00 Program tygodnia.

17.30 „Znak Zorro”, film produkcji
USA, ode. 14 . 18.00 Aktualności
— magazyn Informacyjny. 18.25
„Pater seniper incertus eśt” —

program z cyklu „Szlachetne
zdrowie”. 19.00 Dziennik. 19.25 W
26 rocznicę śmierci Karola Szy-

Oran w rękach OB
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Dowództwo OAS okręgu O-
ran wydało zarządzenie zaka­
zujące mieszkańcom opuszcza­
nia miasta i wszelkich wyjaz­
dów do Francji. Na rozkaz te­
go dowództwa dyrekcja linii

lotniczych „Air-France” wy­
wiesiła w Oranie ogłoszenie,
że komunikacji z Francj_ą zo­
stała przerwana. Analogiczne
ogłoszenia wywiesiły wszyst­
kie towarzystwa okrętowe —

podaje spiker.
OAS nie dopuściła również

do odpłynięcia statku z tran­
sportem wojska, który miał
opuścić port orański w czwar­
tek wieczorem. Od 24 godzin

go grozi niebezpieczeństwo”. Po­
licja odmówiła jakiejkolwiek o-

chrony mimo „wyroków śmierci”
przesyłanych przez OAS-owców.
Obecnie, gdy wyroki te zostały
wykonane, francuskie koła rządo­
we w Algierii twierdzą, że „egze­
kucja” przeprowadzona została na

rozkaz b. pułkownika skoczków
spadochronowych Yvesa Godarda,
osławionego szefa
chołogicznej” armii francuskiej w

Algierii, a obecnie członka OAS.

Porozmem®

„służby psy.

w Ev&n

manowskiego — koncert symfonl-j żaden statek nie wypłynął z

czny — transm. z Filharmonii I portu Oranu.
Narodowej w Warszawie. 20.20
„Zagubieni” — progr. publlc. 20.55
„Remanent kapitalny” — pro­
gram kabaretu „Nowa Pineska”
z Łodzi. 21.33 Ostatnie wiadomo­
ści.

SOBOTA
Godz. 9 .10 „Towarzysze bron!” —

film fabularny produkcji fran­
cuskiej. 11.00 Program dla szkół
— geografia dla klas V. 11 .30—
13.30 przerwa. 13.30 Międzynaro­
dowe zawody narciarskie o pu­
char Volksstimme — transmisja
z pnerwlesenthal. 15.30—16.30
przerwa. 16.30 Wujcio Adaś i

Kajtuś. 17.00 Sprawozdanie z

sześciomeczu szablowego. 18.20
Program dla dzieci — Teatrzyk
w koszu. 19.00 Porozmawiajmy.
19.30 Dziennik. 20.05 Fegaz — ma­
gazyn kulturalny. 20.40 „Towarzy­
sze broni” — film (powtórzenie).
22.25 Karuzela nad Szprewą —

program rozrywkowy z

„Raz, dwa, trzy”.
cyklu

NIEDZIELA

Godz. 13.50 Muzyka dla
— poranek muzyki rozrywkowej
z Poznania. 14 .40—15.30 przerwa.
15.30 Niedzielna biesiada. 16.30
Polska Kronika Filmowa. 16.40
W krainie Disney’a. 17.30 Estra­
da literacka „Krzyżówka” Mi­
chała Choromańskiego w adapta­
cji 1 reż. J. Guzy. 18.05 Program
filmowy. 13.35 „Bawcie się z na­
mi” — teleturniej. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Niedziela sportowa. —

20.55 „Szklane pantofelki” — film

fabularny produkcji radzieckiej,
dla młodzieży dozwolony.

Rozgłośnia paryska nie po­
dała żadnych danych na te­
mat reakcji oficjalnych władz
wojskowych i policyjnych na

te posunięcia bandytów sa­
lanowskich. Wszystko to ra­
zem wydaje się wskazywać,
że ultrasi przystąpili do rea­
lizacji swego planu opanowa­
nia głównych miast Algierii
przed ogłoszeniem zawiesze­
nia broni. Oran jest w tvm

wypadku pierwszym punktem
ofensywy faszystów.

*

Prefekt policji w Oranie za-

dządził przesunięcie godziny
policyjnej z 21 godz. na 19.30.

Koła oficjalne tłumaczą to

zarządzenie ■jako odpowiedź
władz na „operację kontroli”
przeprowadzoną przez OAS w

samym centrum Oranu.

ciebie Policja odmówiła

ochrony
Zamordowanie w czwarte!?

działaczy społecznych przez

Na zdjęciu: widok hotelu
„Niebieskie horyzonty”, w

którym zamieszkuje delegacja
algierska. Wśród drzew otacza­
jących hotel znajdują się sta­
nowiska artylerii
niczej.

przeciwlot-

6
bandytów salanowskich wy-;
warło ogromne wrażenie w

Algierii, Ofiary rekrutowały
się spośród inteligencji al­
gierskiej i francuskiej, która

.poświęciła swe siły walce z

analfabetyzmem, organizowa­
ła ośrodki nauczania i szko­
lenia zawodowego młodzieży
algierskiej.

Korespondent AP w Algierii
stwierdza, że ludzie ci od wielu
miesięcy otrzymywali listy z po­
gróżkami od
oni do policji
że za każdym
li odpowiedź:
demu wydaje

PARYŻ (PAP)
Dziesiąte z kolei posiedze­

nie konferencji w Evian roz­
poczęło się około godziny 10
gmt.

Komunikaty zachodnich a-

gencji prasowych, często kon­
trowersyjne, sprawiają wra­
żenie, że w czwartek w ciągu
9 godzin pracy różnych komi­
sji (plenarnego zebrania nie
było) udało się jednak osiąg­
nąć pewne rezultaty, które
wprawdzie nie stanowią je­
szcze porozumienia, nie mniej
jednak zbliżyły pewne kom­
promisowe rozwiązanie.

Popołudniowe piątkowe po­
siedzenie konferencji w E-
vian rozpoczęło się o godzinie
14.15 gmt.

Strona francuska afiszuje pe­
wien optymizm w związku z prze­
biegiem rokowań w okresie osta­
tnich 24 godzin. Przyczyniła się do
tego niewątpliwie wypowiedź se­
kretarza stanu do spraw informa­
cji de la Malene, który podejmo­
wany w Paryżu przez stowarzy­
szenie prasy zagranicznej oświad­
czył, że „nie ma zasadniczych
problemów, która przeciwstawia­
łyby się zakończeniu konferencji
w Erian”. Zdaniem ministra spor­
ne utrzymują się jedynie zagad­
nienia drugorzędne. „Porozumie­
nie, Jak sądzę - powiedział mi­
nister - Jest JUŻ kwestią nie dni,
ale godzin”. Po chwili de la Ma­
lene dodał jednak z większą o-

strożnością, że „godzin może być
Jeszcze wiele”.

Nie
niem
ca poważny cień na perspe­
ktywy rokowań w Genewie.
W przededniu rozpoczęcia
konferencji Komitetu 18 pre­
zydent USA oświadczył, że

powziął decyzję przeprowa­
dzenia serii doświadczeń nu­
klearnych w atmosferze. Ta­
ki oto akompaniament przy­
gotował rząd amerykański dla
rokowań w sprawne rozbro­
jenia !

Obecnie amerykańscy politycy,
Jak również prasa przestali mówić
o szkodliwości doświadczeń Ją­
drowych 1 o opadach radioaktyw­
nych, zagrażających ludzkiemu
zdrowiu. Jeszcze niedawno zacho­
dnia propaganda nie szczędziła
słów potępienia dla prób z bronią
jądrową, dziś jednak zapomniano
tych wszystkich argumentów, a

prasa w krajach zachodnich zgo­
dnym chórem śpiewa coś Innego
— że ponoć doświadczenia jądro­
we są konieczne dla obrony USA
1 ich sojuszników.

KC KPZR 1 rząd radziecki są
wobec narodu radzieckiego odpo­
wiedzialne za zapewnienie bezple-
czeństwa nószej ojczyzny, toteż

troszczymy się nieustannie, by
siła obronna naszego socjalistycz­
nego mocarstwa stała na odpo­
wiednim poziomie. Każdy rozu­
mie, że Jeżeli USA przeprowadzą
nową serię eksperymentalnych
eksplozji w atmosferze — a USA
Już dokonują eksplozji podziem­
nych — to ZSRR będzie zmuszony
odpowiedzieć na to przeprowa­
dzeniem własnych doświadczeń.

Dlatego rząd USA przeprowadza­
jąc doświadczenia z bronią Jądro­
wą nie uzyska przewagi wojsko­
wej. Natomiast osiągnie on co*
innego — roznocznie mianowicie
nowy etap wyścigu zbrojeń, a tym
s^mym ściągnie na siebie potępie­
nie narodów, które pragną, żeby
ZSRR 1 USA współzawodniczyły
ze sobą w dziedzinie pokojowej a

nie w produkowania coraz stra­
szliwszej broni masowej zagłady.

Rząd radziecki zapropono­
wał dobrą podstawę dla po­
rozumienia w sprawie zaka­
zu doświadczeń z bronią ją­
drową. Zaproponowaliśmy
wykorzystanie do celów kon­
troli narodowych środków wy­
krywania eksplozji nuklear­
nych. jakimi już obecnie dys-.
nonu;ą poszczególne państwa.
Przedstawiciele mocarstw za­
chodnich mówią, źę te naro­
dowe środki są jakoby nie­
wystarczające dla zapewnie­
nia kontroli nad zakazem do­
świadczeń z bronią jądrową.
Ale to przecież jest sprzecz­
ne z powszechnie znanym fak­
tem. Eksplozje jądrowe prze­
prowadzane w USA były reje­
strowana w ZSRR, zaś eksplo­
zje dokonywane w ZSRR, są­
dząc z doniesień komisji ener­
gii atomowej USA. ustalane
były przez amerykańskie na­
rodowe środki kontroli. O ja­
kich więc potajemnych do­
świadczeniach z bronią jądro­
wą można mówić, skoro każda
eksplozja podlega faktycznie
kontroli nie tylko ZSRR i
USA, ale również innych
państw, m. in. państw neu­
tralnych, z których wiele po­
siada również aparaturę do
wykrywania eksplozji nukle­
arnych. Nam jednakże chce
słę'naTZUCić tzw. międzynaro­
dowy system kontroli, który
ustanowiony by został na na­
szym terytorium i pod pozo­
rem kontroli zajmowałby się
szpiegostwem i wywiadem
wojskowym. Na to nigdy się
nie zgodzimy.

OAS. Zwrócili się
o ochronę. Jednak-
razem otrzymywa.
„Przesadzacie, każ-
się tu. że życiu je-

Dla kogo 10 miliardów?

Bogaty w wydarzenia tydzień’,
zamknięty został szczególnie moc­
nym akcentem. W ramach kampanii
wyborczej do Rady Najwyższej
ZSRR, wygłosił przemówienie pre­
mier Chruszczów. Przemówienie
szefa rządu radzieckiego, muslalo
wywołać najwyższe zainteresowanie
na całym święcie. Na tym miejscu
odnotowujemy je jako doniosły
fakt, komentarze adresujemy
wydarzeń wcześniejszych.

W Genewie rozpoczęła się deba­
ta nad układem o powszechnym 1

całkowitym rozbrojeniu. Niemal
równocześnie w Kongresie USA to­
czy się dyskusja nad budżetem
zbrojeniowym. Debata tym razem

niezwykle ostra, doprowadziła bo­
wiem do spięcia między prezyden­
tem Kennedyhn i ministrem McNa-
marą a przewodniczącym odpowied­
niej komisji. Rzecz poszła o celowość
wydatku, przewidzianego na najbliż­
sze łatą, w niebagatelnej wysokości
ponad 10 miliardów dolarów. Sumka
ta miała być przeznaczona na budowę
samolotów bombowych typu RS-70.
Za tę cenę do roku 1965, przemysł
lotniczy USA miał wyprodukować
45 takich maszyn. Komisja sił
zbrojnych Izby Reprezentantów,
obstawała przy tym projekcie 1 u-

chwaliła odpowiednie kredyty —

Kennedy i McNamara odrzucają je.
Naiwny mógłby sądzić, że Ken­

nedy sprzeciwia się wyrzucaniu tak
wielkiej sumy w bioto, skoro toczą

SSH

ra-

kra-
udo-
mo-

Prezydent USA 1 premier W.

Brytanii w jednym ze swych
wspólnych oświadczeń przyznali,
źe narodowe środki kontroli nad
zakazem doświadczeń nuklearnych
w atmosferze są wystarczające,
lecz utrzymują jakoby można by­
ło przeprowadzać pod ziemią taj­
ne doświadczalne eksplozje broni
nuklearnej.

Zdradzę jedną tajemnicę. Wie­
dzieliśmy, że nauka pozwala na

wykrywanie podziemnych wybu­
chów nuklearnych przy pomocy
krajowych środków kontroli. Pod­
ziemne wybuchy DUklearne prze­
prowadzone np. w USA, były re­
jestrowane przez uczonych
drieckich i uczonych innych
jów. Postanowiliśmy więc
wodnic, że przedstawiciele
carstw zachodnich utrzymując, iż
nie można wykryć podziemnych
eksplozji, mówią nieprawdę.

Niedawno w ZSRR przeprowa­
dzono podziemną eksplozję nukle­
arną, chociaż dawniej nie doko­
nywaliśmy takich wybuchów. I
cóż się okazało? Nieomal tego sa­
mego dnia komisja USA do spraw
energii atomowej oznajmiła, lż
USA wykryły podziemną eksplo­
zję nuklearną przeprowadzoną w

ZSRR. Okazuje się więc, że tym,
którzy dowodzili niemożność re­
jestrowania podziemnych eksplo­
zji, którzy obstawali przy tym,
aby zakaz podziemnych prób nu­
klearnych był bezwzględnie obję­
ty kontrolą międzynarodową, nie
chodziło bynajmniej o Jak naj­
szybsze osiągnięcie porozumienia.

Jest to jeszcze jeden dowód na

to, że jeśli chodzi o zakaz do­
świadczeń z bronią nuklearną, to
•edno sprawy tkwi nie w opraco­
waniu systemu kontroli, lecz w

tym, że państwa zachodnio nie
chcą dojść do porozumienia w

•prawie zakazu doświadczalnych
eksplozji nuklearnych.

Jest tylko jeden ratunek
przed wojną nuklearną —

trzeba jej zapobiec. Konieczne
jest by narody podniosły się
w jednej potężnej fali 1 za­
żądały zaprzestania wyścigu
zbrojeń.

N ASTĘPNIE N. S. Chru­
szczów omówił problem
kolonializmu; przeszło pół­

tora mld ludzi, którzy zerwali
pęta niewoli kolonialnej, dzie­
siątki państw, które uzyskały
niezależność polityczną — to
zaiste oddziaływający na wyo­
braźnię wynik narodowo-wy­
zwoleńczej walki narodów w

latach powojennych.
Nie wątpimy, że wkrótce można

będzie dodać do tego Jeszcze in­
ne sukcesy ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego. Bohaterski naród al­
gierski stoi Już u progu wolności
1 narodowej niezależności. Po sie­
dmioletniej krwawej wojnie rząd
francuski był zmuszony zgodzić
się na rozpoczęcie oficjalnych ro­
kowań w sprawie zawieszenia
broni 1 ustalenia warunków sa­
mostanowienia Algierii. Chciałoby
się mieć nadzieję, że toczące się

obecni* rokowania doprowadzą
do zaspokojenia słusznych dążeń
narodu Algierii i do przywrócenia
pokoju w tej strefie. Byłoby to
wielkie zwycięstwo narodu algier­
skiego, a jednocześnie ulga dla sa­
mej -Francji.

W decydujące stadium wkroczy­
ła również walka narodowo-wy­
zwoleńcza niektórych Innych kra­
jów kolonialnych. Wszystko wska­
zuje na to, że rodzina krajów nie­
zależnych zwiększy się o nieje­
dno jeszcze wyzwolone państwo.

Ważnym czynnikiem warun­
kującym wielkie osiągnięcia
ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego była okoliczność. że
ruch ten mógł się oprzeć i o-

piera się na potędze systemu
socjalistycznego.

Imperialiści już nie są w

itanie decydować o losach na­
rodów. Narody wszystkich
krajów — wielkich i małych,
mają prawo do samodzielne­
go istnienia, do wyboru so­
bie takiego ustroju społecz­
nego, jaki zechcą wprowadzić
w swym kraju. Dlatego też
nie ma żadnego usprawiedli­
wienia dla agresywnej polity­
ki prowadzonej przez USA w

stosunku do Kuby.
Nienasycona chciwość pcha

monopolistów USA do zbrod­
niczych awantur wobec miłu­
jącego wolność narodu Kuby,
do jawnej Ingerencji w we­
wnętrzne sprawy tego kraju.
Niezależnie jednak od tego,
jak bardzo się wściekają im­
perialiści naród kubański
zwycięży, ponieważ broni swej
wolności i niezależności. Po
jego stronie są sympatie i
poparcie wszystkich krajów
socjalistycznych, wszystkich
miłujących wolność narodów.

ZSRR popierał i będzie po­
pierać słuszną, walkę Repu­
bliki Kubańskiej.

TOWARZYSZE! ZSRR pro­
wadził i będzie nadal pro­
wadził konsekwentną, ak­

tywną i elastyczną politykę
zagraniczną, będzie dążył do
rozwiązania nabrzmiałych pro­
blemów międzynarodowych,
będzie strzegł pokojowego ży­
cia narodów, będzie się przy­
czyniał do rozwoju przyjaźni
i współpracy między państwa­
mi. Polityka ta pomnoży
chwałę i wielkość naszej oj- I

czyzny!
ZSRR kroczy w jednym sze­

regu z innymi krajami socja­
listycznymi. Nasza potężna
broń, nasza siła — to przyjaźń
i zespolenie krajów socjali­
stycznych. Jest to niezawodna
rękojmia pomyślnego marszu

naprzód, jest to jeden z naj­
ważniejszych warunków spo­
kojnego życia na ziemi.

Dane o nowym sputniku
radzieckim
MOSKWA (PAP) sferą ziemską a przestrzenią

Związek Radziecki wystrże- międzyplanetarną.
lił w piątek nowego sztucznego
satelitę Ziemi, który ma badać
strefę graniczną między atmo-

Olkusz
odcietu

od świata
(Inf. wł.) Zawieja śnieżna, która

szalała w dniu wczorajzzym, za­
sypała wszystkie drogi, łączące
Olkusz z resztą kraju, za wyjąt­
kiem trasy Olkusz — Bolesław.

Przerwa w komunikacji spowo­
dowała zakłócenie w pracy zakła­
dów produkcyjnych, gdyż więk­
sza część załóg nie dojechała na

miejsce. O trudnościach komuni­
kacyjnych świadczyć może fakt,
że autobus PKS, który wyjechał s

Krakowa o godz. *.40, dotarł do
Olkusza w godzinach południo­
wych. Trasę do Krakowa 1 w kie­
runku Miechowa przecierają ptu-
gl, które przys’ał na pomoc Re­
jon Eksploatacji Dróg w Miecho­
wie. W związku z zakłóceniem ko­
munikacji, Olkusz 1 zakłady pracy
były wczoraj pozbawione mleka.

A oto tekst oficjalnego komuni­
katu TASS o wyrzuceniu sztuczne­
go satelity.

„18 marca 1962 w ZSRR wystrze­
lono kolejnego sztucznego satelitę
Ziemi.

Według wstępnych obliczeń, spu­
tnik wszedł na orbitę, której perl-
gcum wynosi 217 km, zaś apogeum
980 km. Okres obiegu wynosi 96,35
minuty. Kąt nachylenie płaszczyz­
ny orbity względem płaszczyzny
równika równa się 49 stopni.

Na pokładzie satelity umieszczo­
no aparaturę naukową, urządzenia
radlotelemetryczne oraz nadajnik
pracujący na częstotliwościach
20,003 i 90,018 megaherca.

16 marca sputnik miał przelecieć
w pobliżu Nowego Jorku o 17.46,
Addls Abeby - o 18.12, Welllngto-
nu - o 18.50, Los Angeles - o 10.18,
Ottawy - o 19.27, Melbourne - o

20.26 (czas warszawski).

Wyrzucenie sztucznego satelity
Ziemi jest kolejnym etapem w rea­
lizacji programu badania górnych
warstw atmosfery oraz przestrzeni
kosmicznej. Aby wykonać ten pro­
gram, z różnych kosmodromów

ZSRR wystrzeli się w ciągu 1962

roku serię sztucznych satelitów
Ziemi.

0 Memarial Brcnka Czecha i Heleny Marasarzóway

Wczoraj rozegrano
aż 5 konkurencji

(Tel. wl.) W zawodach o Me­
moriał Bronka Czecha 1 Heleny
Marusarzówny odbyło się wczoraj
w Zakopanem aż 5 konkurencji:
bieg otwarty na 15 km mężczyzn,
bieg na * km kobiet, bieg na 15
km mężczyzn do konkurencji
klasycznej oraz slalomy specjal­
ne kobiet 1 mężczyzn. Warunki
startu były trudne, gdyż w Za­
kopanem podobnie jak w pierw­
szych dniach FIS-u bez przerwy
pada śnieg. Przysparza on wiele
kłopotu organizatorom 1 z tego
właśnie względu zamiast slalo-
mów-gigantów, które miały być
rozegrane na trasie z Pośredniego
Goryczkowego rozegrano Jedynie

Na saneczkach
o Puchar

»Gazety Krakowsk!ei«
Złs warunki atmosferyczne

uniemożliwiły przeprowadze­
nia dziś w Krynicy zawodów
saneczkowych Juniorów o Pu­
char „Gazety Krakowskiej”.
Po przygotowaniu toru zawo­
dy te odbędą się w niedzielę
o godz. 10. M. In. startuje dru­
żynowy mistrz województwa
MKS Krynica, Dunajec Nowy
Sącz z reprezentantem Polski
juniorów Kołaczkowskim, KT1I
ze zwyciężczynią zawodów
PKO1 Ireną Kawą oraz mi­
strzynią woj. krak. Pietroń-
czyk, zespól KS Zdrój Mu­
szyna 1 inne. Sędzią głównym
zawodów będzie p. Hausner.

Szanse Wisły

spot-
męż-

maleją
Wczoraj odbyły się dwa

kania I ligi koszykówki
czyzn. Wisłg wygrała po bardzo
zaciętym, a miejscami ostrym po­
jedynku ze Społem Łódź 78:50
(41:25). Punkty dla Wisły zdoby­
li: Liksso 24, Paszkowicz 16, Wój­
cik i Dąbrowski po 12, Czerni­
chowski 11, Malec 3 (Pacuła nie
grał). Najwięcej punktów dla
Społem uzyskał Szmidt — 15. Sę­
dziowali pp. Twardo i Wysocki
(W-wa). Tak zażartej walki nie
spodziewali się krakowianie, pod
koniec spotkania Likszo, Wójcik
1 Czernichowski wskutek kontu­
zji opuścili boisko. W drugim
spotkaniu w Lublinie Legia
W-wa wygrała ze st.ą^tem 106:60
i dzięki lepszemu stosunkowi

koszy wysunęła się na pierwsze
miejsce. W niedzielę zadecydują
się losy tegorocznych bojów li­
gowych, Wisła gra w Poznaniu
z Lechem, a Legia — z AZS AWF.

(P)

„WAWELSKIE SMOKI” MAJĄ
NASTĘPCÓW

W rozpoczętych wczoraj półfina­
łowych mistrzostwach Polski w

koszykówce juniorów, wysokie
zwycięstwo odniosła Wisła, wygry­
wając z Gromem Rzeszów 91:38
(42:11). Punkty dla Wisły zdobyli:
Piotrowski 22, Wójcik J. 14, Pie­
trzyk i Michałowski po 13, Pi-

schinger 12, Rychlowicz 8, Guzik
7, Macherski 2; najlepsi strzelcy
Gromu: Marciniec 15 pkt. i Pabis
14. Sędziowali pp. Synowiec (By­
tom) 1 Chrzanowski (Kraków).

Drugie spotkanie miało bardziej
zacięty charakter: Znicz (Sando­
mierz) pokonał MKS Zabrze 71:67
(34:33). Najwięcej punktów dla

zwycięzców zdobyli: Geracha 28
1 Kolasa 25, a dla Zabrza: Spałek
14, Nowicki 12. Sędziowali pp.:
Blaszczak 1 Zborowski.

Dziś w hali Wawelu o godz. 14

dalszy ciąg turnieju: Wisła —

MKS Zabrze 1 Grom — Znicz (P).

KARY, KARY...

Już po pierwszej kolejce spot­
kań ligowych pliki nożnej WGiD
musiał ukarać kilku zawodników.
Wądołowski (Arka) — 2 tyg. dys­
kwalifikacji za niebezpieczną grą,
Filipiak (Arka) 1 Kamiński (Bał­
tyk) — nagany za nlesportow* za­
chowanie się.

się właśnie rokowania rozbrojenio­
we. Oczywiście, nie miałby racji.
Tym razem McNamara i jego pre­
zydent uważają, że te 10 miliardów
dolarów użyć można korzystniej np.
na budowę rakiet, których USA nie

mają — według swego mniemania
— za dużo...

lony był przemysł. W imię nowych
i wielkich zysków.

Być moi* ten punkt widzenia trozn.

miałby także przewodniczący komisji

Dialog głuchych

Tajność w jakiej toczą się roko­
wania w Evian, nie sprzyja dokła­
dności informacji o ich przebiegu.
Nastroje, towarzyszące dyskusji w

Evian, osiągnęły w. połowie tygod­
nia punkt krytyczny. „Combat” pi­

parlamentarnej, Carl VIn«on. Gdyby
nie jedno „ale”. Vlnson pochodzi ze

stanów południowych, gdzie zgrupował
iię amerykańiki przemysł lotniczy. 1
musi bronić Interesów tego przemysłu.
Ot 1 kulisy kongresowej kontrowersji.

Można by pokpić z całej afery,
gdyby nie głęboka prawda, jaka się
za nią kryje. Kto decyduje o' wyś­
cigu zbrojeń w USA? Oczywiście
przemysł. Tym razem Kennedy sta­
je okoniem przemysłowi lotnicze­
mu, za to ulegnie innym koncer­
nom, produkującym np. głowice a-

tomowe. Prezydent może deklamo­
wać o potrzebie rozbrojenia, ale w

praktyce robi wszystko, by zadowo-

sał już o „dialogu głuchych” I gro­
ził, że delegacja francuska powróci
znad Jeziora Genewskiego do Pary­
ża, skoro ten dialog będzie się prze­
ciągał. Ale stronie francuskiej x»-

leży w równym stopniu na osiąg­
nięciu porozumienia, jak i Algier­
czykom. Każda zwłoka pogłębia
tylko stan anarchii w Algierii.

Jak się wydaje, stroną głuchą w

dialogu w Evian, jest delegacja
francuska. Jeden z człónków dele­
gacji algierskiej oświadczył W

wywiadzie dla „Humanite”, że ro­
kowania posuwały się szybko na­
przód, gdy chodziło o gwarancje

dla praw francuskich w Algierii.
Gdy przyszła kolej na gwarancje,
jakich domagają się Algierczycy —

Francuzi zwlekają...

Legion Condor anno 1962

Hitlerowskie Niemcy
»tały wojnę domową w Hiszpanii,
dla ostrych manewrów
Legion Condor zdobył
dwuznaczną sławę. Do tej „sławy’
nawiązuje obecnie reporter zacho-
dnioniemiecki, legionem Condor
nazywając jednostki amerykańskie
w południowym Wietnamie. Liczyły
5000 żołnierzy, a wzrosły do 7000...
Gdy w ub. roku bawił w Sajgonie
doradca wojskowy Kennedyego,
gen. Taylor, powiedziano mu, że
w południowym Wietnamie działa
20000 partyzantów. „Dlaczego więc
ich nie zabijacie — oświadczył Tay­
lor — zamiast liczyć’’?...

Powróciwszy do Waszyngtonu,
gen. Taylor zaraportował Kennedy’-
emu, że wojska amerykańskie mu­
szą przejąć kierownictwo walką z

partyzantami, bo Wietnamczycy
Diema do walki nie przejawiają o-

ehoty. W lutym br„ w Wietnamie
południowym powołano specjalną
komendę amerykańską, na czele
której stanął „weteran koreański”,
gen. Paul D. Harkins.

Takie ryzyko podejmuje Kennedy
w imię obrony dyktatorskiej kliki
Diema. Bo Diem jest zaprzysiężo­
nym antykomunistą...

JAN PELCZARSKI

wykorzy-

Luftwaffe.
sobie nie-

(po raz drugi) slalomy specjłln,
na stokach Nosala.

A oto wyniki rozegranych wczo­
raj konkurencji: bieg otwarty na
15 km: 1. Rysula 56,32, 2. Figur*
1.00,19, I. Gut 1.00,33, 4. Rubli, |,
Staszeł, 6. Krzeptowski.

W biegu na 5 km kobiet zwy­
ciężyła Biegun w cza61e 22,20, j,
Trzebunia 24,08, 3. Sztorc »4,io(
Warto dodać, iż w biegu ni*

startowały Lewandowska 1 Czer­
niawska, które zostały zawieszone
przez PZN.

W slalomie specjalnym kobiet
triumfowała Daniel — czas 1.08,9,
2. Kurkowiak 1.10,8, 3. Pucber
(Austria) 1.16,9.

Slalom specjalny mężczyzn wy­
grał Trzebunia w czasie 1.31,2,
2. Ciaptak 1.31,7, 3. Woyna 1.32,8,
4 Sobański, 5. Mohr (CSRS), &.
Bruna (CSRS). Startowało 53 za­
wodników a sklasyfikowano za.

ledwie 24.
W biegu na 15 km do konku­

rencji klasycznej najlepszy czas

1.03,41 uzyskał Groń-Gąsienlca,
2. Karpiel 1.04,06, 3. Legierakl

1,04,18. Zwycięzca skoków, do kon­
kurencji klasycznej Fiedor zajął
szóste miejsce w czasie 1.07,45. Łą­
cznie zwycięzcą konkurencji kla­
sycznej złożonej został Józef Kar­
piel nota 515,70, 2. Fiedor nota

500,40, 3. Roj-Gąslenłca 482,57.
(JS)

Szósty krakowianin
w pólfśsmle

RZESZÓW (obsł. wł) Wczoraj­
szy drugi dzień walk ćwierćfina­
łowych w mistrzostwach pięściar­
skich Polski upłynął pod znakiem
„planowych” zwycięstw. Jedyną
może niespodzianką było odpad­
nięcie Józefowicza w w. półcięż­
kiej, który przez tko. w 2 star­
ciu, uległ Pilewskiemu. W tej
samej wadze startował ostatni z

zawodników krakowskich — Ma-
ternowski z Metalu Tarnów, któ­
ry po emocjonującej walce po­
konał niespodziewanie ^Corolo-
wicza z Gdańska. Tak więc w

dzisiejszych półfinałach wystą­
pi aż 6 zawodników naszego o-

kręgu. Zmierzą się oni z nastę­
pującymi przeciwnikami: Kowal­
ski z Dzienisem (Białystok),
Dudczak Seremakiem (Wro­
cław), Żuk z Mazurkiem (War­
szawa), Słowakiewicz z Walas­
kiem (Warszawa), Matemowskl
z Kubackim (Łódź) 1 Jędrzejew^
ski ł Trelą (Reszów).

hali) ty-
Faruzel
pokonał
Szyłkie-

Farnzel zdsbywcę
pucharu

W zakończonych w kopalni Wie­
liczka mistrzostwach tenisowych
okręgu krakowskiego (w
tuł mistrzowski zdobył
(Olsza), który w finale
swego kolegę klubowego
wieża 9:7, 7:5. Spotkanie nie Biało
na dobrym poziomie, gra na

przerzut nie mogła się podobać.
Trzecie miejsce;0 zajął Stasikowskl
(Nadwiślan) wygrywając z Waydą
(Olsza) 6:1, 6:4. W grze podwójnej
pierwsze miejsce zajęła para Nad-
wiślanu Stasikowski, Kubaty zwy­
ciężając w finale parę Olszy Fa-
ruzel, Szyłkiewicz 6:3, 2:6, 6:2.
Startowało 20 zawodników7, cieszy
postawra młodzieży szczególnie z

Okocimia.
Faruzel zdobył puchar prze­

chodni Dyrekcji i Rady Robotni­
czej kopalni Wieliczka, nagrody
rzeczowe ufndowały: Spół. Pracy
Rymarzy, Kraków — PSS
liczka 1 Dyrekcja Browraru
cim.

Wle-
Oko-

(P)

Derby koszykarek
0 „srebrny medal”

Wielkiego znaczenia nabiralo
rewanżowe spotkanie koszykarek
I ligi Wisła—Wawel. Obie te dru­
żyny mają jednakowe s<zanse na

zwycięstwo i... na wicemistrzo­
stwo Polski. Do końca rozgrywek
ligowych pozostały jeszcze tylko
cztery kolejki. Zakładamy, że
Wisła i Wawel doznają porażek
tylko z AZS AWF a poąosłałe
spotkania rozstrzygną na swą ko­
rzyść. Obie drużyny mają obec­
nie po jednakowej ilości punk­
tów, kto więc wygra derby — ten

zdobędzie prawdopodobnie tytuł
wicemistrzowski. W pierwszym
meczu zwyciężyły wisienki 52:45
i to było jedną z większych sen­
sacji ligowych.

W niedzielę w hali Wisły czeka
nas sporo emocji. Obie drużyny
zdają sobie 6prawę z wagi tego
meczu i dołożą wszelkich starań
by uzyskać zwycięstwo. W Wiśle
zabraknie kontuzjowanej Wężyk,
a Wawel wystąpi bez Rospądek —

Sokuł. Początek meczu 4- godz. 12.

(P)

KALENDARZYK SPORTOWY

SOBOTA: Siatkówka, II liga
mężczyzn, hala Korony, godz. 17:
Korona — Lecliia Kielce, Dalin

Myślenice — Pronit Pionki.
Koszykówka: półfinały junio­

rów, hala Wawelu, godz. 14: Znicz
— Grom, Wisła — MKS Zabrze.
II liga mężczyzn, hala Wawelu-

godz. 18.30: AZS Kr. — Tęcza
Kielce.

NIEDZIELA: piłka nożna, I li­
ga: Wisła — Polonia Bytom godz.
15. — II liga: Wawel — Garbai-
nia godz. 11 .

— III liga: Wista
Ib — Tarnovia godz. 11. Kabel —

Prokocim godz. 11, Wawel — Ska­
wa godz. 15, Hutnik N. Huta —

Vlctoria Jaworzno godz. 15, Pia-
szowianka — Sandeeja godz. 15.

Koszykówka, I liga kobiet, hala
Wisły: Wisła — Wawel godz. 12,
II liga mężczyzn: Wisła Ib — Tę­
cza godz. 13.30. II liga kobiet:
Cracoyla — Groble, sala ul. Mani­
festu godz. 18; półfinały junio­
rów: MKS Zabrze — Grom, Wista
— Znicz godz. 9.

Siatkówka: Dalin—Lechia i Ko­
rona — Pronit, II liga mężczyzn,
hala Korony, godz. 10.
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PRZED 48 ROCZNICA KZMP
17 marca mija 40 lat od powstania Związku Mło­

dzieży Komunistycznej w Polsce, który następnie
przyjął nazwę Komunistycznego Związku Młodzieży
Polskiej.

Powstały w latach wyzysku kapitalistycznego 1 ob-
szarniczcgo, w latach bezrobocia — KZMP był
pierwszą w Polsoe organizacją skupiającą i prowa­
dzącą młodzież do walki o Polskę sprawiedliwości
społecznej. W oparciu o program KPP i razem z Ko­
munistyczną Partią Polski KZMP organizował straj­
ki i akcje antyfaszystowskie, walczył o prawa mło­
dzieży do pracy i nauki, działał wśród mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej. Jego ideowe wpływy
objęły również organizacje dziecięce i młodzież stu­
dencką. Zasługą KZMP było stworzenie programu
jednolitego frontu młodego pokolenia, który znalazł
uznanie wśród poważnej części OM TUR 1 ZMW
„Wici” — co w konsekwencji umożliwiło prowadze­
nie masowej walki z faszyzmem. KZMP wychował
setki wspaniałych rewolucjonistów.

koniec: 1975

kształtuje
OBLICZE MIASTA

Krakowskiego dworca
zazdroszczą nam miesz­
kańcy wielu województw,
to prawda. Po ostatniej
przebudowie prezentuje się
całkiem okazale. Ale dwo­
rzec nawet najpiękniejszy,
w tych rozmiarach nie .jest
w stanie sprostać zada­
niom, jakie niemal każde­
go roku przynosi życie. I
problem drugi: krakowski
.staruszek” znalazł się w

samym centrum miasta.
Takie położenie wynikają­
ce z przebiegu tzw. linii
średnicowej, jest ze wzglę­
du na wygodę komunikacji
dla mieszkańców miasta,
niezwykle pozytywne, ze

względów architektonicz­
nych może natomiast na­
suwać wiele zastrzeżeń.

Już w 1950 r. opraco­
wano w Krakowie sześć
wariantów projektowych,
biorąc pod uwagę za­
chowanie dogodnego doj­
ścia podróżnych na stację,
koszty wykonania prac o-

raz względy urbanistyczne.
PIFRWSZA z koncepcji za-r

kiadala ominięcie miasta

strony zachodniej
linii średnicowej
stacji Bonarka, a

w Mydlnikach. W

nowy dworzec kolejowy
lądowałby” na końcu
nad brzegiem Rudawy.

Koncepcja DRUGA przewi­
dywała bieg pociągów
dnim obrzeżem miasta,
rzec miał znaleźć się
Jonie ul. Mogilskiej.

Według koncepcji TRZECIEJ
— linia średnicowa miała prze­
ciąć Grzegórzki, a dzisiejsze
osiedle Grzegórzecka II —

stanowić plac dworcowy.

CZWARTY projekt pozosta­
wiał linię średnicową na ist­
niejącej trasie, przy połączeniu
I Plaszowem poprzez tunel bu­
dowany pod Wisłą. Dw'orzec
miał się znajdować na osi ul.
Kurniki.

Ostatecznie wszystkie
wspomniane koncepcje u-

padły, gdyż nie spełniały
podstawowych warunków,
a m. in — dogodnego doj­
ścia podróżnych na stację.
Najbliższe życiu okazały
się dwa pozostałe projek­
ty. Jeden z nich zakłada
przełożenie linii średnico­
wej na nową trasę wzdłuż
Cmentarza Rakowickiego,
następnie poprzez Rondo,
nowym mostem na Wiśle,
linia kolejowa miałaby się

0
nictwa szkół nie będą sobie
pozwalały na beztroskie ła­
manie obowiązujących przepi­
sów.

Organizowanie zabaw z al­
koholem w szkołach pociąga
za sobą wiele szkód. Nie po­
lega tylko na karalnym prze­
kraczaniu ustawy; ma głębszy
aspekt. Wyrządza niepoweto­
wane nierzadko szkody wy­
chowawcze i jest plamą na

dobrym imieniu, na honorze
szkoły.

Wbrew pozorom szkodli­
wość tego przestępstwa nie
jest wcale znikoma. Świadczy
o tym chociażby wysoka san-

cj a, którą przewidział usta­
wodawca — do dwóch lat
więzienia dla łamiących prze­
pisy. Nie mogą też usprawie­
dliwić organizatorów dobre
intencje przeznaczenie docho­
du z zabawy na pomoce szkol­
ne, na dożywianie uczniów.

Cel nie może w żadnym
wypadku uświęcać środków.
Zwłaszcza tych suto zakropio­
nych alkoholem. I przestań­
my utożsamiać alkohol tylko
z wódką. Alkohol to także
wino — mówi o tym wyraźnie
ustawa, a czego zdają się zu­
pełnie nie rozumieć rozlicz­
ni organizatorzy zabaw, któ­
rzy ustawę najspokojniej bar­
dzo często łamią. Należy im
zakłócić ten uświęcony złą
tradycją spokój i nauczyć po­
szanowania obowiązujących
praw, (żuk)

bezpiecza cały alkoholowy
bufet.

— To już właściwie można
zamykać cały kramik — wy­
rokuje bufetowa.

W innych odwiedzanych
przez nas szkołach było po­
dobnie. W jednej milicja za-

gitymują. Są trochę zdziwie­
ni niespodziewaną wizytą. —

Ale proszą bardzo, proszą
kontrolować salą, bufet i za­
kamarki.

Wchodzimy, węszymy. Ka­
napki, oranżada, ciastka. Nic
tu po nas.

NAGRODA

TYGODNIA

„Planty w marcowym
słońcu” — oto tytuł na­
desłanego przez J. HEL­
LERA (Kraków, Sarego
22) zdjęcia. Treść odpo­
wiada nazwie. Nagie
drzewa, śliska powierz­
chnia asfaltu, puste ła­
wki — oto cechy chara­
kterystyczne scenerii
marcowej. Duża grupa
przechodniów pokaza­
nych dyskretnie na dal­
szym planie ożywia
zdjęcie. Zdjęcie jest ak­
tualne i to jego dalsza
zaleta.

OCENA

NADESŁANYCH

ZDJĘĆ
JOZEF KEMPLER, Kra­

ków, Plac Nowy 9/6.

Zdjęcie ulicy ciekawe, fi­
le nie nadaje się do repro­
dukcji w „Gazecie”. , .Pier­
wsze zabawy” zatrzymuje­
my w teczce redakcyjnej
do wykorzystania. Prosimy
o dalsze.

JANEK BUTOR, ucz.

ZSZ, Sucha.

„Widzowie sportowi” cie­
kawi, ale zdjęcie zbyt cie­
mne i reprodukcja w „Ga­
zecie” niemożliwa. Drugie
zdjęcie nie jest fotomonta­
żem w ścisłym tego słowa
znaczeniu. Jest to połącze­
nie zdjęcia z rysunkiem.

. Prosimy o dalszą pamięć.
ROM. KAZ. WIELICZ­

KA.

Fotografia ze Szklarskiej
Poręby pokazuje zbyt ma­
ły fragment, poza tym jest
zbyt ciemna. Należaoby
podejść do „śpiących ry­
cerzy” z innej strony.

statki. Rozświetlone
okna wszystkich loka­
li. Wiele instytucji,
zakładów pracy, ci
którzy posiadają bo­
daj skromną salkę —

urządzają wieczorek tanecz­
ny. Szkoły nie pozostały w

tyle. W aulach, salach gim­
nastycznych — zabawy. Jed­
ne dla młodzieży — potań­
cówki, inne dla dorosłych
organizowane przez komitety
rodzicielskie.

Wieczór. Zbieramy się w

Komendzie Miasta MO u o-

ficera dyżurnego. Jest przed­
stawiciel Społecznego Komi­
tetu Przeciwalkoholowego,
służby zdrowia, są milicjan­
ci. Mamy złożyć wizytę ba­
wiącym się; ze szczególnym
uwzględnieniem szkół, aby
dowiedzieć się jak przestrze­
gana jest ustawa z dnia 10
grudnia 1959 o zwalczaniu al­
koholizmu, której artykuł 1

par. 1 brzmi: „Zabrania .sią
sprzedaży, podawania i spo­
żywania napojów alkoholo­
wych: w lokalach zakładów i

placówek oświatowo-wycho­
wawczych...”

Na pierwszy ogień III Gim­
nazjum im. Sobieskiego. U-
dekorowana sala, ostatnie
przygotowania. Zaglądamy do
bufetu — kawa, herbata, o-

ranżada. Alkoholu ani na le­
karstwo. A więc
porządku, ustawa

strzegana.
— Pojedziemy,

Do rana jeszcze
gaszą mó.i entuzjazm działa­
cze Komitetu Antyalkoholo­
wego.

Nasz radiowóz kręci się po
ulicach Krakowa. Zaglądamy
to tu, to tam. W jednych szko­
łach ciemno; ciasno, nie ma­
ją odpowiednich sal na zaba­
wę. Na Łobzowskiej twist i
rock’n roli. Sama m’odzież,
profesorowie czuwają przy
drzwiach, by nikt niepowoła­
ny nie dostał się na potań­
cówkę. Nas skrupulatnie le-

OSTATKI
kwestionowała 50 butelek wi­
na 1 miodu, w innej 250. Po­
dobna sytuacja była w kolej­
no odwiedzanych szkołach i
zakładach pracy, gdzie zorga­
nizowano zabawy z alkoholem
beztrosko łamiąc ustawę.

A ustawa nie tylko zabra­
nia, lecz także przewiduje
ostre sankcje: „Kto sprzedaje
lub podaje napoje alkoholowe
w przypadkach kiedy to jest
zabronione albo bez wymaga­
nego zezwolenia lub wbrew
jego warunkom — podlega
karze aresztu do lat 2 i karze
grzywny do 10 tys. zł.

Co więcej. Wszyscy, którzy
na tych zabawach pili alko­
hol, a więc wino lub piwo też
łamali
par. 3

napoje
kazom
do3
wny

W
tatni

przeprowadzona w

wie przez Stołeczny Komitet
Przeciwalkoholowy kontrola
zabaw szkolnych. Kontrola
została poprzedzona wielokro­
tnymi ostrzeżeniami władz
szkolnych. Wszelkie ostrzeże­
nia okazały się przysłowio­
wym grochem rzuconym o

ścianę. W stu procentach
skontrolowanych zakładów
sprzedawano na zabawie alko­
hol. Spowodowano dochodze­
nia prokuratorskie przeciwko
winnym organizatorom zabaw
i kierownikom szkół.

Jak było do przewidzenia,
podobna kontrola przeprowa­
dzona po raz pierwszy w

Krakowie wykazała nagmin-
ność łamania ustawy zarówno
w szkołach jak i w zakładach
pracy. Z pewnością
sygnale Kuratorium
zainteresuje się tym proble­
mem i spowoduje, iż kierow-

Ale na tym przerywa się
dobra passa. W kolejno od­
wiedzanych szkołach aż trze­
szczą łamane paragrafy usta­
wy antyalkoholowej.

Nowa szkoła. Przy stolikach
już pierwsi goście. Zagląda­
my do bufetu. Na drzwiach
wisi cennik: piwo — 4 zł, wi­
no owocowe — 28 zł, wer-

mouth — 50 zł, na stole rzę­
dy butelek. Kierownictwo
zabawy jest zaskoczone. Nie
wolno? Przecież wino to nie
alkohol. Zresztą zabawa jest
tylko dla dorosłych, dla rodzi­
ców.

Ze ustawa zabrania na tere­
nie szkoły sprzedaży, podawa­
nia, picia jakiegokolwiek al­
koholu, że nikt na taką zaba­
wę nie wydałby pozwolenia,
że Kuratorium specjalnym pi­
smem skierowanym do kie­
rownictw szkół przypominało
o stniejącym zakazie to wszy­
stko nie interesuje organizato­
rów. Oni chcą mieć zysk z

imprezy. A wiadomo, najła­
twiej uzyskać go przez alko­
hol. Więc drenują kieszenie
ile wlezie. Zresztą któż by
przyszedł na zabawę bez kie­
liszka.

Są rozbrajająco szczerzy w

swej argumentacji. Zaskocze­
nie wzrasta, gdy milicjant za-

wnież konieczność prze­
prowadzenia arterii śród­
miejskiej o kierunku pół­
noc — południe z włącze­
niem jej do tzw. drugiej
obwodnicy (jeszcze nie ist­
niejącej), a z drugiej strony
— do ul. Grzegórzeckiej.

Zrozumiałe również, że

po obu stronach nowego
dworca, trzeba będzie wy­
budować i urządzić odpo­
wiednie place, w związku
z tym również cały przy­
dworcowy rejon zawarty
pomiędzy ul. Bosacką, Pa­
wią i Warszawską, ulegnie
gruntownej przebudowie.
Powstaną nowe bloki mie­
szkalne, hotele, sklepy. U-
proszczona zostanie rów­
nież droga podróżnych do
miasta. Po opuszczeniu pe­
ronów znajdą się oni na

Placu Matejki. A stąd —

jak wiadomo — droga pro­
sta zarówno w kierunku
Rynku, jak i dalej — Wa­
welu.

Takie są plany. A jak z

realizacją? Kiedy?
Ukopczęhie . wszystkich

prac z zakresu robót kole- .

jowych i urbanistycznych
przewidziano na rok 1975.
Pierwszy etap wykonania
założeń, a więc całkowita
przebudowa dworca i bu­
dowa nowej stacji, wyzna­
czona została na rok 1970.
A początek? Dzisiaj. Już
likwiduje się niektóre tory
odstawcze przy stacji Kra-
ków-Główny. Budowa sa­
mej stacji rozpocznie się w

następnej 5-latce. Z koń­
cem bieżącej zapoczątko­
wana zostanie przebudowa
ciasnego wiaduktu. Są to
-- ja* widać — terminy
niezbyt odległe. Najważ­
niejsze jednak, że

już rozpoczęto.
I na koniec parę

kosztach. Całość
bez mała miliarda złotych.
W pierwszym etapie, tzn.
do roku 1970 roboty kole­
jowe kosztować będą —

305.250.000, a urbanistyczne
— 104.900.000. Niemało.

Przemysław MARCISZ

włączyć do stacji kolejowej
Płaszów. Tu jednak, prze­
ciwnicy wysunęli argument
znacznych kosztów.

Ostatnia z koncepcji ma

najmniej spornych punk­
tów. Ona też, jako alter­
natywa pierwsza, została
przyjęta do realizacji.
Przewidywania tego proje­
ktu dałoby się zamknąć w

jednym zdaniu. Pozosta­
wienie linii średnicowej na

istniejącej trasie, przebu­
dowa urządzeń i układu
torowego oraz

dworca na osi ulicy Kur­
niki.

Spoglądam na rozłożone
plany i plansze. Generalny
projektant
wego mgr
Moździerz
przyszłego
czającego go miasta. Pro­
jekt jest w zasadzie bardzo
prosty, a zarazem imponu­
jący. Bez nadmiernych wy­
datków, przewiduje on tyl­
ko przesunięcie osi budyn­
ku stacyjnego o 250 m w

kierunku Katowic, obudo­
wę peronów i wyjście z

nich na obie strony. Jeden
z frontonów nowego
dworca trafia dokładnie na

oś ul. Kurniki, przeciwną
natomiast wyznaczają gra­
nice dzisiejszej ul. Topolo­
wej i Frycza Modrzew­
skiego.

Budowa dworca narzuca

konieczność zmian w

mym
nym.
skich
wych
go dworca autobusowego,
który powstać ma po stro­
nie wschodniej, za dzisiej­
szą parowozownią PKP.
Według nowej koncepcji
Aleja Trzech Wieszczów
zostanie połączona z ul. O-
kopy, pod torami przysz­
łej stacji przeprowadzi się
szeroką arterię śródmiej­
ską, która połączy wscho­
dnie i zachodnie dzielnice
Krakowa. Arteria ta odcią­
ży w znacznym stopniu
ruch kołowy ulicy Lubicz.
Nowy dworzec stwarza ró-

wszystko w

ściśle prze-

budowa zobaczymy,
daleko —

węzła kolejo-
ińż. Stanisław
kreśli kształt
dworca i ota-

Co tydzień

FOTO

ustawę, której art. 25
mówi: „Kto spożywa
alkoholowe wbrew za-

podlega karze aresztu
mieszący lub karze grzy-
do 4.500 zł".
ubiegłym roku‘też w os-

dzień karnawału została
Warsza-

Wamp bez pazurów

słów o

sięgnie

wscho-
a dwo-
w re-

sa-

układzie urbanistycz-
Już dzisiaj z kreślar-
desek biur projekto-
schodzą plany nowe-

"ł

od-
i połączenie

w rejonie
wyjście jej

tej sytuacji
„wy-
Ełoń,

prace

Lato w pełni

chodźmy

i

(C. d. n.)

spojrzeń
do mnie.

się od nich, Harriet. Widzisz, wszyscy
zachowują, jakby nic się nie stało.
nie mam takiej wprawy, jak Kubań-

Warszawie przy
ul. Grójeckiej otwarto

nowy, samoobsługowy
sklep Domu Handlowe­
go „Delikatesy”. Po­
wierzchnia sklepu wy­
nosi 350 m!, tyle rów­
nież wynosi powierzch­
nia zaplecza.

N/z: Aby klientom u-

łatwić zakupy koszyki
zainstalowano na wóz­
kach.

CAF — fot. Brym

Z
astrzelili go w samo południe.
Na skrzyżowaniu wąskich i hałaśliwych
uliczek starego miasta leżał z dwukrotnie
przestrzelonym sercem i z kulą tkwiącą
w rozłupanej czaszce, wystrzeloną najpóź­
niej, kiedy runął na bruk, kiedy już nie

żył.
Rozpłaszczone ciało spoczywało przez godzinę

w pełnym słońcu, u wylotu co najmniej dzie­
sięciu barów, pod progami kolorowych stoisk,
w blasku zwielokrotnionym przez olbrzymie okna
odsłaniające bezwstydnie wnętrza mieszkań.

Kobiety roznoszące smażoną wieprzowinę,
handlarze owoców i ryb, sprzedawcy soku i lep­
kich od upału słodyczy, chłopcy zachwalający
z bezczelnym przymrużeniem oka pornograficz­
ne pocztówki, leniwi przechodnie i ludzie mie­
szkający w tych pokojach z olbrzymimi oknami
- ci wszyscy widzieli mężczyznę padającego na

jezdnię, i tego, który go zabił, oddalającego się
spokojnie, niknącego w tłumie.

Ulicą biegnącą obok przejeżdżały autobusy
w stronę nowoczesnej dzielnicy miasta, hawań-
skle autobusy, w których konduktor, biorąc osiem
centów za przejazd, pociąga linkę licznika i nie
wydaje biletu. Rozbawieni pasażerowie patrzyli
przez moment na zwłoki mężczyzny, po czym
udając roztargnienie odwracali twarze i po­
wracali do przerwanych rozmów i flirtów, po­
dobnie jak ci wszyscy, którzy przez godzinę
stali lub krążyli wokół zastrzelonego.

Siedziałem z Harriet w jednym z otwartych
barów ulicznych, ukrytych przed spiekotą w

wykuszu murów, 1 piłem niezrównaną, mocno

paloną kubańską kawę. Harriet pociągała przez
słomkę sok z trzciny cukrowej, dą którego ka­
zała wcisnąć pół cytryny.

Wtedy padł pierwszy strzał. Odwróciłem gło­
wę i zobaczyłem na środku jezdni skulonego,
przerażonego człowieka w białej koszuli i w ka­
peluszu panama. Pragnąc się osłonić, w panicz­
nym geście przycisnął do piersi olbrzymi ananas,
i wówczas druga kula przebiła owoc.

Teraz sok z soczystego miąższu rozjaśniał
krzepnącą krew i w blasku rłońca lśnił jak od­
bicie światła w barwnych szkiełkach. Rozłupany
ananas leżał obok, przy dłoni zaciśniętej w pa-
roksyźmie bólu.

Na odgłos wystrzału Harriet cicho krzyknęła
zerwała się z miejsca.
Szybko przyciągnąłem ją ku sobie.
— Siedź - powiedziałem - siadaj! - 1 wska­

załem dwóch mężczyzn obok nas, rzucających
kości. Kiedy padł strzał, na mgnienie oka od­
wrócili głowy - i natychmiast powrócili do gry.

— Spójrz na nich, tak trzeba — powiedziałem
do Harriet. Była blada i przestraszona.

Znowu rozległ się strzał - i wtedy Harriet
dłońmi objęła twarz, zauważywszy, nim. się je­
szcze odwróciła, jak mężczyzna w białych spod­
niach 1 kraciastej koszuli strzela w głowę le­
żącego. To był trzeci strzał.

— Chodźmy stąd — powiedziała — natychmiast!
Poprosiłem barmana by podał jeszcze raz sok

z trzciny cukrowe] 1 cytrynę dla Harriet, a dla
mnie kieliszek aranjuezu.

— Czy masz coś wspólnego — zapytała Har­
riet — z tą... z tym... — i nie patrząc w tamtą
stronę, ruchem ramienia wskazała leżącego
człowieka. — Boże, chodźmy stąd!

— Nie możemy odejść. Kiedy przyjadą poli­
cjanci, ludzie, którzy tu siedzą, powiedzieliby
im, że zaraz po tych strzałach odeszli stąd cu­
dzoziemcy, i opisaliby nas jak najdokładniej.
Uczmy
tak się

- Ja
czycy.

— Więc ich naśladuj.
— Nie mogę tu siedzieć, proszę clę,

stąd...
Barman podał nam sok i aranjuez.
Powiedziałem:
— Harriet, nie koncentruj na sobie

tych ludzi. Pij swój sok, uśmiechaj się
1 nie ściągaj na siebie uwagi. W razie czego
nie umiałbym wytłumaczyć, co robię w tej
dzielnicy. Twoje miejsce jest także w messie
lotniska, a nie tutaj, za dwie godziny masz od­
lot. Musisz się z tym liczyć. Uśmiechnij się
i weź sok... Jestem przekonany, że morderca
także stąd nie odeszedł, ale stoi pod jakimś kra­
mem lub siedzi obok nas.

Sięgnęła po szklankę i powiedziała nie wiado­
mo dlaczego, bez związku z tym, o czym do niej
mówiłem:

- Z wami zawsze trzeba się liczyć. Kobiety
nie załatwiają swoich spraw tak, jak wy... nie
strzelają na ulicy do innych kobiet. Mój Boże -

wzdrygnęła się z. obrzydzenia - ten wasz męski
świat, wasze wojny i rewolucje, morderstwa i
polityka... — I nagle: — powiedz, proszę cię, po­
wiedz mi szczerze, czy ty naprawdę mnie ko­
chasz?

Powiedziałem szczerze, że ją naprawdę ko­
cham.

Od dwóch lat pytała codziennie o to samo,
i od dwóch lat odpowiadałem codziennie tak sa­
mo. Przyzwyczaiłem się do tego pytania 1 nie
musialem się nawet zastanawiać nad odpowie­
dzią, była ona jak odruch warunkowy mózgu
wciąż drażnionego dźwiękałni o jednakowym
natężeniu i tej samej barwie.

po tym
bliżej

Co słychać?
Na razie tylko w Bielsku.

Produkuje sią tu podobno bar­
dzo ładne, nowoczesne domki
campingowe, składające sią z
2 izb z pełnym wyposażeniem
w meble.

Rzecz zapowiada sią obiecu­
jąco, tylko o cenie — cicho.

Kopanie po
Polskimi łopatami kopią w

Sierra Leone, polskich szpa­
dli plantacyjnych używają na

Malajach, teraz znów Holen­
drzy zamówili 50 tys. sztuk
łopatek do tulipanów.

„Ściana wschodnia nr 2"

Wrocław Je«t widownią Jednego
a największych konkursów archi­
tektonicznych na zaprojektowanie
wielkiej dzielnicy mieszkaniowej
dla około 70 tys. ludzi.

Całość budowy ma trwać 7 lat,
kiedy to nowoczesne centrum

wielkiego miasta ma już służyć
mieszkańcom.

Opiekunowie mrówek

Leśnicy na Mazurach mają
prócz ptaków dziwnych pod­
opiecznych: mrówki. Aby ma­
łym niszczycielom szkodników
dziki i dzięcioły nie zadały o-

statecznej kląski, kopce grodzi
sią żerdziami i palikami. W
podżiące mrówki mnożą się
znakomicie.

W okresie międzywojennym
często mówiło się o kobie-

tach-wampach. Pod to pojęcie
podkładano różne treści. W

Ameryce np. wamp był okre­
śleniem kobiet, które swoim

zachowaniem i rozrzutnym
trybem życia rujnują męż­
czyzn. Wampa-kobietę lansuje
1 dzisiaj Paryż. Ostatnio uka­
zała się książka „Wiwat
wamp”, która opisuje różne

sławne wampy filmowe: Połę

Negri, Mae West, Joan Craw-

ford, Marlenę Dietrich. Ar­
tystki te zyskały sławę, po­
wodzenie i pieniądze odtwa­
rzając wampa. Natomiast Brl-

gitte Bardot Jest za młoda, by
móc odstawiać wampa. Cechu­
je Ją
ale to

wampy

krótko,
powiednio, ale myślą głównie
o pożyczce budowlanej,
dówce, awansie w pracy.

Wampy dzisiejsze nie

prawdziwymi wampami,
rzą o dostaniu się na okładkę
pisma ilustrowanego,
się demonizmem.

Jednak przytłumić
monizmu i sięgają
obrączkę, gdy trafi

ko okazja.

wprawdzie sex-appeal,
za mało. Dzisiejsze

noszą się wprawdzie
są uszminkowane od-

10-

•ł
Ml.

Stroją
Nie mogą

swego de­
po ślubną

im się tyl-

(„Magazyn”)

Gdy słoń

się zestarzeje...
Tropiciela »Ionl powiadają,

że rwierzęta te zachowują sią
nieraz mądrzej niż ludzie.
Ciekawie wygląda zachowanie

«lą słoni, gdy się zestarzeją.
Jeśli który poczuje się zbyt
stary, by podążać za stadem,
porzuca je. Często zostają z

nim jednak dwa lub trzy sam­
ce. Łowcy słoni twierdzą, że

„starzec” przekazuje młodym
swą wiedzę i mądrość życiową
w zamian za opiekę. Młodzi

opiekunowie przestrzegają
starca przed niebezpieczeń­
stwem, pomagają mu ukryć
się w buszu 1 dopiero wtedy
ruszają do walki z wrogiem.
Przeważnie młode słonie zo­
stają przy starym, póki ten
nie umrze,
słonia waha
50—60 lat.

Przeciętny wiek

się w granicach

Dowcip tygodnia

— Teofilku, w marcu też obowiązuje szalik na wycieczkach...
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■ Co roku odkrywa się
5 tys. nowych odmian
owadów, 2 tys. roślin,
ok. 30 ssaków ale tyl­
ko 2—3 nowych pta­
ków.

■ Moment Jest to staroan-

gielska miara czasu rów­
na 1,5 minuty.

41 1
c

TECHMIKA

Wmurach tego miasta
kryla się od dzie­

siątków lat jego
ważna przyszłość.

Nie było małe już od daw­
na jak na nasze pojęcia:
750 tys. mieszkańców pre­
destynuje do odgrywania
pewnej roli. Zakłady sa­
mochodowe, przemysł ma­
szynowy, huta, przetwór­
stwo, rozbudowany węzę!
kolejowy i do tego por^ —

wystarczyły, aby Nowosy­
birsk określano w encyklo­
pediach jako główny ośro­
dek gospodarczy i kultural­
ny Syberii. Ale to by! do­
piero początek. Nowosybir­
skowi przypadła od nie­
dawna rola szczególna.

Ani syberyjskiej tajgi z

jej tajemnicami, ani sybe­
ryjskich superbogactw nie
da się „rozgryźć” tak łat­

wo. Zbyt są bezkresne 1

TELEWIZJA

•ZAPISANY*

ORAZ
Jednym z najpraktyczniejszych przyrządów, które udo­

stępniła nam współczesna technika, jest magnetofon. Ale
niewielu wie coś konkretnego o nowym epokowym wyna­
lazku, który robi wielką karierę, tzw. telerecordingu —

urządzeniu do zapisywania sygnałów telewizji.
Ogólnie biorąc zasada działania telerecordingu 1 magne­

tofonu jest podobna. Poważna różnica 1-eży w szerokości
zapisywanego pasma częstotliwości dźwięku i wizji. Dla
dokonania tak szerokiego rejestru dla potrzeb telewizji
taśma powinna przesuwać się z szybkością około 30 m/sek.
i normalnie n.a 15-minutowe nagranie trzeba by około
27 km taśmy.

Oczywiście, takie urządzenie nie byłoby wcale praktycz­
ne. Na szczęście udało się rozwiązać ten problem. Po pro­
stu zmniejszono szybkość przesuwania się taśmy i wpra­
wiono głowice zapisujące sygnały w ruch poprzeczny
w stosunku do taśmy. W ten sposób do zapisu sygnałów
monochromatycznej (czyli czarno-białej) telewizji można

było użyć zwyczajnej taśmy magnetycznej o szerokości
6,35 mm, a przy telewizji kolorowej taśmy 12,5 mm. Sygna­
ły wizji zapisuje się wzdłuż taśmy wędrującej z prędko­
ścią 6 m/sek., a w ślad za wizją utrwala się sygnały fonii.

Nie będziemy. wnikać w szczegóły tego urządzenia. Na­
leży jednak podkreślić, że mechanizm, który przesuwa taśmę

1 obraca zestaw głowic musi działać niezwykle precyzyj­
nie i zapewniać równomierną prędkość.'Nawet najmniej­
sza nierównomierność powoduje zakłócenie wizji, które
często zauważają polscy telewidzowie przy programie
z telerecordingu w postaci drgań i smug w obrazie.

Taśma telerecordingu może być kasowana przy pomocy
trwałego magnesu i zapisywana ponownie.

Nie potrzeba chyba podkreślać, jak wielkie osiągnięcie
współczesnej techniki stanowi to ■urządzenie. Dziś już nie
tylko radio może utrwalić, audycje o nieprzemijającej war­
tości, ale i telewizja zapisać widowisko o wysokiej klasie
artystycznej, o ile zostało pokazane raz jeden przed ka­
merami telewizyjnymi w studio.
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arzenia o lata­
niu nie opusz­
czają ludzi od
czasu legendar­
nego Ikara. Nie
zaspokoi ich,

jak się okazuje, nawet ko­
losalny rozwój lotnictwa i
loty kosmiczne. Systema­
tycznie prowadzone są pró­
by konstruowania „czegoś
małego”, aby człowiek
mógł latać swobodnie,
sposób zbliżony do
go...

Zaczęło się dosyć
icznie od nagrody
funtów, jaką w 1S59 r. pe­
wien entuzjasta lotnictwa
ustanowił za udaną próbę
przelotu na aparacie poru­
szanym siłą mięśni. Warun­
ki uzyskania tej nagrody
są trudne: aparat nie może

korzystać przy starcie z po­
mocy żadnego obcego źró­
dła energii. Musi oblecieć
po trasie „ósemki” dwa
punkty odległe od siebie o

800 metrów (pół mili). W
chwili rozpoczęcia oblotu i
na mecie powinien znajdo­
wać się na wysokości co

najmniej trzech metrów
nad ziemią.

Jak wykorzystać w mak­
symalnym stopniu ener­
gię, którą może wytwo­

rzyć ludzki organizm? Ba­
dania wykazały,- że najle­
pszą formą jest urządzenie
typu dźwigni, gdzie pilot
wykonuje ruchy podobne
do wioślarza. Lekki wózek
poruszający się na szosie,
osiągnął przy takim wła­
śnie „wiosłowym” sposobie
napędu — szybkość do 65
km/godz., co dla rowerzy­
sty jest na dłuższą metę
granicą nieosiągalną. Jed­
nak konieczność pozosta­
wienia pilotowi rąk wol­
nych do sterowania samo­
lotem spowodowała, ■że w

próbach naukowców z

Southarnpton wybrano dla
samolotu napęd systemu
rowerowego.

Pomiary 1 dokładna analiza
osiągnięć kolarzy-wyczynow-
ców pozwoliły ustalić poszcze­
gólne parametry techniczne a-

paratu, który siłą mięśni miał

być zmuszony do latania. O-
kazało się, że bynajmniej nie
będzie to rzecz całkiem ma­
ła. Przeciwnie, duża powierz-

w

ptasie-

proza-
5.000

Poziom wody w A-

tlantyku i Pacyfiku
jest równy tylko w

lutym. Zwykle Ocean

Spokojny ma wyższą
powierzchnię wody.

niezmierzone, aby rzucać
się na nie żywiołowo, tyl­
ko z łopatami i płonącym
entuzjazmem. Nie te cza­
sy, nic te wymagania i nie
ten etap życia w ZSRR.
Pionierzy Syberii lat sześć­
dziesiątych naszego mądre­
go stulecia, którzy mają
zamienić ją w ziemię
kwitnącą wpisują na razie

noty do indeksów, kują do
egzaminów, siedzą w labo­
ratoriach. Muszą być bar­
dzo, bardzo mądrzy. I do
praktycznej realizacji tych
założeń teoretycznych, spo­
żytkowano Nowosybirsk
awansowany na stolicę
nauki, miasto czternastu In­
stytutów.

„Dawno, dawno temu"
wg. tutejszych pojęć czyli
dokładnie mówiąc przed 3
laty, do „domu od które­
go wszystko się zaczęło"
wprowadzi! się pierwszy
mieszkaniec obecnego oś­
rodka naukowego przywo­
żąc ze sobą oficjalną fir­
mę placówki: Syberyjski
Oddział Akademii Nauk
ZSRR. Za nim przyszli in­
ni: starannie wybrana ka­
dra profesorska najwyższej
klasy, specjaliści najlepsi z

najlepszych, wypróbowani
pedagodzy. Dano im dosko­
nałe warunki życia i ot­
warto niewyczerpane finan­
sowe możliwości przygoto­
wania instytutów i ich
wyposażenia. Zaczęło się
niemiłosierne śrubowanie
poziomu.

Nowosybirsk ma

jako się rzekło —

instytutów, od
hydromechaniki po­

cząwszy, poprzez ekspery­
mentalną biologię, medycy­
nę, cytologie, genetykę, ma­
tematykę, aż po uniwersy­
tet z jego tradycyjnymi
dyscyplinami. Ośrodek ści­
śle współpracuje z prze­
mysłem i ter; sam ośrodek
w innym „skrzydle” rozszy­
frował jako pierwszy na

święcie tajemnicze pismo
Majów. Chirurdzy nowosy­
birscy mają markę świato-

wą> geolodzy nowosybirscy,
też jia święcie narobili ru­
chu w swej dziedzinie wie­
dzy. Zamierzają oni — ni
mniej ni więcej - tylko do­
brać się do samych „wnę­
trzności” Ziemi, lokując
w projektowanej szczelinie
na niespotykanej głębokoś­
ci 25 km — laboratorium
instytutu.

Nowosybirską kadrę ba­
daczy cechuje niesłychana
ambicja i upór. Zasadnicza
ich uwaga jednak zwróco­
na jest w innym kierunku.
Celem głównym jest kształ­
cenie młodzieży, nie maso­
we zresztą. Ponieważ stąd
<na wyjść kwintesencja sybe­
ryjskiej mądrości, postawio­
no przed kandydatami do

NAUKA
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Dźwięk rozchodzi się w

granicie 11 razy szybciej
niż w powietrzu.

Wyraz „cyfra” po­
chodzi od arabskiego
„sifr” tzn. zero.

1962

MILLENIUM

W ANEGDOCIE

STARE
DOBRE
CZASY

Niemało u nas jeszcze ludzi, którzy zga­
dzając się wprawdzie z tezą, że świat się
zmienia nieustannie, uważają przecież,
iż zmienia się coraz bardziej na gorsze,

1 że tylko dawniej ludzie byli porzą­
dni, a pobożność prawdziwa. Niestety, histo­
ria odmiennego jest zdania. W oparciu o nią
stwierdzić wypada, że zarówno z ową poboż­
nością jak 1 — szczególnie — moralnością
różnie w owych „starych, dobrych” szlachec­
kich czasach bywało. Posłuchajmy, co na te­
mat słynących z pobożności ludzi XVIII wie­
ku pisali ich współcześni.

Nabożeństwo służyło nawet do wytrzeźwie­
nia: Radziwiłł „Panie Kochanku” upiwszy się
— szedł do kaplicy: tam tedy godzin ze dwie
lub więcej śpiewał godzinki, różaniec i inne
pieśni nabożne, aż się zawrzeszczał i wytrzeź­
wił. Jeszcze bardziej służyło serwilizmowi: w

Niehniewiczach była codziennie msza święta
1 podczas niej śpiewali godzinki... tedy gdy
w pieśni „Zawitaj ranna jutrzenko” przycho­
dziło do tych słów: „Sprawuj senatorskie
rządy", tedyśmy się wszyscy kłaniali księciu
wojewodzie” (senatorowi) — opowiada Matu-
szewicz,,*)

Podobnie, kiedy księżna nucić poczynała
antyfonę „Jam to sprawiła na niebie, aby
wschodziła światłość nigdy nie ustająca" — k «

towarzyszący jej dworzanie wykrzykiwali IX!
chórem: „Dziękujemy pokornie waszej ksią- * ’

żęcej mości”.
Ze tego rodzaju pochlebstwa bliskie by­

ły granic bluźnierstwa, nikogo z owych po­
bożnych szlachciców nie obchodziło. Najjas­
krawszym tego dowodem; również z tamtych
czasów pochodzącym — jest wypadek, kiedy
to jakiś szlachcic ubogi padł na kolana przed
Mikołajem Potockim na środku halickiego
rynku, wołając: „Ty jesteś Bóg w Trójcy
Świętej jedyny — weź mego syna do kon­
wiktu!”

(Tenże Potocki, znany z Okrucieństwa starosta

kaniowski, trzymał u siebie cały harem z dziew­
cząt pańszczyźnianych złożony, z którymi codzien­
nie... wspólnie odprawiał modlitwy, a gdy któraś
z dziewcząt pacierz pomyliła, Jako karą za brak
uwagi dla służby bożej, batogiem ją po plecach
przejeżdżał).

Opisane wypadki stają się tym łatwiej
zrozumiałe, gdy przypomnimy, że sami
magnaci pokorą bynajmniej nie grze­

szyli. Tak np. wojewoda pomorski w podzię­
ce, że wyratował się od utonięcia w rzece

Tanwi (dopływ Sanu), wystawił Bogu pomnik
z takim oto napisem: „Co Pan uczynił panu,
o tym tylko Pan wi — Ze tonącego wyrwał z

nurtów rzeki Tanwi — Za tę grzeczność, że
Pan pana od śmierci wybawił — pan Panu
na pamiątkę ten pomnik postawił”.

Jeszcze bardziej karykaturalna była pycha
wojewody bracławskiego, księcia Jabłonow­
skiego. Kazał on wymalować obraz, na któ-

instytutów

Miliard minut od począt­
ku naszej ery upłynął
nie tak dawno Ściślej w

1902 roku.

NAUKA

studiów ciężkie wymagania.
Bardzo trudno jest dostać
się na studia do Nowosy­
birska. Decyzją kierownic­
twa naukowego ośrodka
przyjmowanie na uczelnię
poprzedza długa seria naje­
żonych trudnościami olim­
piad w różnych gałęziach
wiedzy. Z młodych zwy­
cięzców pochodzących z

różnych stron kraju, egza­
miny wstępne wyłowią do­
piero garstkę tych, którym
przypada zaszczyt
studiowania w Nowosybir­
sku.

Elitaryzm?
Z całą pew­

nością. Ale elitaryzm
podyktowany potrzebą,
przy zastosowaniu bez­

dyskusyjnego kryterium
wybitnych zdolności i ta­
lentu naukowego. Na mia­
rę przyszłości tej ziemi, (zi)

W którym miejscu
zaczyna się Kosmos?

Zdaniem Międzyna­
rodowej Federacji
Lotniczej — na wy­
sokości 100 km.

..
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MEDYCYNA
/

Sztuczne serce
O walce z rakiem napi­

sano już wielkie tomy me­
dyczne. Coraz bardziej
naukowcy całego świata
przygotowują się do fron­
talnego natarcia, aby osa­
czyć i zniszczyć najgroź­
niejszego chyba wroga lu­
dzkości na odcinku zdro­
wia. Wielkim sojusznikiem
medycyny okazała się tu —

TECHNIKA.
Lekarstwa stosowane

przy zwalczaniu raka mo­
gą powodować uboczne

tychczas — stosowane

tylko w przypadkach
zatrzymania pracy serca.

Dwa lata temu aparat' tegg
typu zaczął odgrywać nieo-
czekiwną rolę: .przy.: jego
pomocy postanowiono le­
czyć niektóre postacie raka.
Początkowo eksperymenty
prowadzone były na zwie­
rzętach. Psu przecięto naj­
większe żyły i tętnice zasi­
lające łapę. Następnie na ■
czynią połączono z apara­
tem. W łapie powstał tym

skutki, szkodliwe dla zdro- , samym jakby a u t o n o-

wia — zwłaszcza gdy niez­
będne dla leczenia dawki są
bardzo znaczne. W te'j sytu­
acji na uwagę x zasługują
projekty inżynierów radzie­
ckich. Chodzi mianowicie o

nowe możliwości wykorzy­
stania aparatów do sztucz­
nego krążenia — jak do-

rym przedstawiono go,- jak zdejmuje kape­
lusz przed Matką Boską, przy czym z ust jej
takie wychodzą słowa: „Naktyj głowę, mój
Kuzynie”.

Dążenia kleru, aby postacie świętych jak
najbliższymi społeczeństwu uczynić, pobudza­
ły wierszokletów do pisania pobożnych wier­
szy i pieśni, w których przedstawiano np. św.
Józefa w bynajmniej nie pobożny, a grotesko­
wy sposób.

Przykład szedł, oczywiście, od duchowieństwa.
O biskupie Kossakowskim, znanym z tego, iż „ze
względów higienicznych" ani postów, ani ślubu
czystości nie dochowywał — wiadomo., że nie tylko
klasztory w karty przegrywał, ale i monstrancją
u lichwiarzy, gdy mu brakło pieniędzy, zastawiał.
Nie różnili się od niego 1 Inni. O prymasie Młodzle-
jowsklm 1 biskupie Massalskim opowiadano, że

obłowiwszy się suto na kasacji zakonu Jezuitów,
nie tylko naczynia kościelne sprzedawali, ale nie­
które srebrne, przetopiwszy, na szary dla koni
przerabiać kazali. Ludzie dobrze myślący o tym
chcleli go umartwić, że przed owymi szoraml klę­
kali, mówiąc głośno, że były przerobione z naczyń
kościelnych”.

Równocześnie z tym — przybyłego do Pol­
ski opata de Paulmiersa o mało ciężko nie
pobito w Łowiczu za to, że jego służba jadła
w piątek... ser.

aiwną wiarę społeczeństwa duchowień­
stwo wykorzystywało w sposób o tyle
bezwzględny o ile — sprytny. „Nie by­

ło domu magnatów — pisze świadek współ­
czesny — lub majętnego obywatela, żeby po
śmierci pana lub pani dusza nie pokazywała
się to księżom, to sługom... to zakonnikom
bawiącym w tym domu i nie żądała, by suk-
cesorowie czynili fundusze i hojne ekspensy
na nabożeństwa ku poratowaniu jej zbawie­
nia". Niemcewicze np. 200 mszami jedną
duszę z czyśćca wyprowadzili, inni — pła­
cili więcej, gdy dusza więcej w życiu zgrze­
szyła.

Nie udało >lę tylko księżom z Flemingiem, który
Terespol po hetmanie Pocieju zakupił. Kiedy zja­
wili się u niego s wieścią, że objawiła im się du­
sza hetmana i o lube grosiwo (nie dla siebie,
oczywiście) prosi — kazał im... ją do siebie przy­
słać. Niestety, dusza nie raczyła się skąpemu Fle­
mingowi ukazać.

Zerowano szczególnie na łatwowierności
kobiet. Kołłątaj opowiada o Annie Firlejowej,
która się zupełnie jezuitom w opiekę oddała,
że dwaj z nich przebrani za św. Alojzego 1
św. Stanisława Kostkę odwiedzali wojewodzi­
nę, biesiadowali z nią, tańczyli*^.

Mógłby kto sądzić, że wiek XVIII byl w tym
względzie wyjątkiem. Niestety — pozostałe z po­
przednich stuleci świadectwa, bynajmniej nie
skąpe, dowodzą, że 1 tamte „stare czasy” nieko­
niecznie dobrymi bywały...

♦) cyt. za BrUctaierem
»*) BrUckner nie wierzy tu Kołłątajowi.

W. MER.

micznykrwioobieg.1
on właśnie potrzebny byl
lekarzom-onkologom.

Bo jeśli, na przykład —

nowotwór złośliwy znajdu­
je się u chorego na ręct
lub nodze; można przy po­
mocy aparatu czasowo od­
łączyć ten organ od zwy­
kłego obiegu. Wtedy ręka
lub noga ma swego rodza­
juwłasne,niezaleź-
n e serce. Umożliwia to

miejscowe zastosowanie le­
karstw przeciwrakowych.
Można je swobodnie wpro­
wadzić bezpośrednio do
krwi — krążącej między
aparatem, a porażoną koń­
czyną — bez obawy, że tru-

jący preparat trafi do in­
nych okolic organizmu. Za
to chory organizm otrzyma
dostatecznie silną dawkę
lekarstwa, potrzebną da
zniszczenia nowotworu.

*

Przed kilku miesiącami
w jednej z klinik moskiew­
skich lekarze przeszli od
eksperymentów do leczenia
chorych. Metoda okazała
tlę skuteczna. Wystarczyło
przez półtorej godziny
przetaczać krew z prepara­
tem przez chorą kończynę,
aby w nowotworze nastą­
piły zmiany. W nie­
których wypadkach uzys­
kano efekty lecznicze. Nala­
ły się jednak zastrzec —

nie każdy rak
podatny jest na

tegotypulecze-
J e' W tym wypadku

chodziło m. in. o mięsaki
i niektóre inne złośliwe no­
wotwory kończyn.

Lekarze radzieccy nie
mają zamiaru poprzestać
na tych osiągnięciach. U-
Ważają, że od krwioobiegu
można będzie odłączyć nie

tylko kończyny, ale także
płuca a nawet... głowę. Oz­
nacza to, iż w niedalekfej
przyszłości, kiedy inżynie­
rowie i lekarze opanują te­
chnikę „oddzielnego” krwio­
obiegu dla organów wew­
nętrznych —• onkolodzy o-

trzymają nowy; doskonały
środek do walki z rakiem.

laboratorium. Instytutu
Chirurgii Doświadczalnej

są już gotowe rysunki
specjalnego przyrządu,. któ­
ry powinien zastąpić m

szpitalach onkologicznych
nazbyt wielki i kosztow­
ny aparat do sztuczneao
krążenia. Skonstruowano
jak gdyby jego „młodsze­
go brata". Urządzenie jest

i rak
niewielkie i mieści się w

meciużej walizeczce.
Na koniec ubiegłego ro­

ku były już gotowe pierw­
sze cztery aparaty tego ty-
pu ■— a w ciągu roku 190Z
fabryki mają rozpocząć ich.
seryjną produkcje.

A więc TECHNIKA wy­
posaży świat
nową broń
rakową!

lekarski w

eciw-

ehnla skrzydła wpłynie korzy­
stnie na zmniejszenie siły cią­
gu potrzebnej do utrzymania
aparatu w powietrzu. Przy
powierzchni nośnej płatów
27,5 m kw. 1 szybkości 24—32
km/godz. tę siłę ciągu zdoła­
no ograniczyć do nieco ponad
trzech kilogramów, co można

osiągnąć za pomocą śmigła
poruszanego pedałami.

Wrezultacie powstała
konstrukcja, którą
nazwać można skrzy­

żowaniem szybowca, rowe­
ru i... wiatraka; gdyż śmi­
gło samolociku umieszczo­
ne jest na małej wieżyczce
nad głową pilota, bo wy­
magało tego odpowiednie
wyważenie środka
ści.

Z roweru wzięta
prawie bez zmian
pedałami i tylnym kołem,
które napędza pojazd na

ziemi (jest on wyposażony
w jeszcze jedno, maleńkie
kółko podtrzymujące). Od
koła rowerowego biegnie
transmisja pasowa do śmi­
gła umieszczonego „twarzą
do ogona”, nad głową pilo­
ta. W czasie lotu kolo ro­
werowe również się obraca
i służy wtedy jako koło za­
machowe, wyrównujące
drobne zmiany w pedało­
waniu.

Na rowerowej konstruk­
cji obudowany został zwy­
kłego kształtu szybowiec, o

imponującej dla „motoru”
rozpiętości skrzydeł prawie
25 metrów. Długość całego
pojazdu wynosi 8 m. Dzię­
ki zastosowaniu lekkich
tworzyw i ograniczeniu
wytrzymałości wszystkich
elementów — ciężar puste­
go aparatu udało się kon­
struktorom zamknąć w 59
kilogramach.

ciężko-

została
rama z

Latający
rower” nie jest

jeszcze konstrukcyjnie
Skończony. Startuje w 30rr

sekund do wysokości 4,5 m,
może wykonywać kró.kie lo.y
przy idealnej pogodzie i nad
gładką powierzchnią pól star­
towych. W ptasich porówna­
niach znajduje się więc naj­
wyżej na etapie... kury.

Konstruktorzy, pracujący
nad tym zagadnieniem w

znacznej mierze, w ramach
prywatnych zainteresowań,
zapowiadają dalsze ule­
pszenia aparatu, zamierzają
zmniejszyć jeszcze jego cię­
żar. Jednak nie ulega żad­
nej wątpliwości, że prace
te n'e mają wielkiego pra­
ktycznego zastosowania.
Przy najdalejposuniętychu-
lepszeniach, przez Atlantyk
nikt na takich, aparatach
raczej pedałować nie bę­
dzie... Ale doświadczenia te

są ciekawym przykładem
współczesnego postępu w

kilku dzYdzinach: wiedzy
z zakresu aerodynamiki,
produkcji lekkich tworzyw
i konstrukcji o najwyższej
wytrzymałości przy naj­
mniejszym ciężarze. To u-

dało ^ię „Ikarom roku
1962"!

B. JANUSZEWSKI

fauny
Ssaki, które składają jaja

Osobliwością świata zwie­
rzęcego jest mała grupa ste­
kowców, które nie są
żyworodne jak wszystkie po­
zostałe ssaki, lecz składają
jaja, podobnie jak gady i pta­
ki. U zwierząt tych stwierdzo­
no zupełny brak macicy, dla­
tego właściwy o.cres ciąży
jest u nich zupełnie niemożli­
wy. Zapłodnione jajo rozwi­
ja się okresowo w jajowodzie.
Na świat przychodzi niedo­
rozwinięty zarodek, zaopatrzo­
ny w żółtko odżywcze i oto­
czony cienką skorupką. Ste­
kowce, do których zalicza się
dziobaka i kolczatkę, żyją
wyłącznie w Austra­
lii, na Nowej Gwinei i Tas­
manii, a więc na odosobnio­
nych zupełnie wyspach, które
już bardzo dawno oddzieliły
się 8d kontynentu eurazja-
tyckiego. Ciało dziobaka, po­
kryte miękkim, gęstym fu­
trem, przypomina bobra lub
wyĄrę. Jedynie jego wydłużo­
ne szczęki podobne są do dzio­
ba kaczki. Pokrewna dzioba­
kowi kolczatka czyli dziebie-
latka, o wyglądzie jeża, po­
siada również wydłużony
dziób.

Czy pszczoła może zabić

człowieka?

Jad pszczoły jest cieczą
j przeźroczystą, o odczynie
I kwaśnym, smaku gorzkim, za-

| pachu aromatycznym. Ilością-
| wo wynosi przeciętnie 1/500
i część wagi ciała owada. Jaka
| silna trucizna wywołuje w

miejscu ukłucia ból, połączo­
ny ze stanem zapalnym i ob­
rzękiem. Ukąszenie jednej
tylko pszczoły w głowę,
wprost do żyły lub do tętnicy,
w podniebienie lub gardło, za­
graża już bezpośrednio życiu
wskutek ciężkiego obrzęku
płuc, zaduszenia, porażenia
serca i oddechu. Kobiety I
dzieci są bardziej wrażliwe na

jad pszczoły niż mężczyźni. U
kobiet ciężarnych może wsku­
tek zatrucia wystąpić nawet

■poronienie. Ciężkie objawy
wstrząsowe (szok) zaobserwo­
wano zwłaszcza u osób uczu­
lonych. U 37-letniego mężczy­
zny po jednym tylko ukąsze­
niu w skórę nastąpił zgon tl
ciągu pół godziny. Człowiek
ten już od młodości był bar­
dzo wrażliwy na jad pszczół
U jednego dziecka lekarz byl
zmuszony wykonać intubację
w obliczu niebezpieczeństwa
zupełnego zaduszenia. Dziec­
ko to jadło po ciemku konfi-

itury, w których przypadkowo
znalazła się pszczoła. (PAJ)

CO CIEKAWEGO?
Międzynarodowy Kongres Historii Nauki

W 1962 r. (sierpień i wrzesień) odbędzie się w USA X Międzynarodowy Kon­
gres Historii Nauki.
Tematem obrad będą: ogólne aspekty historii nauki; historia techniki i nauk

stosowanych; nauka w starożytności; nauka w średniowieczu i w okresie Odro­
dzenia; matematyka i nauki ścisłe po 1600 r.; nauki o człowięku
antropologia, socjologia.

Film w służbie nauki i techniki

Pod koniec ub. r . odbył slą w 1—“ ■■___ ,.2. , ______ ____

technicznych. Na festiwalu zademonstrowano filmy z zakresu nauk ścisłych 1 przyrodniczych
oraz z dziedziny praktycznego zastosowania nauk technicznych.

Telefon dla... głuchych
W Anglii skonstruowano oryginalny aparat telefoniczny, którym mogą się po­

sługiwać ludzie źle słyszący. Wygląda on tak, jak zwykły aparat, lecz wewnątrz
słuchawki znajduje ----------

“
—

‘ '

....

zika, w zależności

— psychologia,

Budapeszcie II międzynarodowy festiwal filmów naukowo-

się wzmacniacz, który można regulować za naciśnięciem gu-
od stopnia utraty słuchu.

Przedmiot marzeń maszynistek

trakcie pisania oraz ma do dyspozycji cztery rodzaje czcionek.

Ostatnim „krzykiem mody” w dziedzinie maszyn do pisania jest „Seleetrlc” — maszyna
eiektrycznai której zalety polegają m. In, 1 na tym, że „sama” poprawia błędy powstałe w
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błoto
pozór powiat ten nie
się niczym od in-

W całym jednak re-

proszowickim jest
jedna linia kolejo-

Na
różni
nych.
jonie
tylko .

wa, w dodatku wąskotoro­
wa, a więc praktycznie
niemal bezużyteczna. Poza

tym jedynie trzy drogi na­
dają się do „chodzenia”,
pozostałe przez większą
część roku zmieniają się
w rzeki lepkiej mazi. Tru­
dności komunikacyjne J
brak jakiegokolwiek prze­
mysłu sprawiają, że życie
współczesne omija ten za­
kątek kraju, a jeśli nawet

dociera, to z poważnym o-

późnieniem. W ten sposób
tuż pod bokielp Krakowa,
w bezpośrednim sąsiedz­
twie Nowej Huty, pojawi­
ła się oaza niemal herme­
tycznie odizolowana od
wpływów cywilizacji.

Nigdzie też chyba kultu­
ra nie spotkała się z więk­
szym oporem.TM

Do Koniuszy trudno By­
ło dotrzeć bez „gumia­
ków”, sięgających do ko­
lan. Od przystanku auto­
busowego trzeba iść trzy
kilometry i to drogą, która
nawet w czasie najwięk­
szej posuchy potrafi zadzi­
wić kałużami błota. Sama
wieś nie jest duża. Ot, kil­
kadziesiąt chałup, przytu­
lonych do wijącej się dro­
gi, którą ongiś maszerował
pono sam naczelnik Koś­
ciuszko przed racławicką
wiktorią.

„Rewolucję” przyniosła
do wsi elektryfikacja, ale
po pewnym czasie znów
wszystko wróciło .do „nor­
my”. Tylko gdzieniegdzie
na dachach nieśmiało po-

PLOTKI
kuSiuraltt

ECH, KULTURA...

Do świetnego pianisty)'
włoskiego, Michelangeli Be-
nedetti — podczas jego
koncertów w Tezasie
(USA) podchodzili za ku­
lisami nieznani wielbicie­
le — wciskając mu do rę­
ki... napiwki.

Jak w kowbojskiej trak-
tjerni...

jawiły się radiowe anteny.
Pierwszy kontakt ze świa­
tem został nawiązany.

Wieczorami mężczyźni
gromadzą się przed spół­
dzielnią, krąży butelka z

czerwoną nalepką, resztki
z kieliszka spływają na

ziemię. Gdy robi się zimno,
kieliszki krążą w chału­
pach, czasem pojawiają się
karty, jedyne urozmaicenie
monotonnego dnia. Wielu
z tych ludzi dojeżdża do
pracy w Nowej Hucie, ale
nikt z nich nigdy nie był
w teatrze, choć dobrze
znają wszystkie tamtejsze
bary. Tylko nieliczni mie­
szkańcy Koniuszy wiedzą
co to jest kino, rzadko za­
gląda tu prasa. A jednak
nie ma chyba nikogo, kto
by nie znał tutejszego bi­
bliotekarza, niewielu jest
takich, którzy nigdy nie
zajrzeli do książki. I cho­
ciaż na pewno książka nie
stanowi odpowiedniej prze­
ciwwagi alkoholu, to prze- _

cięż sam fakt kontaktu ze meryki, który swoje pole
słowem pisanym stwarza

jakieś nadzieje.
Biblioteka gnieździ się w

szkolnym korytarzu, w

którym drewnianą ścianą
wydzielono dla niej kąt.
Książki nie mieszczą się w

regałach, sięgających aż

pod sufit. Niski, żółty na

twarzy bibliotekarz krząta
się tutaj wieczorami, po
skończeniu zajęć szkol­
nych. Jest zmęczony, ale
cierpliwie szuka właści-
wych książek dla oczekują­
cych w korytarzu czytel­
ników.

I tam książka wdarła się
w królestwo bimbru. Po­
wstała sieć punktów, naj­
większa chyba w woje­
wództwie. Tylko stare, ko­
ślawe buty wiedzą, ile
wtedy przebyły kilome­
trów, przez jakie prze­
brnęły błota. Dzisiaj rza­
dziej chodzi Szuba po do­
mach. Ludzie sami przy­
chodzą do biblioteki, stoją
w kolejce. Tylko do punk­
tów trzeba dostarczyć no­
we tomy, bo stare już
przeczytane. Co jakiś czas

bierze więc paczkę na ple­
cy i niesie ją, a schodzone
buty znów przemierzają
kilometry.

Ludzie przystają na je­
go widok, kłaniają się
grzecznie, a gdy ich mi­
nie, mrugają do siebie:
nasz wariat, Szuba.TM

Wariatem jest tu każdy,
kto sprzeciwia się trady­
cji. Wariatem nazwano

przecież reemigranta z A-

obsadził kukurydzą: — Ta-
kom zimie pod kukurydze!
Dopiero, gdy kukurydza
zamieniła się w brzęczącą
monetę, ludzie spostrzegli,
że to może i nie wariat.
Sami zaczęli próbować. No
tak, ale Szuba nie dosta­
nie za swoją pracę dodat­
kowego grosza. Zawsze to
samo, skromne, ryczałtowe
wynagrodzenie. Nie, to już
wariat, zupełny wariat.TM

2E«M0wn« K«ai«h

KSIĄŻKI
Piętnaście wieków temu rozwinął ilę polski zespół ple­

mienny, a w drugiej połowie IX w. istniało samodziel­
ne państwo Wiślan, które było na tyle silne, by prze­

ciwstawić się ówczesnemu potężnemu państwu morawskie­
mu. Te niezwykle ciekawe zagadnienia porusza w swym
zbiorze szkiców z dziejów kultury i języka prof. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, Tadeusz Lehr-Splawiński, czoło­
wy przedstawiciel słowaanoznawstwa polskiego.

Tadeusz Lehr-Spławlńskl — Od piętnastu wieków. Pax, I. lłl,
70 Zł.

Wrocław w pierwszych latach powojennych stanowi
tło wydarzeń powieści-kroniki Mikołajka (zadebiuto­
wał tomem opowiadań „Po deszczu”) nagrodzonej

w konkursie na utwór o Ziemiach Zachodnich.
Tadeusz Mikołajek — Żarówka. „Ossolineum”, a. 175, 11 *ł.

"~r poczuciem dowcipu i z właściwą sobie inteligencją
/ kreśli Gawlik dzieje „krakowskiej akademii śmie-

' chu”. Pragnie nie tylko ocalić od zapomnienia, ale
przede wszystkim wskrzesić wspaniałe tradycje „Zielone­
go Balonika” —

prawdę wielkich
bią karykatury,
w ujęciu zdjęcia

Zamieszczona na tak zwanym „skrzydełku" informacja o auto­
rze jako „jednym z mniej znanych krytyków 1 koneserów teatru”
wzbudza niecodzienne- przypuszczenia: czy podyktowała ją wy­
dawnictwu — tak rzadko spotykana w śwlecle literatów 1 dzień-'

nlkarzy— skromność Gawlika, czy Inwencja nowych form reklamy?
Jan Paweł Gawlik — Powrót do Jamy. WAG, s. 191, 50 zł.

kabaretu, który śmiechem sprawdzał
spraw 1 wielkich słów. Publikację zdo-
szkice 1 prawie nieznane, oryginalne
dawnego Krakowa.

ArHofd SłMcki

POZA RAMĘ.

negdoty, powiastki, fa-
cecje etc. tym są dla
towarzyskiego pożycia
czym imbir, pieprz,
goździki, cynamon dla

potraw; przymieszywa-
ne zaostrzają apetyt, lecz potra­
wa z samych' korzeni utworzona
niesmak tylko wznieciłaby...”

DYPLOMATYCZNA
SZTUKA

Ambasador brytyjski
Belgii, John NichoUs napi­
sał wraz z żoną sztuką tea­
tralną „The Doyen", której
uroczysta premiera odbyła
się w Brukseli. Autorzy
skromnie określili swoje
dzieło jako „makabryczną
komedię”.

Dyplomaci!

W

procent.
Jak by
książki
byi

wędró-
starannie,

dobierał

Najbliższe] rodzinie, pradziadom i dziadom autorki, po­
święcone są karty „Dziedzictwa” Z. Kossak, zwanej
„Sienkiewiczem w spódnicy”. Z prawdziwą pasją po­

partą uczuciem, talentem i znajomością opisywanych cza­
sów i ludzi cddaje atmosferę tamtych lat. Książkę zaopa­
trzono w bogaty zbiór szkiców i akwarel dziadka autor­
ki — Juliusza Kossaka — jednego z bohaterów opowieści.

Zofia Kossak — Dziedzictwo. Pax, s. 212, 50 zł.

Z dużą dozą sceptycyzmu przyjęto w Krakowie dziesięć
lat temu projekt założenia przez kilku zapaleńców
Klubu Grotołazów. Klub ten w przeciągu niezwykle

krótkiego czasu zdobył rozgłos i sławę międzynarodową.
Dziś Polska należy do krajów, w których najlepiej i naj­
dokładniej poznano jaskinie (ponad 1000), a polscy spe­
leolodzy zasłynęli w świecie z wypraw do najtrudniej do­
stępnych grot, takich np., jak Dent des Crolles we Frań- ■
cji (1957 r.).

Burchard, uczestnik wielu ekspedycji zagranicznych polskich
taterników jaskiniowych, opisał w swej książce sukcesy 1 wra­
żenia kolegów — ich przygody przekraczające często granice
łmlaiej ludzkiej fantazji 1 wyobraźni.

Przemysław Burchard — Na dno świata. „Czytelnik” s. 174, 22 zł.

Nie ma sztuki bez ramy.
Piękna rama bywała i by­
wa nie tylko ozdobą. Stano­
wi artystyczny kontur dzie­
ła sztuki, a czasem i dzieła
natury. Wystarczy spojrzeć
na krajobraz poprzez zruj­
nowaną bramę lub wyłom
w starym murze, a najpo­
spolitszy fragment natury
zacznie swoiście świecić.

Ramą tą może być okno
wagonu II klasy. „Wagon”,
to już motyw literacki. Się­
gnął doń Adam Ważyk w

powojennym poemacie liry­
cznym o tym tytule, co da­
ło poecie asumpt do liry­
cznej zadumy nad sobą i
rozdudnioną, przesuwającą
się po torach Polską powia­
tową...

W wagonie Ii-ej klasy
przyswojone niegdyś cu­
dze myśli i własne plączą
się, jak niczyje, odarte z a-

utorstwa. Należą do wago­
nu. — Nasz „telewizor” —

kpi jakiś wojskowy, ręka­
wem ocierając zamglony
prostokąt popękanej i spię­
tej „gwoździem” szyby.

Patrząc przez okno wago­
nu na przyciemniony krajo­
braz Polski uprzemysłowio­
nej, modlę się o nowego
Lindego, który podjąłby się
benedyktyńskiego trudu za­
orania nowych ugorów pol­
szczyzny, zrodzonych przez
nowe zajęcia ludzkie i no­
we wytwory ich pracy.

— A może pan zechce
przeczytać?

Kiedy szron pokrywa

WYPOWIEDZ

Znany aktor < reżyser
filmowy Orson Welles —

powiedział kiedyś w czasie
wywiadu dla prasy, że
„Włochy są krajem akto­
rów, z których najgorsi idą
na scenę..."

A Lollobrigida?

Kiedyś, siedząc późnym
wieczorem nad poprawą
zadań zastanowił się, że

przecież , do biblioteki przy­
chodzi znikomy
mieszkańców wsi.
tak zanieść innym
do domów, może

przeczytali? Plany
wek obmyślił
odpowiednio
książki. Znał tu przecież
wszystkich, wiedział czym
się interesuj^. Zabrał ze

sobą sporo książek rolni­
czych.

Przyjmowali go różnie.

Był łubiany, nie chcieli mu

robić przykrości i książka
zostawała w chałupie.

— Dobra, panie Szuba,
niek bydzie. Może się ta

znojdzie chwile casu.

Ale nie zawsze tak by­
wało. Na wsi pracy jest
wiele, i chwile wytchnie­
nia należą do rzadkości.

Oczy nie przyzwyczajone
do liter, umysł nie umie­
jący przetwarzać treści w

sensowne obrazy, bunto­
wały się przeciwko takie­
mu „marnowaniu” czasu.

— Panie Szuba, pocałuj­
cie wy mnie...

Szuba uśmiechał się w

zawstydzeniu, ale nieustę­
pliwie tłumaczył, że książ­
kę przecież warto przeczy­
tać. I w końcu jakoś zwy­
ciężały argumenty — bi­
bliotekarz wychodził z

lżejszą teczką.
Dziwili się ludzie Szubo-

wej pasji — ale książki
brali... Kiedyś pomyślał,
że warto może po sąsied­
nich wsiach pozakładać
punkty biblioteczne, żeby
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P
ewnym krytykom nie podobała się „Apelacja Villo-
na” Barnasia — którą wystawił ongiś w bardzo po­
mysłowej inscenizacji Lidii Zamków-Słomczyńskiej
krakowski Teatr Kameralny. Ściśle mówiąc chwa--
łono inscenizację i reżyserię, natomiast sam tekst
spotkał się raczej z chłodnym przyjęciem. Co praw­

da poniektórzy recenzenci przyznawali Barnasiowi i spraw­
ność warsztatową i spore wyczucie potrzeb sceny — ale
na ogół podkreślali, że sukces sztuki krakowskiego dra­
maturga był głównie zasługą reżysera i oprawy plastycz­
nej w wykonaniu Skarżyńskich.

Nie próbując oskubywać z poszczególnych liści wianusz­
ka laurowego twórców spektąklu, którzy istotnie dali Bar-
nasiowemu Villonowi przedniego gatunku ramy przedsta­
wienia — chciałbym jednak zaznaczyć, że słuszne zachwy­
ty nad robotą teatralną niesłusznie zepchnęły robotę autor-,
ską do roli... kopciuszka. Sztuka Barnasia, nawet surowo

osądzona — odznaczała się jednak wyraźnym nerwem

scenicznym, dobrą konstrukcją dramatyczną, zwartymi

dowcip — i nade wszystko pomysł, który musi być sprę­
żyną mechanizmu zabawy na scenie.

Barnaś ze „Spisku Matyldy” i Barnaś z „Apelacji Vil-
lona” — to dwa różne oblicza dramaturga. Po jednej stro­
nie tragik — po drugiej: dowcipniś Z liryczną łezką.
Tam — dramat francuskiego poety ludowego, tu — pery­
petie mało prawdopodobnego dziennikarza polskiego — pod
francuską farsę bulwarową. Ci „dwaj” Barnasie jedno
mają wspólne: umiejętność scenicznego widzenia. I nawet,
jeśli w farsie zdarzają się puste miejsca, gdy zbyt długo
czekamy na zawiązanie intrygi — to już za chwilę otrzy­
mujemy porcję pomysłowych sytuacji i dowcipną pointę.

Pomysł, aby współczesnej dziewczynie w obliczu jej
przyszłego małżeństwa „dorobić" na żywo drzewo genealo­
giczne z ojcem-publicystą u szczytu, a następnie z przy-
łatanego ojca uczynić... zazdrosnego amanta — jest inte­
resującą osnową farsową. Pozwala jednocześnie przedsta­
wić w krzywym zwierciadle stronę obyczajową: tupetu
młodzieży i rezonerstwa starszych. |

J&ratf 0gfcgy

OD YILLONA- DO FARSY
dialogami ł ciekawie zarysowanymi sylwetkami postaci,
zgrabnie osadzonymi w swoich środowiskach na tle śred­
niowiecznego „grodu Pariża”. Co tu dużo mówić — gdyby
tworzywo literackie było słabowite — i najlepsza insce­
nizacja wraz z reżyserią nie uczyniłyby z niego przedsta­
wienia o tak dużym ładunku artystycznym, jakim niewąt­
pliwie stała się ówczesna premiera „Apelacji Villona".

Te, wstępne rozważania o warsztacie dramaturgicznym
Barnasia — wydają się nieodzowne w zestawieniu z jego
nową premierą krakowską. Tym razem na Małej Scenie
Teatru im. J. Słowackiego (sala ZZK). A także W związku
z całkowicie innym gatunkiem scenicznym, jaki reprezen­
tuje „Spisek Matyldy”, oznaczony na afiszu mianem ko-
medio-farsy. Nie krusząc kopii o terminy techniczne —

należałoby jednak odciąć część pierwszą dwuczłonowej
nazwy i pozostawić tylko samą farsę. Albowiem wydarze­
nia na scenie mają wyraźnie zasięg farsowy i nie roszczą
sobie pretensji do zajęcia pozycji w randze komedii. Czy
to dowód tzw. niższości gatunku dramatycznego? Nie. Od

farsy również wymagamy pewnej klasy pisarstwa — tyle,
że opartego na lekkiej, zgrabnej budowie — szermującego
dowcipnymi nieprawdopodobieństwami, wytłumaczo­
ne g o z zarzutu niekonsekwencji fabularnych. Po prostu:
nie żądamy, aby farsa przynosiła coś więcej — ponad do­
brą, bezpretensjonalną zabawę. Niech spełnia swoje funkcje
relaksowe. Stąd miarą ambicji autorskich — jest smak,

Jest zabawa, śmiech na widowni i co najmniej 3 zgrabnie
napisane role. Są także mielizny. Drobne naiwnostki —

mniej celne dowcipy. Ale za to Krystyna Hanzel, jako
Matylda stworzyła świetną postać farsowego, filuternego
dziewczęcia — wykazując ogromny zasób temperamentu
scenicznego — Karol Podgórski (dziennikarz, Witold) wpi­
sał do swych ostatnich osiągnięć nową, zaskakującą świe­
żością i dowcipem interpretacji rolę — zaś Jerzy Bączek
w podwójnym życiu swojego Rufina — prymitywu i cwa­
niackiego sojusznika Matyldy — ukazał sporą skalę moż­
liwości charakterystyczno-komicznych. Słabiej wyposażo­
ne tekstowo przez autora postacie Leny (Alicja Matu-
siakówna) i pani Jadzi (Jadwiga Baronówna) — miały już
mniej pola do popisu. Mało efektownie wypadł literat Mu­
szyna (Zdzisław Relski) — bo tpż i mało miał do powie­
dzenia. ,

Reżyserowała sztukę Ewa Stojowska. Smacznie i zgrab­
nie. Dyskusyjne mogły być jedynie „metafizyczne" dźwięki
z tzw. moralnej ochrony „dobrych obyczajów" dziennika­
rza. Scenografia Romana Feniuka nazbyt korzystnie oce­
niała warunki mieszkaniowe naszych redaktorów. Ale to

• przecież — farsa.-..

Teatr lm. J. Słowackiego (Sala ZZK) Kazimiera Barnaś „Spl-
aek Matyldy”. Reż. Ewa stojowska. Scenogr. R. Fetiluk. Muzyka:
Franciszek Barfuss. Tańce: Zofia Wlęcląwówna.

nasz wagonowy „telewizor”,
w przedziale robi się, jak
w ulu. Czarne pszczoły zla­
tują z okładek pism facho­
wych, pszczelarskich, jakie
wozi ze sobą pod dostat­
kiem mój sąsiad z przeciw­
ka. Częstuje mnie broszurą.

Pszczoły o nazwach sło­
wiańskich, pszczoły i trut­
nie odrywają mnie na parę
godzin od rozmyślań wiel­
komiejskich, merkantylisty-
cznych. Zwycięża na chwi­
lę nastrój piastowy i znów

czuję się fizjokratą. A wa­
gon dudni po torze. Przy-
staje. Kobieta owinięta ple­
dem przepycha się z dużym
koszem przez korytarz.

Uparty pszczelarz-amator
już uporał się z fachową
literaturą. Teraz wyciąga
Maeteriincka („Życie
pszczół”) z walizki i nie
wie„ jak wynika z jego re­
komendacji, że to pisarz.
Dąrzy go ufnością, jak
pszczelarz pszczelarza...

Pszczelarza-amatora wy­
klęli w jego wsi. Wprowa­
dził dwie matki do ula, a

to już jest zachęcaniem de
bigamii. Do pszczelarza
przyjeżdżają, co prawda, a-

systenci z uniwersytetu, ale
w opinii wiejskiej szanowa­
ny dotychczas gospodarz
zamachnął się na wieczy­
sty porządek boży.

W pociągu robi się tłok.
A ludzie filozofują.

— Jak będziemy jeździć w

komuniżmie? Czy tłok bę­
dzie większy czy mniejszy?
- przedział dzieli się na

dwa obozy. Ci siedzący
twarzą do lokomotywy u-

waźają, że będzie ścisk (lu­
dzie będą krócej pracować
1 jeździć, jeździć). Ci z prze­
ciwka są odmiennego zda­
nia.

Światło gaśnie 1 ludzie
Śpią.

Nad ranem taję okno wa­
gonu i „telewizor” znów
działa. Jestem w Turoszo-
wie. Żaden ze mnie fizjo-
krata, bo na fizjokratyzm
nie pozwala ta rozkopana
ziemia z monstrualnymi
konstrukcjami, wysokimi
jak wieża Babel.

Schodzę ze stopni wago­
nu, a „rama” horyzontu
rozsunęła mi się o krajo­
braz tonącego w błotnistej
mazi Trzcińca, Zatonia, Bo­
gatyni.

Nie ma sztuki bez ramy,
a ramę można poszerzyć.
Ścisnęliśmy ją do wymia­
rów, w których moralny
ładunek pisarza krzepnie w

grudkę soli. Tak staliśmy
się solą ziemi 1 ludzkim
sumieniem... Zostały poza
j,ramą” ludzie i realia świa­
ta najautentyczniejszego.
Świat poza ;,ramą’> nie

przestaje nas wabić; jak
wabił niegdyś Balzaka,
Stendhala, Alfonsa Daudet,
Prusa i tylu, tylu innych.
Czy sztuka sama zada so­
bie gwałt? A podróż?... A

może bes uszczerbku dla
siebie zdoła „ramę” posze­
rzyć, pozostając sobą, sztu­
ką?

Nie pora jeszcze na re­
fleksje. Rozkopany kraj jest
pełen niespodzianek. Na ra­
zie rozglądam się, staram

się zrozumieć, co za licho
dzwoni o sieć drutów, kłę­
biących się nad turoszow-
skimi wykopkami.

4

Oto słowa z teki starego szpe­
racza Ambrożego Grabowskiego
wyjęte z przedmowy do książki
pt. „Dawna Polska w anegdo­
cie”. Jest to wartościowa antolo­
gia dawnych sarmackich figlików
1 facecyjek w wyborze Marli

Tomkiewiczowej 1 Władysława
Tomkiewicza, z Ilustracjami Ada­
ma Kiliana.

Anegdota to — jak wiadomo —

dość swawolny żart, zmyślenie,
pokazanie. dostojnej osoby w

niedbałym raczej negliżu, saty­
ryczne potraktowanie całych e-

pok 1 grup społecznych...
Warto pamiętać, że u źródeł a-

negdoty, anegdoty w klasycznym
oczywiście znaczeniu, była prze­
ważnie prawda, jakieś konkretne

wydarzenie o intymnym posma­
ku, które stugębna fama niosła

następnie w naród, zaprawiając
obficie atmosferą plotki i pie­
przem dowcipu.

Trudno uwierzyć, ale taka wła­
śnie anegdota ma bardzo statecz­
ne rodowody. Jej ojcem chrzest­
nym był papież Mikołaj V, twór­
ca Biblioteki Watykańskiej, pa-
tron 1 mecenas wydanej w r.

1470 „Liber Faceciorum” Bracio-
linlego. U nas niemałe na tym
polu zasługi położyli w tym sa­
mym mniej więcej czasie Rej 1
Kochanowski.

Niestety, z publikacjami tego
rodzaju materiałów mieli dość
poważne trudności. U nas wszyst­
ko zwyklo się przecież traktować
serio i patetycznie. Dlatego zbio­
ry „anegdotów” czy antologie
„Facecji polskich albo żartow-

nych a trefnych powieści biesiad­
nych” należą u nas raczej do
rzadkości, chociaż od tego rodza­
ju zapisów roją się pamiętniki
zacnych skądinąd mężów i se­
kretne zwierzenia statecznych
matron polskich. Weżmy cho­
ciażby takiego Długosza, który w

swoich ,;Dziejach Polski” aneg­
dotycznym sposobem aż nadto u-

żył sobie na poczciwym raczej,
choć wielce romantycznym zwy­
cięzcy spod Grunwaldu...

W skromnej rozmiarami antolo­
gii Tomkiewiczów znalazły się
dość pieprzne anegdoty o szcze­
gólniejszej wymowie społeczno-
obyczajowej; w tej podręcznej
encyklopedii komicznej każdy
znajdzie dla siebie coś Interesu­
jącego.

A więc miłość 1 zazdrość, wier­
ność 1 zdradę, egzaltację 1 zabo­
bon, ascezę 1 rozpasanle. Słowem
całą Polskę szlachecką: feudal­
ną 1 oświeconą, pijaną 1 rozmod­
loną, rycerską 1 salonową...

Zwłaszcza pijaństwu, naszej na­
rodowej cnocie rozkwitłej najbuj­
niej w epoce saskiej, poświęcono
w tomie „Dawna Polska w aneg­
docie” sporo miejsca.

Również wybór autorów, z któ­
rych zaczerpnięto teksty posz­
czególnych anegdot jest dość re­
prezentacyjny. Od Długosza do
Kołłątaja, od Kochanowskiego do

Karpińskiego, od Paska do ks.
Kltowicza...

Całe szczęście, że anegdota nie
ma nic wspólnego z historią, że
bywa raczej dzieckiem fantazji
lub kuzynką plotki, w przeciw­
nym bowiem razie często musie-
libyśmy się rumienić za naszych
dostojnych przodków...

Tytuł

Reżyser
Produkcja

Aktorzy

Treść

To mi się
podobało:

Atonie

Wnioski

Dyllżana

John Ford

USA

John Wayne, Thomas Mitchell 1 inni.

Dziki Zachód. Napad Apaczów na dyli­
żans. Podczas ucieczki przed Indianami
przypadkowy los łączy — pasażerów dy­
liżansu. Jest to właściwie dziwny we­
stern, w którym więcej portretów psy­
chologicznych bohaterów, aniżeli „kla­
sycznej” walki Białych z Czerwonymi,

Oszczędność 1 celowość pokazanych fak­
tów, przejrzystość psychologii oraz pas­
jonujący i znakomicie fotografowany
pościg. Świetna rolą Toma Mitchella.

Bardzo słabe role kobiece.

Interesujący film. Warto obelrze*.

Tytuł

Reżyser
Scenariusz

Produkcja
Aktorzy
Treść

--- ---- ---- ---- ---- ---- Ł

To mi się
podobało

Z soboty na niedziele

Kareł Reisz

Alan Sillitoe

Anglia

Albert Finney, Shirley Annę Field i inni

Młody robotnik z typowej dzielnicy pro­
letariackiej — buntuje się przeciw pu­
stemu życiu „z soboty na niedzielę”,
Chciałby prawdziwej miłości — a tym­
czasem prowadzi banalny romans z mę­
żatką, żoną kolegi z fabryki, tyie odczu­
wa potrzeb kulturalnych, ale szuka wyj­
ścia z życiowego zaułka. Pozory czynią
z niego chuligana. Flirt z poznaną dzie­
wczyną wprowadza go na drogę unor­
mowanej przeciętności. Czy ta droga za­
prowadzi młodego proletariusza do klat­
ki drobnomleszczańskich nawyków?.
Bardzo celne studium psychologiczne
angielskiego proletariusza. Znakomicie
obsadzony główny bohater.
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t,Z oburzeniem przyjąłem wiadomość z waszego ar-*

tykulu „Urlop na Sylete”, że b. SS-Gruppenfiihrer, a

obecny burmistrz Westerlandu Reinefarth wypiera się
wszelkiej odpowiedzialności za wszystkie P°'
pełnione w czasie zwalczania powstania. Byłem ad
tantem dowódcy baterii - niestety, już on nie: żyje -

który wtedy zameldował się u Keinefartha.Ow s

po jednej stronie szerokiej przelotowej ulicy war­
szawskiej, podczas gdy drugą stroną szła w niekoń­
czącej się kolumnie ludność polska, wypędzana z nua

sta przez niemieckich żołnierzy 1 policjantów. Był to
obraz boleści, na widok którego stanęły nam łzy w

oczach. Herr Reinefarth powiedział do mego dowodcy;
„Niech Pan spojrzy, to jest nasz najcięższy pro em.

nie mamy tyle amunicji, aby ich wszystkich zabić!

Jest to relacja (umieszczona w „Der Spiegel”)
profesora Uniwersytetu we Fryburgu, dr H.
Thieme, z jego spotkania w sierpniu 1944 r.

z generałem SS i policji, Heinzem, Reinefar-
them — katem Warszawy. Ten zbrodniarz, od­
powiedzialny za masowe mordy w czasie Pow­
stania Warszawskiego, jest od 1951 roku bur­
mistrzem Westerlandu na wyspie Sylt w NRU,
od 1957 r. deputowanym do Landtagu SzJezwik-
Holsztynu, a niedawno kandydatura, jego no-

nownie została wysunięta w związku z wybo­
rami w tym roku.

Jakże mogło się stać, że korzysta on dotąd z

całkowitej bezkarności? Problem ten wyjaśnia
Kazimierz Leszczyński w swojej książce zaty­
tułowanej „Heinz Reinefarth".

Kiedy w 1945 r. Reinefarth został internowa­
ny w obozie amerykańskim, zataił fakt, że brał
udział w tłumieniu Powstania Warszawskiego.
Ten fakt, jak i to, że brak było w owym cza­
sie dokumentów jego zbrodniczej działalności,
pozwolił mu uniknąć odpowiedzialności przed
sądami alianckimi i niemieckimi sądami de-
nazyfikacyjnymi. W 1949 r. rząd polski przedło­
żył dokumenty i wystąpił do aliantów o wyda­
nie go Polsce. Alianci odmówili.

Tymczasem kat Warszawy znalazł Już politycznych
protektorów 1 obrońców w samej NftF, w partii BHE

(obecnie Gesamtdeutsche Parte!) i we władzach kra­
ju Szlezwik-Holsztynie. Mimo że w generalnej proku­

raturze w Hamburgu, w krajowym Ministerstwie Spraw
Wewnętrznych 1 frakcjach politycznych w Landtagu
znalazły się fotokopie oryginalnych dokumentów
zbrodni Keinefartha - oświadczy! on, że są sfałszowa­
ne. Jego protektorzy polityczni, łącznie z premierem
Szlezwik-Holsztynu, vón Hasselem, zażarcie bronią
Keinefartha publicznie przed próbą „niesłychanego o-

czerniania przeszłości niemieckiej na podstawie odpo­
wiedzialności zbiorowej 1 anonimowych podejrzeń”
(podkreślenie nasze). Ba, nawet prokuratura, aczkol­
wiek przyznaje, że w Warszawie Niemcy popełniali
zbrodnie, broni go przed oskarżeniem 1 umorzyła do­
chodzenie przeciwko niemu.

Chwyt taktyczny polega teraz na tym, że poli­
tyczni adwokaci Reinefartha starają się przed­
stawić go jako człowieka „ludzkiego”, który
rzekomo nie tylko nie tolerował mordów na

ludności cywilnej, ale zdecydowanie im prze­
ciwdziałał. Ukoronowaniem tego cynizmu jest
fakt, że w takiej atmosferze kat Warszawy
kreuje się na przeciwnika reżimu hitlerowskie­
go (!) i w liście do przewodniczącego Landtagu
dr Bóttchera oświadcza, że ryzykując życiem
zwalczał zbrodniczy system.

W książce Leszczyńskiego w oparciu o źródłowe do­
kumenty, zebrane zostały wszystkie fakty, dotyczące
zbrodniczej działalności Reinefartha. A jest tych do­
kumentów niemało. (B. T.)
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PREHISTORIA. Ar­
cheolodzy francuscy
po 4 latach badań u-

stalill, że przed 20

tys. lat człowiek o-

grzewał wodą gorą­
cymi kamieniami.

SAMOCHÓD. Chro­
powata powłoka o-

pon. Pozwala bez
łańcuchów poruszać
«ię po śniegu.

rwiększa stopień fll-

trażu. ♦
NAUKA. M no­

wych gmachów dla

instytutu naukowe­
go buduje się w sto­
licy Gruzji.

...Aparatura kontrolna w

kabinie pojazdu kosmicz­
nego nie_ wykazywała żad­
nych odchyleń. „Wostok-I”
kontynuował lot ściśle po
zaprojektowanej orbicie.
Jurij Gagarin spojrzał na

swój niezawodny „Sztur-
mański” i rozpoczął nada­
wanie kolejnego meldunku
do Moskwy: „Przelatuję
nad Ziemią Ognistą. Do­
kładnie jest obecnie go­
dzina...”

Przedstawiciel najstar­
szej w ZSRR fabryki ze­
garków ręcznych im. Kiro­
wa w Moskwie miał nie la­
da zawodową satysfakcję,
kiedy major Gagarin,
pytany jak spisał
„Szturmański” w

za-

się
warun­

kach lotu kosmicznego, od­
powiedział, że zegarek cho­
dził równie dokładnie jak
na Ziemi. Niejedna naj­
bardziej renomowana fa­
bryka zegarków w Szwaj­
carii dałaby wiele za to

aby móc wydrukować w

swych prospektach rekla­
mowych taką opinię pier-

il

Ostatni sekretarz włoskiej
partii faszystowskiej z czasów
Mussoliniego, Carlo Scorza,
pobiera obecnie państwową e-

meryturę w wysokości 150.000
lirów (Ok. 250 dolarów) mie­
sięcznie. Skarb włoski wypła­
cił mu także jednorazowe od­
szkodowanie: 18 milionów li­
rów (30.000
w których
emerytury...

dolarów), za lata
pozbawiony był

ubrania zyskujeSkóra na

sobie coraz większe powodze­
nie. Pablo Picasso zamówił

Niedyskrecje
światowe

u swego paryskiego krawca
spodnie z... koziej skóry.

Brat belgijskiej królowej,
Don Jaime de Mora y Ara­
gon utracił swe 8-pokojowe
„mieszkanko” w Madrycie.
Całe urządzenie mieszkania
zostało opieczętowane przez
komornika. Nawet i to nie
wystarczy na wyrównanie
długów, wynoszących 110.000
pesetowi

Ks. Małgorzata, Countess of
Snowdon, dokonała otwarcia
schroniska dla upadłych dzie­
wcząt. Z tej okazji — jak
brzmiał oficjalny komunikat
— „rozmawiała w sympatycz­
ny i pełen wyrozumienia spo­
sób" z wychowankami zakła-

[ ANGLIA

^WSPÓŁISTNIENIE«
Kiedyś pewien wybitny

mąż stanu na Zachodzie
stwierdził z żalem, że gdy­
by nowojorski dziennik
kapitalistyczny „New York
Herald” lepiej potrakto­
wał w 1851 roku Karola
Marksa to inny mógłby być
bieg historii. Bo Marks —

zdaniem owego męża —

pełniący wówczas funkcję
korespondenta nowojor­
skiego dziennika w Londy­
nie nie szukałby innych
rzeczy do roboty 1 nie zaj­
mowałby się bez reszty
ideą komunizmu gdyby mu

płacono więcej niż 5 dola­
rów od artykułu—

Pan Mayhew poseł do
angielskiej Izby Gmin nie
ma nretensji do nowojor­
skiego dziennika za tak

kapitalny błąd. On sie już
nawet zgadza na istnienie
ideologii komunistycznej,
byleby tylko ci komuniści
zrezygnowali z rozpow­
szechniania swej koncepcji
życia. Oni
rozpaczy
twierdzą,
współżycie
nvch systemach nigdy nie
będzie oznaczać pokojowe­
go współistnienia ideologii
kapitalistycznej i socjali­
stycznej. Ba ciągle ataku­
ją pozostałości kapitalizmu
w świadomości ludzkiej. A
to — zdaniem pana May­
hew — grozi wojną. Doktry­
na komunistyczna głosi:
„Jesteśmy lepsi od was, pa­
trzcie na nasze metody i
osiągnięcia i naśladujcie
je”. Tego rodzaju nasta­
wienie rzadko kiedy budzi
dobrą wolę i gotowość do
współpracy.

Co proponuje w zamian
pan Mayhew? „Musimy
odrzucić koncepcję konku­
rencyjnego współistnienia
i dążyć do prawdziwego
współistnienia,
współistnienia
gdyż to daje
szanse uniknięcia kata­
strofy nuklearnej”.

A więc, gdzie Rzym,

natomiast ku
pana Mayhew
że pokojowe
państw o róż-

a zatem

Ideologii”,
„najlepsze

gdzie Krym? My proponu­
jemy rozbrojenie militar­
ne. Pan Mayhew — roz­
brojenie ideologiczne* bo 1-

naczej — mówi — grozi
nam. nuklearny koniec
.świata.

Ideologiczna rywalizacja
nie może być przyczyną
konfliktu wojennego. Cho­
dzi o coś zupełnie innego.
Gdyby w rywalizacji ideo­
logicznej wygrywał kapi­
talizm, pan Mayhew nie
zgłaszałby najmniejszych
pretensji... (Dyl)

wszego kosmonauty o wła­
snej produkcji.

W dziedzinie reklamy so­
cjalistyczni handlowcy za-

pewnę jeszcze długo nie
będą takimi niedoścignio­
nymi sDecami, jak ich za­
chodni koledzy, co się je­
dnak tyczy samej produk­
cji radzieckiej w zegarmi­
strzowskiej branży — to do
Szwajcarów, starych mi­
strzów tej sztuki, dystans
już nie jest tak duży.

Zasłużona staruszka „Po-
bieda” od dawna nie jest
jedynym zegarkiem produ­
kowanym w założonych w

1930 roku Zakładach m.

Kirowa. Monopol tego mało

efektownego choć dokład­
nego i praktycznego chro­
nometru skończył się ład­
nych parę lat temu. Rów­
nież same zakłady Kirowa
(2.200 tysięcy zegarków ro­
cznie!),- które ostatnio wy­
puszczają na rynek około
10 modeli, zyskały poważ­
ną konkurencję w postaci
powstających jak grzyby
po deszczu fabryk zegar­
ków. W sklepach moskie­
wskich, będących czymś w

rodzaju naszego „Jubilera”,
oferuje się obecnie czaso­
mierze pochodzące aż z 17
fabryk radzieckich. Wszys­
tkie z firmową gwarancją,
większość odznacza się do­
kładnością i trwałością, a

niektóre niemal zaskakują­
cą elegancją. Jeśli mimo to

wyglądem zewnętrznym nie
mogą współzawodniczyć z

majstersztykami „Tissota”,
„Longines” i „Omegi”, to

według opinii specjalistów,
których nie brak wśród
turystów zagranicznych o-

dwiedzajacych Moskwę,
pod względem jakości tam­
tym nie ustępują.

Zapewne niewielu ludzi
wie u nas, że od lat kilku
producenci radzieccy eks­
portują swe zegarki do 44

krajów świata. „Moskwa”,
„Sportiwnyje”, „Kirowski-
je”, zmodernizowana „Po-
bieda” i „Lenigrad” (zna­
ne zresztą nabywcom w

Polsce), zegarek na rękę z

budzikiem „Sygnał”, anty-
magnetyczny „Polius” i
wiele innych spośród 150
modeli produkowanych w

ZSRR wysyła się m. in. do
Wielkiej Brytanii, Kanady,
USA, do krajów skandy­
nawskich i na Bliski

Wschód. Same tylko Zakła­
dy im. Kirowa eksportują
60 proc, swej produkcji.

Od dziesiątków lat mię­
dzy głównymi producenta­
mi zegarków: Szwajcara­
mi, Francuzami i Amery­
kanami, jak również mię­
dzy poszczególnymi firma­
mi w tych krajach toczy
się zacięta konkurencyjna

walka... o milimetry, o

dziesiąte milimetra. Aktu­
alnie zwycięża na rynku
ten, kto wyprodukuje no­
wy model o włos cieńszy
od oferowanego przez kon­
kurencję. Postępy techniki
zegarmistrzowskiej i tech­
niki w ogóle stwarzają tu
coraz nowe możliwości, a

w opinii nabywców zega­
rek im cieńszy tym wytwo­
rniej wygląda na ręce, a

zatem tym łatwiej go
sprzedać.

Do tego współzawodni­
ctwa szybciej niż się spo­
dziewano włączyli się tak­
że radzieccy producenci
zegarków. Na ekskluzywną
listę najcieńszych zegar­
ków świata wszedł nowy
radziecki model — „Wym-
pel” (23 rubiny), którego
koperta ma zaledwie 2,9
mm grubości. W kołach
specjalistów od chronome­
trów pojawienie się „Wym-
pla” (cieńszy niż słynna a-

merykańska „Bulova”) by­
ło prawdziwą zegarmistrzo­
wską (nie zegarową) „bom­
bą”, a pewien francuski
producent zegarków zamó­
wił niezwłocznie w Zakła­
dach im. Kirowa linię au­
tomatyczną do produkcji i
montowania zegarków wraz

z dokumentacją technicz­
ną. Radzieckie automaty­
czne mechanizmy do pro­
dukcji zegarków pragną
również nabyć niektóre
firmy szwajcarskie!

JAKI
MĄŻ?

NOWY DOM.
Leningradzie wypró-
bowuje się nowy
dom całkowicie ze

szkła 1 plastiku. Wnę­
trze, meble z tych
samych surowców.

*

NAFTA. Dalsze po­
szukiwania złóż naf­
ty na Saharze utrud­
nia trwający
pożar szybów
Gassl Tuil.

♦
S.O.S.WWa­

szyngtonie jeden 1
numerów telefonicz­
nych przeznaczono
na Informator o

8.600 lekarstwach bę­
dących w sprzedaży. świata

TALENT. 13-letnl
Namlk Sułtanów pia­
nista 1 kompozytor.
Wykonał ostatnio z

orkiestrą
Czajkowskiego,
pisał
wych
tlud.

-'USA

*

koncert
Na-

szereg cieka-

preludlów 1 •-

HANDEL. Robo*

sprzedawca w Ham­
burgu. Przyjmuje za­
mówienia, wydaj#
pieniądze.

*

TYTOŃ. Papierosy
z filtrem do regulo­
wania. Obrót filtra

SPIS LUDNOŚCI.
Według obliczeń a-

merykańsklego uczo­
nego przez świat
przewinęło alę do

tej pory 71 miliar­
dów ludzi.

*

Przewrotów Marciss

żywa istota
Kapitan żeglugi wielkiej Roman Wódka pełni teraz

honory gospodarza salonu na m/s „Jan Ziżka”. Na

statek „zwaliło” mu się ponad 30 dziennikarzy z ca­
łej Polski, a każdy z nich dopytuje o ciekawe

szczegóły dotyczące tej pierwszej jednostki wybudo­
wanej w Polsce, z przeznaczeniem do regularnej
żeglugi na linii zachodnio-afrykańskiej. Kapitan
Wódka to stary wilk morski. Trzydzieści lat służby
na morzu pozwoliło mu zebrać niezliczone mnóstwo

tematów 1 opowieści, marynarskich anegdot i wróżb.

Wiadomo mi, że kapitan Wódka nigdy dzi ­
siaj nie rusza w morze ze swym statkiem w

piątek. Bo piątek to dzień „straszny”. Dwa
fakty według naszego rozmówcy, są tego Do­
wodem.

Od nich też zaczęła się marynarska opo­
wieść.

— Kiedy to było? — zastanawia sie kapitan
Wódka.' Mniejsza o datę. W każdym razie kil­
kanaście lat temu. Płynąłem wówczas na jed-

*

PRZYSMAK. Kość
w czekoladzie fasze­
rowana substancjami
odżywczymi. Oczy­
wiście dla psów. An­
glia.

nostce zapisanej w rejestrze statków pod mia­
nem „Robur VI”.

Wyszliśmy z kraju o zupełnie dobrej pogo­
dzie. Statek ciągnął naprzód powoli odkłada­
jąc za sobą morskie mile, bo trzeba wiedzieć,
że każde „pudło” to żywa istota. Z macierzy­
stego portu dziwnie się wlecze, a kiedy koń­
czy rejs, śruba obraca się szybciej.

A więc płynęliśmy powolutku. Wówczas je­
szcze piątek^ był zupełnie normalnym, kolej­
nym dniem tygodnia. Nie notowałem go jako
feralnego. Dopiero ..............

•
j-

czął szaleć, piątek
skiego przesądu.

To co mówię teraz, _

sferę tamtych godzin i dni. Szalejący sztorm nękał
nlenajnowszy już statek 1 przysparzał strachu nie

jednemu z członków załogi. Myślellśmy wówczas,
że to już koniec naszego „pływającego domu”. Ale
ta stara „chałupa” trzymała się dzielnie. Mimo o-

berwanych szalup 1 połamanych nadbudówek, u-

trzymaliśmy się na wodzie. Statek przypominał
swym wyglądem nie coś co miało przewozić towary
po dalekich morzach, ale raczej golutkl kadłub ze

stertą połamanych drzazg na pokładzie. W takim
stanie dotarliśmy do Kopenhagi. Sztorm trwał 1

port odmówił przyjęcia nas ze względu na trudne
warunki. Mogliśmy zawinąć bez pilota, ale oczy­
wiście nikt nie chciał ryzykować życia. Ja z kolei
nie chciałem również ryzykować rozbicia statku.
Nie znalem przecież wszystkich portowych szcze­
gółów, a tak dokładnych map jakie mamy obecnie,
żaden z nawigatorów nie widział wówczas na oczy.

później, kiedy Bałtyk za­
stał się dniem marynar-

tylko w części odda Je atmo-

W
XVIII wieku Australia stała tlę przytułkiem
dla brytyjskich przestępców. Z dwojakich
względów. I z powodu chronicznej nadproduk­
cji przestępców w Anglii i z powodu wojny
domowej w Ameryce, która odcięła im drogą
do Nowego Świata. Początkowo próbowano

założyć kolonię karną w Afryce Zachodniej. Później jed­
nak zdecydowano się wysłać przeznaczonych na deporta­
cję do Botany Bay w Australii, zatoki odkrytej w 1770
przez Cooka.

_

W 1787 pożeglow.ala ku Australii pierwsza flota, złożona
z 11 okrętów pod komendą Arthura Phillippa, kreowanego
gubernatorem nowej kolonii. Na pokładzie okrętów znaj­
dowali się założyciele Sydney i właściwie samej Australii,
wbrew swej woli powołani do tego wielkiego czynu: 300
marynarzy i strażników więziennych oraz 717 zesłańców,
w tym 197 kobiet. Podróż trwała osiem miesięcy. Botany
Bay okazała się niezbyt dogodna dla osadników. Phillipp
pożeglował więc kilka kilometrów dalej i swych pierw­
szych poddanych wysadził na ląd w Port Jackson. Zało­
żona tu osada otrzymała nazwę od nazwiska ówczesnego
premiera, lorda Sydneya.

Przez dalsze 173 lata ubożuchna osada zamieniła się
w wielkomiejską metropolię. Do dzisiaj toczy się spór,
czy ci pierwsi osadnicy i następujący po nich aż do roku
1849, kiedy wstrzymano wysyłanie przestępców do Au­
stralii, wywarli wpływ na obecny charakter Australij­
czyków. Próbuje się sugerować, że przestępczość i skłon­
ność do trunków, a także zamiłowanie do hazardu, wzięły
początek od przyzwyczajeń przodków. Stwierdzono jednak,
że w Sydney ani więcej się nie hazarduje, niż we wszy­
stkich innych miastach Australii, ani nie pije się więcej
alkoholu, niż w Paryżu, Londynie czy Rzymie. Liczba
przestępców utrzymuje się obecnie również w granicach
podobnych, do innych metropolii światowych.

Co innego wywarło dobitny wyraz na obrazie miasta.
Pierwsze ulice — notuje dzisiaj historyk — powstały
w Sydney tam, gdzie wydeptali ścieżki pionierzy-założy-
ciele, którzy szukali drogi najkrótszej od jednego punktu
miasta do drugiego. Gdy władze miejskie obudziły się,
było już za późno. Miasto zabudowane zostało chaotycz­
nie, ulice są wąskie i kręte. A wieżowce*ze szkła i stali

AUSTRALIA

Co robić? Jedyne wyjście — płynąć. Tylko
dokąd? Do Gdyni, czy portu docelowego. Wy­
brałem tę drugą ewentualność. Statek skiero­
wany na Anglię po kilku dniach osiągnął jej
wysokość.

W Anglii witano nas potrosze jak bohate­
rów, ale i wielkich dziwaków. Przedstawicie­
le zarządu portu najpierw zdziwieni wyglą­
dem naszej jednostki, popadli następnie w

złość, że odważyłem się w takim stanie wę­
drować dalej. Powiedziałem bowiem nieo­
patrznie, nie wiedząc, że może to spowodo­
wać jakieś następstwa, iż nie zawinąłem do
Kopenhagi. Wkrótce stanąłem przed brytyj­
skim sądem morskim. Oznaczało to, że w naj­
lepszym wypadku mogę być pozbawiony praw
pływania. Czy wie pan co to dla marynarza?
Niekiedy jednak przydają się niespodziewane
drobiazgi.

Znając psychikę Anglików postanowiłem
bronić się metodą wykorzystania tradycji
morskiej Anglii. Na pytanie dlaczego bez za­
winięcia do Kopenhagi przybyłem do Anglii,
oświadczyłem prosto: Nie mam zaufania do
Duńczyków. Tam remont statku trwałby dłu­
go i nie przeprowadzono by go tak jak to po­
trafią w Anglii. Trybunał początkowo nie bar­
dzo wierzył w wyjaśnienie, ale prześwietni
fachowcy mile połechtani taką opinią, po na­
radzie orzekli... uniewinnienie. Wygrałem, ale
piątek, mimo że skończył się szczęśliwie, po­
został w mej pamięci jako dzień feralny.

SŁONCE ŚWIECI
przez 342 dni w roki!

obok nich za-

właściclell ni«

180 000 miesz-

powiększają ogólmy obraz bałaganu, skoro
chowały się Jednopiętrowe domki, których
dało się usunąć.

Sydney obejmuje dziś centrum, liczące
kańców 1 39 przedmieść oraz gmin podmiejskich. W sumie
na powierzchni 1670 km’ mieszka 2 180 000 ludzi, zatem
miasto większe o 70 procent od Nowego Jorku, ma zalud­
nienie czterokrotnie mniejsze. Ale też powstają coraz to

nowe, przedmieścia, bo sydneyczycy nie lubią mieszkać

Okazuje się, te Idealny
mąż nie musi być ani pięk­
ny, ani bogaty. Tak przy­
najmniej wykazać miały
wyniki ankiety, przepro­
wadzone przez instytut
badania opinii publicznej
w USA.

Okazało się, że niepraw­
dą jest jakoby większość
kobiet szukała bogatego
męża. Ani pięknego. Cho­
ciaż i te cechy kandyda­
tów na mężów nie są po­
gardzane, jednak na pier­
wszym miejscu listy'przy­
miotów męskich zapytane
w ankiecie kandydatki do
stanu małżeńskiego, sta­
wiały: 25 procent — męż­
czyzn zrównoważonych I

prawych, 15 procent — o

wybitnej indywidualności,
po 10 procent — inteligen­
tnych, wesołych i energi­
cznych, 5 procent — męs­
kich. 3 procent — dobrze
prezentujących się i ele­
ganckich. a tylko 2 procent
— bogatych.

Wiele z zapytanych kła­
dło również nacisk na od­
powiednią atmosferę du­
chową, jaką powinien stwo

rzyć wymarzony mężczyz­
na. „Mąż, który umie mó­
wić tylko o sobie i swojej
pracy — napisała jedna z

uczestniczek ankiety — jest
nudny i męczący”.

A co stało się z miłością?
Nie wspomina o niej ani

jedna z uczestniczek
ankiety. Badacze opinii
wysuwają stąd wniosek,
że miłość jest sprawą tak
oczywistą, że nie uważano
za słuszne o niej wspomi­
nać. Okazało się, że „ide­
alnych” kandydatów na

mężów jest bardzo niewie­
lu. Trzy na pięć i zapyta­
nych przyznało się wręcz,
że w obawie zostania sta­
rą panną w momencie, gdy
zaczęła zbliżać się trzy­
dziestka — musiały się za­
dowolić mężem, daleko od­
biegającym od wymarzone­
go wzoru. Rozsądną uwa­
gę na marginesie ankiety
wypowiedziała aktorka fil­
mowa lat trzydziestych,
Joan Crafford. Kobiety —

oświadczyła — powinny
pamiętać o tym, że także i
mężczyźni posiadają obraz
wymarzonej kobiety...

Amerykanki rozstrzygnę­
ły więc rzekomo problem:
przystojny czy bogaty —

na rzecz człowieka war­
tościowego. Rzekomo, bo
wyniki ankiety są zbyt
piękne, aby były prawdzi­
we...

w czynszowych domach. Fachowcy twierdzą, że taki kie­
runek rozwoju miasta, jest najbardziej Idiotyczny i roz­
rzutny. Bo też połączenie nowych przedmieść z centrum

ulicami, zapewnienie komunikacji, rozszerzenie sieci elek­
trycznej, gazowej, wodociągowej i kanalizacyjnej pociąga
M nobą niebotyczne koszty.

Na przykład — zaopatrzenie w wodę. Statystycy miej-
ncy wyliczyli, że w Sydney zużyto by zaledwie jedną trze­
cią wody, jaką obecnie czerpie się na cele przemysłowe,
domowe 1 nawodnienia ogrodów, gdyby mieszkańcy za­
mieszkali w domach czynszowych. Bo też w Sydney zu­
żywa się na dobę więcej wody, niż w czterokrotnie więk­
szym Londynie. A do tego o wodę w Sydney nie jest ła­
two. W stolicy Australii przez 342 dni w roku świeci
słońce. A woda deszczowa jest jedynym źródłem zaopa­
trzenia miasta. Gdy w latach 1934 do 1942, przez osiem
lat panowała susza, nawet racjonowanie wody nie mogło
zapobiec katastrofie. Od tego czasu zbudowano zbiorniki,
w których jednorazowo mieści się 2 600 miliardów litrów
wody. Ten zapas ma pozwolić na przetrzymanie nawet

najdłuższej suszy. Ale, czy pozwoli? (JAP)
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Gusty Polaków są
podobne na ca­
łym świecie. Do-

'wodzą tego wyniki
konkursu na najład­
niejszą piosenkę pol­
ską 1961 r. zorganizo­
wanego przez Klub
Polski w Buenos Ai­
res. Za najlepszą pio­
senką uznano „Je­
szcze poczekajmy"
słowa Br. Broka, mu­
zyka J. Wasowskiego
w wykonaniu Reny
Rolskiej. Drugie miej­
sce uzyskali „Kugla­
rze", a trzecie „Sta­
ry cylinder” — oby­
dwie piosenki w wy­
konaniu Sławy Przy­
bylskiej.

Witold Dtsdsiak

POZIOMO! 5. narzędzie ogrodnicze do wycinania chwastów,
- frasunek albo zgryzota, 11. miasto powiatowe w woj. rzeszow­
skim, 12. ręczna sieczkarnia, 13. wyspa na Morzu Iryjskim. 14 . sta­
ła posada, 15. druga żona Peryklesa, znana ze swej urody, inteli­
gencji 1 zainteresowań literackich, 19. państwowa wytwórnia zie­
miopłodów, 21. prawo mojżeszowe, 22. znane uzdrowisko belgij­
skie, 24. klamra łącząca pięciolinie w utworach fortepianowych,
17, końcowy fragment dzieła muzycznego, 29. kudły, 32. syn Zeusa
1 Hery, 33. ciężki metal szlachetny koloru srebrzystobiałego, 35.

przynosi wstyd społeczeństwu, 36. luka w siatce etatów.
PIONOWO: 1. niepotrzebna w sklepie samoobsługowym, 2. szpalta

w gazecie, 3. zabawa, 4. ptak drapieżny, ceniony kiedyś w sokol-
nictwle. 5. używana do lutowania, 6. rodzaj zasłony, 7. wytłacza­
ny m. in. z rzepaku, 8. metal srebrzystobiały miękki jak. wosk,
I jest do młodości 1 wolności, 10. marka popularnych samocho­
dów produkcji czechosłowackiej, 16. liczebnik główny, 17. podłoga
i gliny, częsta w dawnych chatach wiejskich, 18. tył konia, 19. re­
wia, popis, parada, 20. bohater „Syzyfowych prac” Stefana Że­
romskiego, 23. powstaje po ubiciu białka, 25. gotówka w żargo­
nie handlowym, 26. dokumenty urzędowe, 28. wiatr na Jeziorze
Garda we Włoszech, 30. znajduje się między korą a biełern drze­
wa, 31- oprawca, 34. marka motocykli niemieckich.

Rozwiązania prosimy kierować na adres redakcji do
dnia 26 III br. (decyduje data stempla ■pocztowego) » do­
piskiem na kopercie „Krzyżówka z nr 65”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą bezbłędne odpowiedzi redakcja roz­
losuje

10 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI-GIGANT” Z NR 53
(3'4. III. 1962 r.)

POZIOMO: 1. Kamczatka, 8. klaps, 12. Radom, 17. uraza, 18.

Dlirer, 20. statyka, 21. warunek, 23. alopata, 25. kanak, 26. Ereb,
27. smak, 28. Baku, 29. kapa, 30. jak, 31. ocet, 36. Krak, 38. Pam-

panini, 41. grot, 44. brewar, 46. amon, 47. ton, 48, trepak, 49. trasa,
50. Nogat, 51. rodał, 53. trzon, 54. kar, 55. oko, 57. emu, 58. epik,
61. tan, 63. Ebro, 64. Sadowa, 65. laszt, 68. Krk, 70. okaz, 73. ryk,
tl. slalom, 75. Łaba, 76. drób, 77. kot, 79. skłon, 81. nar, 82. gala,
64. wuj, 86, talk, 83. awal, 90. akant, 92. sonata, 94. Aralsk, 97. ba­
sior, 99. występ, 101. agawa, 102. Eros, 104. kask, 105. sen, 107. Ural,
108. nic, 111. obawa, 113. tas, 114. Leon,- 115. eter, 116. opinia, 117.

kip, 118. acan, 121. tak, 122. stado, 123. brokat, 125, kicz, 126. par,
128. sala, 129. akr, 131. Man, 132. pop, 135. Roger, 137. Fałat, 139.

lapis, 141. lamus, 143. strawa, 144. lek, 146. lawa, 147. statek,, 149.

akta, 150. Ostrołęka, 151. Apis, 155. Iran, 156. mir, 158. muza, 161.

rota, 164. masa, 166 Como, 167. Erato, 169. darnina, 171. jedynak,
173. Norodom, 174. Neron, 175. Onega, 176. Azana, 177, aport,
178. detonator.

PIONOWO: 1. Kuwejt, 2. arara. 3 . Marek, 4. czub, 5. Zan, 6. tok,
7. Adam, 8. krok, 9. lep, 10. arab, li. ssak, 12. rak, 13, atak, 14. dy­
namit, 15. okap, 16. Makarenko, 19. ulak, 22. Eyck, 24. tarpan,
27. start, 32. erb, 33. Faraon, 34. minaret, 35. kopa, 37. kort, 38. pa­
sza, 39. amok, 40. nogą, 41. grom, 42. reduta, 43. tałes, 45. warta,
48.
62.
72.

_____________

...

- ---------------------

85. jon, 87. laska, 89. laguna, 91, Trojo. 93,, .kęs, 95.Ląr, 96. . swada,
98. robot, 100. pelikan, 103. sapa,

'

.

116. cekin, 112. widz, 117. kos, 119. chałat, 120. narta, 122. szpalta,
123. Brema, 124. tafta, 126. Polska, 127. Agata, 130. kawa, 131. Mel­
pomena, 133. opar, 134. piwo, 136. ruta, 138. arka, 140. sałata,
142. sepia, 145. koszara, 148. kir, 152. sake, 153. trokar, 154. rano,
156. Monet, 157. Imago, 159. uraz, 160. Aton, 162. odma, 163. Arno,
164. mirt, 165. Sand, 166. cyna, 168. oda, 170. Ner, 171. jot, 172. Don.

Pointa (przysłowie murzyńskie):

NIEWIEDZA JEST CIEMNIEJSZA OD NOCY

tremo, 52. fldybus, 55. Orkan, 56. korba, 59. parów, 60. kok,
Salk, 65. Łask, 66. Soła, 67. zmowa, 69. karakal, 71. klaka,
zdanie, 74. statysta, 78. otawa, 80. nara, 82. gabinet, 83. las,

, yroro. 93., 95. Lai, 36. , swóua,
robot, 100. pelikan, 103. sapa, 104; Kano, 106. Ńepńi, t<>9. Itr.n<a',

POLACY
za granicą

CZŁOWIEK ROKU

P,rasa polonijna za­
raziła się modnym
w Ameryce oby­

czajem wybierania i

ogłaszania „Człowie­
ka roku". „Dziennik
Chicagowski" nadal

tytuł „Człowieka 1961
roku" Rajmundowi
P. Drymalskiemu,
byłemu sędziemu są­
du miejskiego w Chi­
cago.

NIE ZNALEZIONO...

SKARBÓW

Na wybrzeżu Old
Beach, w pobliżu
Risdon na Tas­

manii znajdują się
szczątki wraku stat­
ku „Ontago", na któ­
rym kiedyś Józef
Conrad-Korzeniowski
napisał swą powieść
„Smuga cienia”. Krą­
żyły legendy, że
statku znajdują
skarby. Szukał ich
kapitan Dodge, a na­
stępnie różni sza­
brownicy — jednak
bezskutecznie. Zni­
szczonym doszczętnie
wrakiem zaintereso-
wała stię Polonia. Je­
dyny ocalały z tego
statku przedmiot w

postaci steru będzie
wmurowany na co­
kole przed Domem
Polskim w Hobart.

na

Żegnając pokonanych, nie zapomnij gwizdać

Był dyskobolem. Zawodnikiem raczej już starszym,
a jednak wciąż „drugim", ponieważ w tej konkurencji
mieliśmy geniusza harmonii i siły, z którym nie mógł się
równać.,

Jesienny wieczór nad wypełnionym stadionem. Drugi
dzień meczu z Niemcami zachodnimi. Do rozstrzygnięcia
pozostało jeszcze kilka konkurencji. Na trybunach pięć­
dziesiąt tysięcy rozgorączkowanych widzów, którzy przy­
szli obejrzeć kolejne zwycięstwo swojej drużyny. Ale teraz

przed końcem spotkania — wzrastał niepokój tłumu. Nie
wszystko układało się tak, jak przewidywano. Atmosfera
stawała się coraz bardziej nerwowa.

Wtedy na stadion wkroczyli — dyskobole. Szli wolno
w kierunku koła i nic nie zdradzało w ich sylwetkach
ogromu odpowiedzialności za losy meczu. Wkrótce roz­
poczęły się. rzuty w konkursie. Do koła wszedł nasz

najlepszy zawodnik. Szybki obrót — i dysk wylądował
poza granicą osiągalną dla pozostałych konkurentów.
Wszyscy odetchnęli. Pierwszego miejsca, nikt mu już nie

mógł odebrać. Ale — co bedzie z tym drugim9
Rzucał bezbłędnie. Za każdym jednak razem brakowało

kilku centymetrów do zdystansowania przeciwników. Po­
został tylko jeden rzut, ostatni Od niego zależy wynik
meczu...

Stoi skupiony i dziwnie mały wobec tysięcy ludzi w mro­
ku trybun. O czym myśli? Czy o dniu, w którym trafił
po raz pierwszy na stadion — i o wszystkich późniejszych
dniach wypełnionych ciężkim treningiem? A może już
zwątpienie wkradło mu się do serca? Czy w wyobraźni
powtarza całą zawiłą technikę rzutu?

Jeszcze się nie zdecydował. Jeszcze czeka. Lecz trybuny
zaczynają się niecierpliwić. Skandują jego nazwisko. Nie
jest to jednak doping, który podrywa zawodnika do walki.
Jest coś groźnego i niesamowitego w tym potężnym krzy­
ku. I on już wie, że nikt by mu nie wybaczył porażki.

Obrót, wyrzut i dysk szybuje w powietrzu. Tysiące lu­
dzi prowadzi go wzrokiem, ale nawet tysiące oczu nie
zdoła przedłużyć lotu dysku.

Cisza.
Zawodnik podnosi głowę i patrzy na ciemne trybuny,

gdy nagły gwizd wdziera się w uszy. Nie wie nawet, kiedy
ze stadionu wyprowadza go zwycięski kolega. Nikt na nie­
go już nie patrzy. Idzie z opuszczonym czołem. Z twarzą
starego człowieka.

SPORTOWE
DWA OPOWIADANIA

Ryj. S. SERDAK

Dlatego też, kiedy przyszło do rewanżowych zawodów
Niemcami zachodnimi na ich terenie, powołano go znów1_____________________________ . .

_

do reprezentacyjnego zespołu. Mimo że w kraju zostali
lepsi od niego. Wiadomo — mecz był ciężki. Liczono się
z porażką, byleby — honorową.

Publiczność tamtego stadionu charakteryzowała się wy­
robieniem sportowym i kulturą. Znała się na lekkiej
atletyce, a ponadto nikt jej nigdy nie zarzucał szowinizmu.
Przychodziło to tym łatwiej, im łatwiej aprobuje się zwy­
cięstwa własnej drużyny. Zresztą świetnego zespołu. Tym
razem jednak sipotkanie stało na wyrównanym poziomie.
Opór Polaków był większy, aniżeli się spodziewano. Losy
meczu jeszcze nie były przesądzone...

Skok wzwyż odbywał się w decydującej fazie meczu.

Przez pierwsze wysokości przebrnęli wszyscy czterej za­
wodnicy. Poprzeczka wędrowała coraz wyżej. Przepisy tej
konkurencji są proste, mimo to daje ona skoczkom wiele
możliwości taktycznych. Zawodnik może bowiem omijać
te wysokości, które wydają mu się zbyt niskie. Oszczędza
wówczas siły — na końcową rozgrywkę, żeby bez zmęcze­
nia poprzednimi skokami sięgnąć po zwycięstwo.

Longin skakał jednak od początku — jak nowicjusz.
Miał trudności z rozbiegiem. Nie wiodło mu się. Strącał
niekiedy poprzeczką. Część publiczności zaczęła go nawet

dopingować. Przez współczucie. Nagradzano oklaskami
każdą udaną próbę Polaka — jakby przeczuwając,.że po­
konanemu należy okazywać więcej sympatii — niz wła­
snym, świetnym zawodnikom.

Niemcy zresztą wyczekiwali na swoją kolej. Na razie
obserwowali, jak męczą się ich przeciwnicy. Dopiero, gdy
poprzeczką podniesiono wyżej, tamci włączyli się do wal­
ki. Tymczasem dla partnera Longina, miłego chłopaka —

wyraźnie stremowanego — ta wysokość okazała się nie
do pokonania. Zostało ich zatem trzech. Dwóch Niemców
i — Polak...

W tej sytuacji coraz wyraźniej rysowała się możliwość
podwójnego zwycięstwa gospodarzy. — a więc szansa wy­
grania całego meczu. Wszyscy z widowni od razu to oce­
nili i gorąco oklaskiwali udane.skoki swoich zawodników.
Mało kto zwracał uwagę na Longina.

Na tablicy podano nową wysokość. Pięć centymetrów
więcej... Jeden z Niemców odpada. Longin .skacze również
bez powodzenia. Dopiero trzeci skok, olbrzymi wysiłek 7—
i może walczyć dalej z pozostałym Niemcem, który już za

pierwszym rązem niemal przepłynął nad poprzeczką. Przy
skoku Longina ktoś na widowni przeciągle gwizdnął...

Tymczasem sędziowie wywindowali poprzeczkę o dal­
sze centymetry,.. Pierwszy skakał.. .Niemiec, ale próba się
nie udała. Na skoczni stanął Longin. Przywitał go nie­
chętny pomruk -i kilka głośniejszych okrzyków. Zawahał
się, a kiedy hałas nie. przycichł'

“

ruszył przed siebie.
1 naraz stadionem Wstrząsnął: n-owy ryk, jak potężna za­
pora przed biegnącym człowiekiem. Nikt już nie ukrywał
swoich uczuć, które miały zdruzgotać przeciwnika. Ten
zaś, jakby zdziwiony nieąposięje^.aną reakcją widowni —

zatrzymał się łtuż ..przed 'poprźgę^kąy a potem wolno, truch­
cikiem powrócił do miejsca startu. Jakby nic się nie sta­
ło, rękami opar! się o nogi powyżej kolan i czekał.

Tłum zamarł na chwilę. Wtedy. Longin błyskawicznie
wystartował. Potężne odbicie'. -- i ciało skoczka nie
musnąwszy poprzeczki — zaryło tsię w piasku... Zawodnik
niemiecki skakał już w absolutnej ciszy. Ale ta cisza nie
pomogła... Longin mógł odejść ze stadionu, jako zwycięz­
ca. Mimo to — nie odchodził jestzeże.

Podniósł dłoń w kierunku stolika sędziowskiego. Wszys­
cy zrozumieli, że Polak będzie skakał dalej. Sam...

Poprzecika trzy centymetry wyżej, o jeden centymetr
więcej, niż jego rekord życiowy. Biegnie wśród gwizdów,
jakby ich nie słyszał. Już... Miękki ptasi lot. Twarz
w piasku. Czy można na niej dostrzec — uśmiech? Publi­
czność tego uśmiechu nie widzi. Opuszcza stadion, zanim
samotny zawodnik złoży jej ukłon pożegnalny, odwróci się
do niej plecami — i odejdzie. Stadiony nie mają drzwi.
Dlatego nikt tam drzwiami nie trźaśnie.

■.S sk
Longin nie-wrócił już nigdy na skocznię. Cisza sprzyja

bowiem łowieniu ryb.PRZYGASZONY

*

W nocy wyjechał do swego miasta. Nigdy go więcej n:-

widziano na wielkich zawodach. I nigdy już dalej dyskiem
nie rzucił...

„Odchodząc, trzaśnij drzwiami”

Longin w wolnych chwilach łowił ryby. Stał w wodzie
i wpatrywał się w kolorowy spławik. Okrągłe plecy, głowa
wciśnięta w tułów. Trudno było uwierzyć, że był kiedvś
mistrzem kraju w skoku wzwyż.

To wrażenie było tak silne, że nie znikało 1 wówczas,
kiedy w kostiumie sportowym stawał na skoczni.

Po latach przybywało mu rywali. Nieraz przegrywał,
ale podczas mistrzostw krajowych miał szczęście. Konku­
rentów zżerały nerwy i trema. A może wszystkich zwy­
ciężało opanowanie starszego kolegi?

Poczta francuska wprowadza do obiegu kilka nowych znacz­
ków... 19 marca wchodzi więc do obiegu znaczek wydany «

Okazji Dnia Znaczka Pocztowego. 26 marca wprowadza lią
na rynek znaczek o rysunku, pokazującym słynne ilumina­
cje w vannes oraz drugi znaczek wydany z okazji Świato­

wego Dnia Teatru.

SIEDEM

ŚMIECHÓW
GŁÓWNYCH

Zokazji siedmiole­
cia istnienia, ka­
baret polski w

Melbourne „Perskie
Oko" wystąpił z pre­
mierą programu
słowno - muzycznego

pt. „Siedem śmie­
chów głównych".

NAGRODY WYLOSOWALI

rozwiązanie zadań z nr 53 :

1962 nagrody otrzymują: 1

Nowa Huta, <
— Małgorzata

krzyżówkl-glganta
BUDZIK marki
Osiedle Kolorowe

________ _____ ______ _

l Przybyłkiewicz,
Tarnów, Nowa 17/47, RĘKAWICZKI męskie — Romuald Tomkiel,
Kraków 28, Wzgórza Krzeslawickle 2/IV/6; RĘKAWICZKI dam­
skie — Janina Gospodarczyk, Kraków, Kościuszki 19/20, Kazimierz

Marski, Kraków, Śląska 5/4; KSIĄŻKI ALBUMY: K. Sowa, Kra­
ków, Zamojskiego 36/6, M. Seyrlhuber, Tarnów 3, Różana 8,
M. Misiolck, Kraków 12, Siarczana 64, T. Pawełek, Żywiec, Góra

Bułgarowska 101, R. Klimek, Nowy Sącz, Długosza 45.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Za prawidłowe
i dnia 3/4 marca

„Czajka” — Andrzej Klasiński,
11/16, BUDZIK marki „Czajka”

ZNACZKI
XX-LECIE PPR. Podczas se­

sji naukowej poświęconej XX-
leciu Polskiej Partii Robotni­
czej jaka odbyła się w Uni­
wersytecie Jagiellońskim w

dniu 13 bm. czynne było sto.

lsko pocztowe, na którym mo­
żna było uzyskać okoliczno­
ściowy stempel. Datownik o-

kolicznośclowy stosuje także
UPT Chrzanów, a w niedłu­
gim czasie UPT Miechów (1—
12 IV) 1 Olkusz (1—16 VI).

ZJAZD DELEGATÓW OD­
DZIAŁU KRAKOWSKIEGO
PZF. 11 bm. odbył się zjazd
delegatów Krakowskiego Od­
działu Polskiego Związku Fila­
telistów. Jak wynika ze spra­
wozdania zarządu z rocznej
działalności, w okresie tym

B. minister spraw zagra­
nicznych NRF, po ostatnich
wyborach w Niemczech za­
chodnich zdegradowany na

przewodniczącego frakcji
CDU w Bundestagu, Hein­
rich von Brentano, udeko­
rowany został niedawno w

uznaniu jego „wielkich za­
sług dla zachodnioniemiec-
kiej straży pożarnej” Krzy­
żem Zasługi Straży Pożar­
nej I klasy.

Czyli — przygaszony.-

SS-TRASZNE!

Romano Mussolinl, syn „Du­
ce” 1 kapelmistrz orkiestry
jazzowej, mąż siostry So­
fii Loren, Marii — zwrócił

się do „wybawcy” Mussolinie-

go, osławionego oficera SS
Otto Skorzeny’ego, z prośbą,
iżby zechciał być świadkiem
na- jego ślubie. Skorzeny je­
dnak odmówi. Ma on podobno
za zle synowi włoskiego „fue-
hrera”, że — zamiast pójść
śladami ojca — oddal się „wy­
naturzeniom Jazzu”.

bukowski

Przedwiośnie
Jeszcze śniegi na polach

leżą
Oizieś w zagrodach pieją

koguty
0 Pod lasem przylaszczkę

pierwszą
budził strumień z lodów

rozkuty

obłoki kry wodą płyną
^tro zabrzmi śmiech

dzieci bosych
brzegu brzoza jak

dziewczyna
^etwsze kwiaty wplata

we włosy

Związek powiększył «lę e 642

nowych członków, liczy obec­
nie ponad 3.560 osób zrzeszo­
nych w blisko 70 kolach. Coraz

większym zainteresowaniem

cieszy się filatelistyka
młodzieży. W obradach

stniczyl prezes Zarządu
nego PZF Zb. Fijałek.
dokonał wyboru nowego
rządu, uchwalił preliminarz bu­
dżetowy i plan pracy na rok
1962. W skład nowego zarządu
weszli: prezes J. Rybiewskl,
wiceprezes A. Lipski, sekre­
tarz E. Czarnecki, skarbnik J.

Kozielski, członkowie: T. Siko­
ra, A. Ostrowski, A. Niemczyk,
T. Kalkowski i Zb. Guzowskl.

„PRAGA 1962”. Światowa
Wystawa Znaczków Poczto­

wych „Praga 1962”, która od­
będzie się w stolicy Czechosło­
wacji w dniach 18. VIII — 2.
IX. br. wywołała olbrzymia
Zainteresowanie zbieraczy ca­
łego świata. Do 10 lutego eks­
ponaty na wystawą zgłosili
kolekcjonerzy, dyrekcje poczt
i stowarzyszenia filatelistyczne
80 krajów. Oczywiście wśród

wystawców nie zabraknie zbie­
raczy polskich.

wśród
ucze-

Głów-

Zjazd
za-

SS-trasznel

ŁADNE KWIATKI...

Pewna angielska firma
reklamuje jako nowość
roczny abonament na do­
stawę do domu bądź biura
kwiatów z tworzyw sztucz­
nych. Kwiaty są na życze­
nie klienta perfumowane
dowolnym zapachem. Co 3
tygodnie firma zabiera
kwiaty do prania...

Brudny kwiat — c z y-
s t y interes!

PROTEST

Na znak protestu przeciwko
opieszałości władz, zwlekają­
cych i budową drogi i holen­
derskiej miejscowości Bad Ol-

dęsloe do odległej o kilka ki­
lometrów mleczarni, okoliczni

chłopi wylali kilkaset litrów
mleka do przydrożnych ro­
wów.

Mleczna droga, ech...

TEN TRZECI

„Poznałem w swoim ży­
ciu tylko dwóch prawdzi­
wych mężów stanu: Ade-
nauera i Kennedy’ego. Tyl­
ko, że jeden jest za stary,
drugi za młody”. (Prezy­
dent Francji, de Gaulle).

Za to ten trzeci ma o

sobie mniemanie, że hej!

Z IKRĄ
Uważana na Zachodil* aa

„prababką współczesnej ko-

smetyki", Helena Rublnlteln
— wypuściła na rynek nowy
rodzaj kremu (zalecanego
szczególnie na wloinę), którego
głównymi składnikami ją ka­
wior 1 Ikra pstrąga.

W razie potrzeby — zamiast
na twarz, można krem podać
gościom na stół...

OSTRA PIĘKNOŚĆ
Constance Smith, „Miss

Irlandii”, skazana została
przez sąd londyński na ka­
rę 3 miesięcy więzienia. B.
królowa piękności w trak­
cie sprzeczki ze swym
przyjacielem, angielskim
producentem filmowym P.
Rotha — zadała mu kil­
ka ran nożem kuchen­
nym.

Tak wygląda piękność —

od kuchni I

PRZETARGI

NaftyCentralne Laboratorium Technologii
w Krakowie, ul. Łukaslewicza 1

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie elewacji zewnętrznych czterech
budynków przemysłowych przy ulicy Łuka-
siewicza 1.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Dokumentację techniczną budynków można

oglądać w Dziale Technicznym Centralnego
Laboratorium Technologii Nafty — w Krako­
wie, ul. Łukasiewicza 1, codziennie od godzi­
ny 9 do 14, gdzie też należy składać oferty
w zalakowanych kopertach’.

Oferty należy składać w terminie dni 10 od
dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30
marca 1962 r. o godz. 10, w podanym wyżej
biurze CLTN.

Dyrekcja CLTN zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, względnie unieważ­
nienia przetargu. K-2140

TECHNIKA BUDOWLANEGO — na stanowi­
sko kierownika robót — przyjmie zaraz Bu­
dowlana Spółdzielnia Pracy w Żywcu. Warun­
ki pracy i płacy do omówienia w biurze Spół­
dzielni, Żywiec, pi. Zjednoczenia 3.

6 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH, 7 KIE­
ROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I 1 II kat.

prawa jazdy, 3 KIEROWCÓW SAMOCHODO­
WYCH z III kat. prawa jazdy, 4 PRACOWNI­
KÓW transportu wewnętrznego, 2 DOZOR­
CÓW obiektów oraz 30 SPRZĄTACZY ULIC
zatrudni natychmiast Miejskie Przedsiębior­
stwo Oczyszczania w Krakowie, ul. Barska 12.
Kandydaci z miasta Krakowa i powiatu kra­
kowskiego mogą zgłaszać się codziennie od
godz.. 7 do 15, w Sekcji. Kadr Przedsiębior­
stwa, dla omówienia warunków pracy i płacy.

K-2051

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOW­
LANYCH z 5-letnią praktyką — zatrudni na

stanowiska kierowników robót — Spółdzielnia
Pracy Robót Inżynieryjnych „Nowa Techni­
ka” w Krakowie, ul. Skarbowa L

K-2102

Pewne nlerozdysponowane jeszcze Ilości

KAMIENIA
BUDOWLANEGO

POMOCNICZEJ

SPRZEDA Mm

przedsiębiorstwom uspołecznionym
i odbiorcom indywidualnym

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

KRAKÓW, ul. DŁUGA 1 — tel. 226-81.

Dostawy wagonowe. >•— Zamówienia
telefoniczne lub pisemne prosimy kie­

rować na adres jak wyżej.

INŻYNIERA (TECHNIKA) — MECHANIKA
SAMOCHODOWEGO — na stanowisko kie­
rownika Działu Technicznego, MISTRZA —

o specjalności samochodowej (silniki wysoko­
prężne „Diesla”) — Wymagane wykształcenie
średnie i 5 lat praktyki lub posiadanie doku­
mentów mistrzowskich i co najmniej 8 lat
praktyki, MONTERÓW SAMOCHODOWYCH
— wymagane posiadanie świadectwa czeladni­
czego oraz praktyki, DYSPOZYTORA — do
pracy w terenie — wymagane wykształcenie
średnie oraz praktyka na stanowisku dyspo­
zytora w transporcie, KIEROWNIKA FINAN­
SOWEGO — (z-ca gł. księgowego) — wyma­
gane wyższe wykształcenie i trzy lata prakty­
ki lub średnie i 5 lat praktyki na stanowisku
kierowniczym w księgowości finansowej —

zatrudni Przedsiębiorstwo Transportowo-Spć-
dycyjne Przemysłu Cementowego Oddział Te­
renowy Nowa Huta. — Warunki pracy i pła­
cy do omówienia,, na,,miejscu. — Zgłoszenia
przyjmuje Sekcja,Kadr Oddziału — Nowa
Huta - Pleszów . (hąpTzeeiw „Cementowni”) —

Dojazd tramwajem nr 15 i 14. K-2152
—u------;------------ - ■■... ;-- — w

Zatrudnimy natychmiast na korzystnych wa­
runkach, następujących pracowników:

na stanowisko rewidenta finansowo-księ­
gowego EKONOMISTĘ ze średnim wy­
kształceniem ekonomicznym i praktyką,
EKONOMISTĘ lub PRACOWNIKA z prak­
tyką w crganjąącji pracy w przedsiębior­
stwie przemysłowym,
KONSTRUKTORA MECHANIKA z tech­
nicznym wykształceniem i praktyką,
MASZYNISTKĘ do pisania na maszynie,
Ślusarzy, tokarzy i malarzy do
malowania natryskowego i ręcznego.

Warunki pracy i płacy do ustalenia w Za­
kładzie. — Prosimy zgłaszać się: Kraków, ul.
Rakowicka 22, w godz. od 7 do 13.

i.

2.

S.

4.

5.

K-2141
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Nie tylko -

statystyka
Powiadamy: kochamy Kra­

ków. Statystyk powie (żarto­
bliwie) kocham miasto, które
leży pod szerokością geogra­
ficzną 50’04’ i długością geo­
graficzną 19’58’. Mieszkaniec
Zwierzyńca — dzięki stytys-
tykowi dowie się, że średnie
wzniesienie nad poziom mo­
rza jego dzielnicy w Krako­
wie jest najwyższe (275 m).
Dowie się dzięki statystykom,
którzy opracowali „Rocznik
statystyczny miasta Krakowa
1945 — 1960”. W przedmowie
do tego wydawnictwa kiero­
wnik Wydziału Statystyki
mgr Marian Chmurski napi­
sał: „W roku 1912 ukazał się
ostatni rocznik statystyczny
Krakowa”. Bardzo znamien­
nym jest fakt, że po raz

pierwszy od tego czasu speł­
niono zamierzenia naszych
planistów, statystyków i... o-

gółu mieszkańców Krakowa.

■Ciekawy jest ów pęd do
znajomości cyfr. Dla wielu
cyfry są wykładnikiem, do­
kładnym wykładnikiem wszy­
stkiego, co może zbudować
człowiek. Kryje się w tym
twierdzeniu duże niebezpie­
czeństwo — cyfry często przy­
słaniają olbrzymi wysiłek, ja­
ki człowiek wkłada w ich
ukształtowanie. Jeśli statys­
tyka krakowskiego rocznika
poda, że w roku 1938 ludność
Krakowa wynosiła 251,5 tys.
mieszkańców, a w 1960 —

486,2 tys. mieszkańców, to na­
turalnie statystyk nie pisze o

tym, że w ciągu 10 lat wysił­
kiem całego narodu zbudowa­
liśmy nową, olbrzymią dziel­
nicę miasta. Idźmy dalej — w

1955 roku produkcja globalna
w cenach porównywalnych o-

kreślona jest 7,1 mld złotych.
Ta ' Sama rubryka podaje pod
rokiem 1960 — 14 mld zło- |

tych. Przecież wiadomo, że

statystyk wynotowuje tylko
cyfry. Za nimi kryje się pra­
ca tysięcy robotników, inży­
nierów. Rocznik podaje, że w

1960 roku inwestycje w gos­
podarce uspołecznionej wy­
nosiły 2.781 min złotych. Dziś,
w roku 1962 inwestycje te są
znacznie większe. Na Odwrót
— nasza praca, nasz entu­
zjazm (lenistwo też), historia
Krakowa ostatnich lat — w

tym roczniku statystycznym I

otrzymuje cyfrową dokumen­
tację. Nie wystarczy bowiem
powiedzieć: kocham Kraków.
Trzeba wiedzieć za co się
Kraków kocha, miasto, jakie
własną pracą i własnym wy­
siłkiem doprowadziliśmy do
stanu obecnego.

Statystyk jest, powiedział­
bym, bezwzględny. Interesuje
go cyfra i jesżćze raz cyfra.
W roczniku jest tablica pod
nazwą „Zgony według przy­
czyn”. Przyczyną zgonów, bar­
dzo częstą — są choroby'serca
na tle stwardnienia tętnic i
zwyrodnienia mięśnia serco­
wego. Jednakże statystyk bar­
dzo wyraźnie podaje,, że w

Krakowie zgony noworodków
□naleją, że umierają ludzie
•często na uwiąd starczy. To
jest okrutne — ale „lepiej"
przecież umierać w wieku po­
wiedzmy lat 70 niż 30. Można
zapisać na marginesie staty­
styki, że zgony w starszym
wieku są przywilejem społe­
czeństwa żyjącego dostatniej.

Rocznik statystyczny mia­
sta Krakowa zawiera bardzo
wiele ciekawych zestawień —

dotyczą one przemysłu, pracy,
inwestycji i budownictwa, rol­
nictwa, gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej,
zdrowia, turystyki,
kultury. W dodatku
cznika
które
na tle

skięgo
Książka ta z pewnością cie­

szyć się będzie powodzeniem.
Nie tylko u ekonomistów i
działaczy. Czy jednak dla
wszystkich, którzy chcą ją na­
być — wystarczy
egzemplarzy? A
dział Statystyki
Rady Narodowej
kowie — będzie zmuszony do
wydania drugiego nakładu?
Oby tak było. Bo książka rze­
czywiście jest pożyteczna,
przejrzyście ułożona i bardzo
nam wszystkim krakowianom
— bliska.

ochrony
sportu,
do ro-

cyfry,
Kraków

zamieszczono

wyodrębniają
województwa krakow-
i całego kraju.

nakład 2355
może Wy-

Prezydium
w m. Kra-

Olgierd JĘDRZEJCZAK

„Rocznik Statystyczny miasta
Krakowa 1945 — 1960” Kraków
19S1. Opracowanie: A. Brayer, M.

Bujak, M. Lewartowska, B. Mi­
kos, H. Młynarska, D. Paszek, J.

Petrykowski, I. Wallis. Ogó’ne
kierownictwo redakcyjne:
Chmurski.
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Kraków tonie
w zaspach marcowego śniegu

Od czwartku po południu bez przerwy sypie śnieg. Przez
całą noc z czwartku na piątek z torów
piugi odsuwały zaspy śnieżne; zwrotnice
zasypywane.

W piątek rano 90 proc, wo­
zów tramwajowych wyruszy­
ło do miasta. Wczoraj przed
południem komunikacja tram­
wajowa na ogół odbywała się
normalnie. Zdarzały się jed­
nak . 15-minutowe przerwy,
tam gdzie przejeżdżające sa­
mochody wtłaczały śnieg w

zagłębienia szyn i zwrotnic.
Obserwuje się ciekawe zjawi­
sko — na trasach poza mia­
stem nie było kłopotu.

W południe ruch odbywał
się normalnie, jedynie na tra­
sie „15” w Pleszowie grozi­
ła przerwa. Przeszkodę w po-

Bbp w Krakowskiej
Drukarni Prasowej
W piątek odbyły się eliminacje

w konkursie na temat znajomości
przepisów bhp i ustawodawstwa

pracy, w których wzięła udział

grupa pracowników Krakowskiej
Drukarni Prasowej. Wspomniany
konkurs został zorganizowany
przez Okr. Żarz. Zw. Zaw. Prac.

Poligrafii w Krakowie i objął
ogółem 12 większych drukarni, za­
trudniających ponad 100 osób. Po

eliminacjach w poszczególnych
drukarniach — 31 bm. odbędzie
6ię „turniej najlepszych” w Kra­
kowie, a w maju br. ekipa kra­
kowska weźmie udział w elimi­
nacjach finałowych, ogólnopol­
skich w Warszawie.

W jury konkursowym Krakow­
skiej Drukarni Prasowej zasiedli
m. in.: zast. dyrektora tej pla­
cówki — Cz. Sułek oraz przed­
stawiciel Zarż. Okr. Prac. Przem.

Poligraficznego
’

w Krakowie —

insp. K. Ucherski. Przewodniczą­
cym jury był ceniony drukarz

„Prasowej” — S . Kolber. W wy­
niku eliminacji, podczas których
zawodnicy odpowiadali na 5 py­
tań z zakresu BHP — najwyższą
ilość możliwych do zdobycia po
30 pkt. za odpowiedzi zdobyli:
Jan Mikołajski i Tadeusz Giza.
W dodatkowej rozgrywce pierw­
sze miejsce utrzymał T. Giza.
W eliminacjach brała również u-

dział „jedynaczka” — Ewa Wnęk,
która zdobyła 23 pkt. Zwycięzcy
eliminacji w Drukarni Prasowej
otrzymali cenne nagrody. (bo)

tramwajowych
co chwilę były

Jeśli chodzi orę usunięto.
miejską komunikację autobu­
sową, to odbywała się ona

wczoraj normalnie, jedynie
skrócono trasę do Sobpniowic,
gdyż w końcowym odcinku u-

tworzyły się zaspy, w których
ugrzęzły pierwsze wozy.

MPO pracowało całą noc

usuwając śnieg z jezdni i to­
rów tramwajowych. Wczoraj
przed południem na miasto
wysłano 200 robotników i kil­
kanaście samochodów,
wywoziły śnieg.

Nadzwyczaj trudną pracę
mieli wczoraj dozorcy. Po u-

sunięciu śniegu z chodników
o godz. 10 wiatr nawiewał po­
nownie 20-centymetrową war­
stwę nowego śniegu.

Wo
warunkach, niż w

FIS-u pracowała
Wstrzymano

które

normalnie, natomiast z No­
wego Sącza do Krynicy z du­
żymi przeszkodami. Kierowcy,
którzy wrócili z Żywca opo­
wiadali, że w okolicy Kalwa­
rii szosa jest gładka, jaK
„szklanka”, a dróżnicy nieste­
ty nie posypywali jej żużlem
i piaskiem.

Najlepiej z kapryśnej mar­
cowej pogody „wyszła” ko­
munikacja kolejowa. Pociągi
wczoraj przychodziły do Kra­
kowa w normalnym czasie.
Były jednak wypadki, że na

otwartych górskich odcinkach
musiano pługami usuwać
śnieg z torów.

A. Książek

Nie „z^pominsć
o organizacjach partyjnych

Układ stosunków pomiędzy dy­
rekcjami a organizacjami partyj­
nymi stanowi element decydujący
o powodzeniu zarówno planów
produkcyjnych, jak celów po ity-
czno-wychowawczych. „Są jednak
dyrektorzy, którzy zapominają o

tym, że powierzono im nie tylko
zakłady pracy, ale i icli załogi”
— stwierdził podczas narady se­
kretarz KD tow. A. Skwarczyński.
Oczywiście, nie idzie o to, by
kierownik przedsiębiorstwa pro­
wadził i odpowiadał za cało­
kształt działalności kulturalnej w

zakładzie. Ale rzeczą niezbędną
jest współpraca i rzetelne u-

względnianie stanowiska POP.

Tymczasem — jak oświadczył I

sekretarz KD tow. inź. Edward

Perykasza — w wielu przeds ę
b oistwach dyrektorzy nie liczą
się ze , swymi organizacjami par­
tyjnymi, co więcej — usiłują nie­
kiedy pomijać instancję dzielni­
cową. Wnioski płynące z narady
prowadzą do zwiększenia autory­
tetu POP i ogniw samorządu ro­
botniczego, do zapewnienia przez
dyrekcje odpowiednch warun­
ków do działalności kulturalnej i

pracy organizacji społecznych
(szczególnie ZMS). (Z)

W KrzysztofGr<Cii
W Galerii Krzysztofery w

sobotę o godz. 17 odbędzie się
koncert muzyki współczesnej.
W programie: A. Walaciń-
ski — intrada, B. Schaffer —

concerto per sei e tre i K.
Penderecki — tren. Utwory
zostaną odtworzone z taśmy.
Słowo wstępne A. Wala-
ciński.

Sobota

Zbigniewa

Edwarda

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernlk_

40, INTERNISTYCZNY:

pernika 17, OKULISTYCZNY-

Kopernika 38, NEUROLOGICZ^
NY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21, internistyczny"
Kopernika 15, OKULISTYCZ-^
NY: Kopernika 38, NEUROLo"

GICZNY: Kobierzyn.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: „Damy

i huzary” (szk.) — 16, „Łowcy
głów” — 19.15; SALA KLUBU

zzk:

19.15;
faron czyli
serwatysta” — 19.15; KAME­
RALNY: „Kolega” — 19.15;
ROZMAITOŚCI: „Pasztet ja­
kich mało” (zamkn.) — 16.30,
19.15; LUDOWY: „Burzliwe
życie Lejzorka Rojtszwańca”
— 19.15; — RAPSODYCZNY:

„Panienka z okienka” — 19.15;
MUZYCZNY: „Krysia leśni­
czanka” — 19.15; GROTESKA:

„Tajemnicza szuflada” (zam­
knięte) — 11, „Achilles i pan­
ny” — 19.15; — TEATR „38”:
,.Mutacje” — 19.30; KOLEJA­
RZA: „Kocha, lubi, szanuje”
— 19; JAMA MICHALIKA:

„Kraków nocą” — 22.15.

(USA, 1« 1.) — 15.45, 18, 20.16.
KRAKUS: „Kozacy” (radź., 14

1.) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA: „Szklana góra” (poi., 16

1.) — 15.45, 18 , 20.15. MASKOT­
KA: „Świadek oskarżenia” —

(USA, 18 1.) —

— MELODIA:

(poi., 16 1.) —

MIKRO: „Perła” (meks., 16 1.)
— 17.30, 20. MINIATURKA:

„Zabytki Pekinu”; „Wieża
malowana”; „Moje dziecko

pójdzie do szkoły” — 11, 12, 13,
16; Pro-gram dla dzieci — 16;
„Wszystko o Ewie” (USA, 18 1.)

GWARDIA:

(USA, 16 1.)
ROTUNDA:

(wł., 12 1.)
„Dziewczy-

i poprawczego”
— 15.45, 18, 20.15.

„Bitwa o Kozi
9 1.) — 10.15, 12.30,
w wodzie” (poi.,

TĘCZA: „Mein
16 1.) —

„Szrnin-

APTEKI
SOBOTA

Mogilska 16, Długa 4, Kar.
melicka 23, KrakowslŁa 19, u/

kolajska 4, Zwierzyniecka 7
Krowoderska 74, Nowa Huta’
— Kocmyraowska 18.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

RADIO

wiele trudniejszych
czasie
PKS.

komunikację z

Olkuszem, gdyż autobus do­
jechał tylko do Bronowie. Na
głównych trasach, jak np. do
Zakopanego autobusy kurso­
wały z jednogodzinnym opó­
źnieniem. Najgorszy odcinek
znajdował się w okolicy Obi­
dowej. Tam nie pomagało u-

suwanie śniegu pługami, gdyż
co . chwilę gromadziły się no­
we zaspy. Do Nowego Sącza
komunikacja odbywała się

Oszczędzajmy

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: „El-
królowa Anglii” —

SALA KLUBU ZZK:
— 19.15; —

„Ryk byłego
„Skanual

IM.
żbieta

19. Ł;
„Spisek Matyldy”
STARY TEATR: ,

lwa” (zamkn.) — 15.
w Hellbergu” — 19.15; KAME­
RALNY: „Kolega” (zamkn)
15, „Matka Courage i jej dzie­
ci” — 19.15; ROZMAITOŚCI:
„Pan Twardowski” — 11, —

„Pasztet jakich mało” — 19.15;
LUDOWY: „Świętoszek” —

19.15; RAPSODYCZNY: „Pa­
nienka z okienka” — 19.15;
MUZYCZNY: „Lakme” — 14,
GROTESKA: „Tomcio Palu­
szek” — 12, „Achilles i panny”
— 19.15; TEATR „38”: „Mu­
tacje” — 20.15; KOLEJARZA:

„Kocha, lubi, szanuje” — 15,
19. JAMA MICHALIKA: „Kra­
ków nocą” — 22.15.

— 17, 19.39. MŁ.

„Ostatnie aikordy”
15.15, 17.39, 19.45.
„Sto. kilometrów”
— 15, 17. STUDIO:
na z domu

(NRD, 16 1.)
— SZTUKA:
Dwór” (poi.,.!
16, 18; „Nóż
16 1.) — 20.

Kaimpf” (szwedzki,
17.29, 19.39. UCIECHA:
ka do ust” (wł.-franc., 16 1.)
— 13.30, 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: „Tygrysy na pokładzie”
(radź., 7 1.) — 10, 12.15; „Z so­
boty na niedzielę” (a<ng., 16 1.)
— 15.45, 18 , 20.15. WARSZAWA:

„Garbus” (f-r. -wł., 12 1.) — 13,
15.30, 18, 20.30 . WISŁA: „Ta­
jemniczy rewolwer” (ang., 16

1.) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
„Zakochamy kundel” (USA, 9

1.) — 16, 18, 20. WRZOS: „Zu­
zanna i chłopcy” (poi., 16 1.) —

15.45, 18 , 20.15. ZDROWIE —

nieczynne. ZUCH: „Dzieci cyr­
ku” (aust-r., 12 1.) — 15, 17, fis.

ZWIĄZKOWIEC: „Nie ma po­
grzebów w niedzielę” (fr., 18

1.) — 17, 19.

SOBOTA
Godz. 6.50: Gimn. 7.00: Muz.

7.30: Dzień. 7 .50: Muz. 8 .30:
Wiad. 8.35: Kurs jęz. rosyj­
skiego- . 8.50: Koncert chórów

krajów demokracji ludowej.
9.25: „Przyrodnik odpowiada”.
9.40: „Od melodii do melodii”,
10.30: „Ludzie naszej Partii”.
11.00: Utwory Jana Brahmsa.
11.25: „Kilka powodów do ra­
dości i jeden do smutku” —

kom. I. Kiety. 1-1.35: Melodie
baletowe. 11 .45: Audycja dla
wsi. 12.05: Wiad. 12 .15: Pieśni

opolskie. 12.35: „Tańce pol­
skie”. 12.50: Audycja aktual­
na. 13.45: „Błękitna sztafeta”.
14.45: Z notatnika reportera.
15.00: Felieton Jana Kurczaba

pt. „Honor zawodu”. — 15.10:
Polskie piosenki. 15.20: „Spór
o klucze Piotrowe w Kozło-
wie” — rep. P. Płatka. 15.30:

Audycja dla dzieci pt. „Otwar­
ta szkatułka”. 16.00: Wiad. —

17.00: Na krakowskim rynku.
17.15: Koncert chóralny. 17.35:
Kom. tyg. St. Jasińskiej. —

17.45: Dzień, kraik. 18.00: Au­
dycja regionalna. 18.30: Wiad.
18.35: Fel. M . Jors-ta. 18.45: Mu­
zyka symf. 19.05: Muzyka i ak­
tualności. 19.30: „Matysiako­
wie”. 20.00: Koncert. — 20.40:

„Nad wyborem baśni ludo­
wych”, rec. Wł . Błachuta. —

21.00: Z kraju i ze świata. —

21.27: Kron. sport. 1 spraw, z

mistrzostw Polski w boksie.
21.40: Gra Poznańska Piętnast­
ka Radiowa. — 22.00: „Zespół
Dziewiątka”. 22 .30: Koncert. —

23.00: Muz. 23.50: Ost. wiad.
24.00: Muz.

NIEDZIELA
Godz. 7.30: Dziennik. 7 .50:

Muz. 8 .30: Wiad. 8.35: „Radio-
problemy”. 8.50: Koncert soli­
stów radzieckich. 9.20: Wie­
czorne spotkanie — fel. Jalu
Kurka. 9 .30: „Z najpiękniej­
szych operetek”. 10.30: „Mos­
kwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim”. 11.20: Ze­
spół Dziewiątka. 12 .05: Wiad.
12.10: Transmisja z finałów

Mistrzostw Polski w boksie z

Rzeszowa. 14 .00: W niedzielne

popołudnie. 15.90: Dla dzieci
śłuch. M. Toneckiego pt.
„Winnetou”. 15.45: Nowe poe­
zje J. A . Frasika. 16.00: Kon­
cert życzeń. 16.25: Wyniki Laj­
konika. 16.30: Koncert chopi­
nowski. 17.00: Wiad. 17 .05: Pu­
blicystyka międzynarodowa.
17.15: Pieśni o Komunie Pary­
skiej Józefa Kcsmy. 17 .30:

„Zgaduj zgadula”. 19.00: „Na­
poleon z Kothagi” słuch, wg
odow. Laxnessa. 19.35: Koncert

muzyki rozrywkowej. 20.00:
Rewia piosenek — zapowiada
L. Kydryński. 20.30: Mój
rytm. 21.00: Dziennik. 21.17:
Wiad. sport, i wyniki „Toto-
Lotka”. 21.20: Fragment sztu­
ki Wł. Perzyńskiego „Szczęś­
cie Frania”. 21 .37: Melodie fil­
mowe. 22.00: Ogólnopolskie
wiad. sport. 22.20: Krak. wiad.

sport. 22.30: „Muzyka tanecz­
na dla starszych panów”. 23.00:
Muz. 23.50: Osłat. wiad.

ŚWIT: „Dziewczęta z Floren­
cji” (wł., 16 1.) — 10.30, 12.30;
„Komedianty” (poi., 16 1.) —

15.45, 18 , 20.H5. ŚWIATOWID:
„Gigi” (USA, 16 1.) — 16.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „Taka miłość” (CSRS), 18

1.) — 15, 17, 19. BALLADYNA:

„Czarujące istoity” (fr.? 18 1.)
— 18. KOLOROWE — nieczyn­
ne. SFINKS: „SOS Tytanie”
(ang., 1(2 1.) — 15.45, 18, 20.15.

SKAWINA. . Junak: „Czło­
wiek zza biurka”; Hutnik
— nieczynne.

WIELICZKA. Górnik: „Księ­
ga dżungli”.

SOBOTA

APOLLO: „Tarpany - (poi.,
1.) — 10, Ii2.15, 15.45, 18, 20.15.

CHEMIK: „W środku nocy”
(USA, 18 1.) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA:

(USA, 18 1.) — 15.45.
KA: „Noc szpiegów” (fr., 18

1.) _ 17.30, 19.45. KLEPARZ:

„Jakobowsky i pułkownik”

W tej „wieloasortymertowej”
księgarni PP „Domu Książki”
przy ul. Wiślnej panuje zaw­
sze duży ruch. Pełny asorty­
ment beletrystyki, artykuły
piśmienne i płytoteka oraz fa­
chowy i uprzejmy personel —

przyciągają do księgarni wielu
klientów.

Na wczorajszej konferencji
prasowej poinformowano
dziennikarzy, że w dniu 15
marca br. mieszkańcy Krako­
wa oraz całego województwa
mieli na koncie w PKO kwo­
tę 1.336.816 tys. złotyóh. A
więc zbliżamy się już do kwo­
ty 1,5 mld złotych, biorąc pod
uwagę 146.823 tys. zł na kon­
tach czekowych i rozliczenio­
wych w PKO.

Wg danych statystycznych,
w tej chwili w naszym woje­
wództwie jest ponad 343 tys.
książeczek PKO zwykłych
(80,9 proc.), b-lisko 30 tys.
książeczek premiowanych pie­
niężnie oraz 30 tys. tzw. ksią­
żeczek PKO — samochodo­
wych. Około 5 proc, pozosta­
łych książeczek docelowych
stanowią: motocyklowe, mie­
szkaniowe i inne. W skali
krajowej Kraków pod wzglę­
dem ilości i wysokości wkła­
dów na PKO uplasował'się na

dziesiątym miejscu. Dotych­
czas mieszkańcy Krakowa i
Nowej Huty, gdzie przeciętny
wkład na osobę wynosi 1498
zł — otrzymali od PKO 3.93.9
tys. zł premii oraz 261 samo­
chodów krajowych i zagra­
nicznych, w tym 36 samocho­

We czwartek 16 bm. te­
lewizja krakowska nadała
bardzo interesujący pro­
gram poświęcony pracy
ratowników Górskiego O-
chotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego pt. „Hasło: Ra­
tunek”. W- audycji wystą­
pili: ratownicy GOPR, Ta­
deusz Giewont oraz Krzy­
sztof Berbeka (na zdjęciu)
oraz czołowy polski alpini­
sta i taternik Jan Długosz.
Program z właściwym so­
bie wdziękiem prowadził
red. Czesław Berenda.

Fot. Janusz Uiberall

dów wylosowano w ciągu o-

statnich dziesięciu tygodni. .

Jednocześnie od 1 stycznia
br. .wpisano do książeczek
PKO 10.100 tys. zł procentu
za rok 1961. Nic więc dziw­
nego, że w porównaniu z a-

nalogicznym okresem w ub.
roku — w 1962 r. przyrost
wkładów PKO jest o blisko
17 min złotych większy: od
nowego roku wpłacono 134.900
tys. zł.

Warto dodać, że obecnie u-

lega częściowej zmianie re­
gulamin losowania samocho­
dów. Po pierwsze Kraków
będzie przeprowadzał loso­
wanie samochodów samo­
dzielnie, a nie centralnie w

Warszawie, a po drugie obec­
nie wpłaty na książeczki sa­
mochodowe muszą być doko­
nywane równolegle z upły­
wem kwartałów kalendarzo­
wych. (bc)

Komunikaty
Prokuratury i MO

Prokuratura Powiatowa dla m.

Krakowa prowadzi śledztwo prze­
ciwko Leokadii KACZMARCZYK

podejrzanej o to, że w okresie od
1959 r. do listopada 1961 r. w Kra­
kowie, powołując się na swoje
wpływy i znajomości w Wydzia­
łach Spraw Lokalowych przy
Prez. Dziel. Rady Narodowej w

Krakowie, w Dyrekcji Budowy
Osiedli Robotniczych, Zarządach
Spółdzielni Mieszkaniowych i in­
nych urzędach podejmowała się
załatwiania przy ich pomccy
przydziału mieszkań i za to przyj­
mowała od osób reflektujących
na nabycie mieszkania różne

kwoty pieniężne w wysokości od
5000 zł do 50.000 zł. Wymieniona
w swej przestępczej działalności

posługiwała się pośrednikami, a

to: Karoliną Grzesicką, Jadwigą
Dobrzańską, Stefanią Oleś, Ja­
dwigą Karpik i Zofią Krzemień.

z po-

Piotrowski

• MAŁA KRONIKA ® MAŁA KRONIKA © MAŁA KRONIKA © MAŁA

które kontaktowały ją
krzywdzonymi.

W związku z powyższym
ratura Powiatowa dla m.

wa zwraca się z apelem, aby oso­
by, od których Leokadia Kacz­
marczyk wyłudziła pieniądze zgło­
siły się w Komendzie Miejskiej
MO w Krakowie przy ul. Siemi­
radzkiego 24 pokój 61 lub w Pro­
kuraturze przy ul.

gradu nr 13 pokój
•żenią zeznań w

świadków.

W niedzielę odbędzie się I Śro­
dowiskowa Konferencja Sprawo­
zdawczo-Wyborcza Komisji Aka­
demickiej przy Zarządzie Woje­
wódzkim TPPR, poświęcona ulep­
szeniu metod pracy Towarzystwa
na krakowskich wyższych uczel­
niach i wyłonieniu nowych władz
akademickich TPPR. W konferen­
cji wezmą udział m. in. wicemi­
nister szkolnictwa wyższego, prze­
wodnicząca Komisji Akademickiej
ZG TPPR — Eugenia Krasscw-

ska,1 sekretarz ZG TPPR — mgr
T. Książek oraz sekretarz Kom.
Akad. ZG — Barbara Wieczfniń-

ska.

lekcję pt. „Niektóre aspekty po­
lityczno-gospodarcze krajów Ame­
ryki Łacińskiej”.

W niedzielę o godz. 12 w Pała­
cu Sztuki nastąpi otwarcie Wy­
stawy Wiocennej okręgu krakow­
skiego ZPAP pl.
w Domu Plastyków, Łobzowska
i w TPSP Nowa Huta, Al. Róż

*

KDK organizuje w niedzielę

Szczepański 4.
3

3.

*

W poniedziałek o godz. 18 red.

mgr Marian Skarbek wygłosi pre-

O

godz. 18 w sali PWSM „Florian-
ka” — koncert z udziałem Wie­
sława Grzyba — fortepian, chóru

żeńskiego „Akord” i chóru mę­
skiego „Echo” przy KDK.

Jerzy Waldorff mówić będzie
o swoich impresjach z podróży

Londyn
Klubie
w dniu

wolny.

— Edynburg — Paryż w

MPiK, Jagiellońska 1 —

19 bm. o godz. 19. Wstęp

*

W poniedziałek
Świetlicy WZGS,
odbędzie się spotkanie radnych z

mieszkańcami

ogodz.18w
Warszawska 4

dzielnicy Kleparz.
*

w Nowej Hucie za-

członków i sympa-

saiw — ZD

prasza swoich

tyków na odczyt pt. „Etyka ży­
cia rodzinnego w świetle katolic­
kiej teologii moralnej”, który
wygłosi mgr Janusz Terakowskl
20 bm. o godz. 18 w Klubie PBM
w N. Hucie przy ul. Kocmy-
rzowskiej.

*

Komenda Miejska
kowie 23. I . 1962 zatrzymała Ro­
mana ZDANOWICZA, zam. w

Krakowie, przy ul. Ariańskiej 7/6,
podejrzanego o to, że w okresie
od 1960 r. do 23. I. 1962 w Krako­
wie i wojew. krakowskim wyłu­
dzał różne kwoty pieniężne pod
pretekstem sprzedaży realności w

Krakowie przy Placu Domini­
kańskim oraz przy ul. Kasźtelań-'

sklej 27, które nie były jego wła­
snością. Na ten cel pobierał a’con-
to 50.000 zł, które przywłaszczał
dla siebie.

W związku z tym osoby poszko­
dowane proszone są o zgłoszenie
się w Komendzie Miejskiej MO
w Krakowie, przy ul. Siemiradz­
kiego 24, pokój nr 70 w godz.
od8do16.

Koncert wczorajszy zestawiał obok siebie trzy nazwiska kom­
pozytorów. Słuchaliśmy zabawnej, okolicznościowej miniatury or-

kiestralnej Strawińskiego - Greeting Prelude, obu, stanowiących
już dziś „klasykę” muzyki fortepianowej - Koncertów - Bave-

la, oraz kompozycji Kazimierza Serockiego — Epizody.
Niestety, powtórne wysłuchanie Epizodów (pierwszy raz słucha­

łem tego dzieła podczas ostatniej Jesieni Warszawskiej) pogłębiło
tylko absolutne rozczarowanie, jakiego doznałem słuchając go w

nieskończenie zresztą bardziej precyzyjnym i starannym Wykona­
niu pod dyrekcją Stanisława Wisłockiego.

Wydaje mi się, że Epizody są bardzo niepokojącym objawem łat­
wizny kompozytorskiej oraz pomieszania pojęć i kryteriów styli­
stycznych - drogi, na jaką wkraczają niektórzy kompozyt'‘rowie
młodego pokolenia. Dyscyplina warsztatowa - przynajmniej w jej
istotnej, uchwytnej dla słuchacza formie, nie zaś rozpatrywana
tylko z punktu widzenia logiki zapisu graficznego - jest mpełnie
obca temu dziełu. Fragmenty w których problem organizacji prze­
biegu zdaje się przybierać jakieś sensowne kształty — trącą abso­
lutnym banałem i próbą epatowania słuchacza łatwymi, a niesły­
chanie już „ogranymi” efękcikami. (Np. infantylna „gonitwa figur
dźwiękowych” w III części — migrazioni!).

Jestem entuzjastą nowoczesności w sztuce, sądzę jednak, że po­
pularyzowanie dzieł - po prostu złych - jest tylko działaniem na

szkodę nowoczesności!
Jako wykonawcy wczorajszego koncertu wystąpili: pianista R e-

mo Remoli ił dyrygert PFK - Andrzej Markowski.
Remo Remoli jest niewątpliwie dobrym pianistą, którego grę

cechuje głównie ładny, precyzyjnie dobierany dźwięk i duża kul­
tura wykonawcza.

Akompaniamenty koncertów, jak na niezbyt chlubne ostatnio

tiadycje, tym razem stały na raczej dobrym poziomie.
MARIAN WALLEK-WALEWSKI

NIEDZIELA
APALLO: „Tarpany” (poi.,

16 lat) —' 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: „W środku no­
cy” (USA, 18 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
„Flips psotnik” (NRD, 7 lat)
13, „Czyste szaleństwo” (USA,
18 lat) — 15 45, 18, 20.15.
ISKIERKA: , „Program dla
dzieci” 11, 12, ,.Ncc szpiegów”
(fr., 18 lat) — 15.30, 17.45, 20.
KLEPARZ: ,Program dla dzie­
ci” — 10.30, 11.45, 13, „Jacobow-
skwy i pułkownik” (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. KRA­
KUS: Program dla dzieci —

11, 12, 13. „Kozacy” (radź., 14

lat) — 14.45, 17, 19.15. MAS­
KOTKA: Program dla dzie­
ci — 10.15, 11.15, 12.15, „Świa­
dek oskarżenia” (USA, 18 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MELODIA:

„Omaru syn wodza” (radź., 7

lat) — 10, 12, „Komedianty”
(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO: . Program dla dziec
— 10.30, 11.45, „Perła” (meks.,
16 lat) — 15, 17.30. 20. MINIA­
TURKA: ..Program dla dzieci
— 11, 12, 13 i 15. „Wieża ma-

lowańa”, „Zabytki Pekinu”,
„Moje dziecko pójdzie do

szkoły” — 16, „Wszystko o

Ewie” (USA. 18 lat) — 17, 19.30.
MŁ. GWARDIA: „Znak szcze­
gólny” (węg., 12 lat) — 10, 12,
„Ostatnie akordy” (USA, 16

lat) — 15.15, 17.30, 19.45. STU­
DIO: „Rekord Annie” (USA,
12 lat) — 10 i 12, „Dziewczyna
z domu poprawczego” (NRD,

'

16 lat) — 15.45, 18, 20.15. UCIE­
CHA: „Szminka do ust” (wł.-
franc., 16 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WANDA: „Tygrysy na

pokładzie” (kom. radź., 7 lat)
— 10, 12, 14, „Z soboty na

niedzielę” (an?., 16 lat) 15.45,
18. ?0.15.. WARSZAWA: „Gar­
bus”’ (fr. -wł.. 12 lat) — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30 . WISŁA: „Paster-

komini.ii czyk” — 11,
Tajemniczy rewolwer”
16 lat) — 16, 18, 20. WOL­

NOŚĆ: „Zakochany kundel”

(baśń USA, 9 lat) — 10. 12, 14,
16, 18, „Pożegnanie z

(USA, 18 lat) — 20.

Program dla óżieci
11.15. 12.30, „Zuzanna
cy” (poi., 16 lat) —

20.15. ZDROWIE: „Chleb i ró­
że” (radź., 16 lat) — 19. ZUCH:

„Dzieci cyrku” (austr., 12 lat)
— 11, 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: „Program dla dzieci”
— 12, „Nie ma pogrzebów w

niedzielę” (fr., 18 lat) — 17, 19.

BALLADYNA: „Program dla
dzieci’-’ — 15. „Czarujące isto­
ty” (fr., 18 lat) — 16, 18. KO­
LOROWE: Program dla dzie­
ci — 15, „Siedem grzechów
głównych” (fr., 18 lat) — 16,
18. SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11, 12, „SOS
Titanic” (ang., 12 lat) 15.45, 18,
20.15. ŚWIT: ..Program dla
dzieci” — 10, 11.15, 12.30, „Ko­
medianty” (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID: „Pro­
gram dla dzieci” — 10, 11.45,
12.30, „Gigi” (USA, 16 lat) —

.45, 18, 20.15.

Pozostałe kina — jak w so-

SKAWINA — Junak: „Czlo-
wiek zza biurka”, Hutnik:

„Krzyżacy”, WIELICZKA —

Górnik: „Księga dżungli”.

SOBOTA
Godz. 10.00: Program dla

szkół: Zoologia - dla klas VI.

10.35: „Mieć i nie mieć” —

film fab. prod. USA dozw. od

lat 16. 12 .00 — 17 .00: Przerwa.
17.00: Miś z okienka. 17 15: A
co dalej — o książkach dla

najmłodszych. 17.35: Kajtuś i

profesor Atomek — dla dzie­
ci. .18.00: Tajemnicza puderni-
czka — (film czes. dla dzie­
ci). 19.15: Dziennik Telewizyj­
ny. 19.45: Mistrzostwa świata

jazdy figurowej na lodzie —

transmisja z Pragi. 21 .00: Mieć
i nie mieć — film fab. 22.30:

Kabaret starszych panów...

NIEDZIELA
Godz. 9.55: Program dnia.

10.00: „Wiemy wszystko o na­
szych przyjaciołach” — Quiz
dziecięcy — progi am XI tr. z

PRAGI. 11 .00: Poranek muzy­
czny. Wykonawcy: Wielka Or­
kiestra Symfoniczna Polskie­
go Radia pod dyr. Jana Kren-
za i Edwarda Mandera

obój. Tr. z Domu Muzyki
Katowicach. 12.13: W krainie

Disney’a. 13.00: Niedzielna
biesiada. 13.55: Polska Kroni­
ka Filmowa. 14 05: Notatnik

kanadyjski — film krótkome-
trażowy. 14.30: Oj kot panJ
matko... z Poznania. 15.10s

Sprawozdanie sportowe. 16.50:

Teatrzyk dla przedszkolaków
„Idziemy w świat”.
Polska Kronika Filmowa. 17.15-

„Notatnik Kanadyjski”
"“

film krótkometrażowy. 17 .35.

Estrada Literacka. „Najszczć-
śliwy człowiek świata”
Alberta Maltza. Przekład "

Eleonora Romanowicz. Adap­
tacja — Jacek Lorenowicz.
Reż. — Paweł Komorowsz-b
scen. Józef Krupa. 18.10: „Czy­
tamy Słowackiego” — teletur­
niej. 19.10: Dziennik Telew-
19.50: Mistrzostwa 'Świata w

jeździe figurowej na lodzie —

transm. z PRAGI. 21.30: ..Czar­
ny Orfeusz” — film fab. Pr*1 .

francusko-włoskiej — dozw. o

lat 16.
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